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ZDJĘCIE ROKU 1999 


Konkurs fotograficzny „Odkrywcy” na ZDJĘCIE ROKU 1999 został rozstrzygnięty. 

Po obejrzeniu wszystkich nadesłanych prac doszliśmy do wniosku, że szczególnym Państwa zainteresowaniem cieszą się 
fortyfikacje — zdecydowana większość fotografii dotyczyła tej właśnie tematyki. Spośród innych „Odkrywcowych” dzie- 
dzin w konkursie reprezentowane były m.in. militaria i miejsca, o jakich piszemy pod hasłem „Rozejrzyj się...” Zaledwie 
kilka jest konkursowych zdjęć, które można by określić jako „zatrzymane w kadrze”, przedstawiających prawdziwe, 
niereżyserowane sytuacje. Szkoda. Zabrakło nam takich fotograficznych dokumentów, przy czym, oczywiście, zdajemy 
sobie sprawę, że o nie najtrudniej. 

Bardzo dziękujemy wszystkim, którzy wzięli udział w naszym konkursie. Nadesłaliście Państwo dużo ciekawych prac 
i wybór najlepszych z nich nie był wcale łatwy. 


Oto miejsca „medalowe”: 

PIERWSZE MIEJSCE — 500 złotych 

Sławomir Kordaczuk (Siedlce) za zdjęcie zatytułowane „Bunkier w kwiatach” (schron na jeden ckm w ogródku 
Zoi Żynel w Wólce Zamkowej) 

DRUGIE MIEJSCE — 300 złotych 

Mariusz Mazgaj (Kraków) za zdjęcie przedstawiające bramę w krakowskim Forcie Prokocim 


TRZECIE MIEJSCE — ex aequo, po 100 złotych 
Jan Muniak (Stalowa Wola) za zdjęcie „Przydrożny połemkowski krzyż przy drodze Muczne — Beniowe (Bieszczady)” 
Adam Wojcieszonek (Gdańsk) za zdjęcie „Moja żona szuka skarbów” (Srebrna Góra — kazamaty Fortu Głównego) 


Gratulujemy! Nagrody prześlemy pocztą. Nagroda dodatkowa dla zwycięzców to bezpłatna prenumerata „Odkrywcy” 
od maja do końca 2000 r. 


Nie wszystkie fotografie spełniały wymogi formalne, dlatego nie mogliśmy zakwalifikować ich do konkursu. Było nam 
z tego powodu niezmiernie przykro, zwłaszcza że są wsród tych zdjęć prace bardzo interesujące. Przyznaliśmy więc pięć 
wyróżnień pozakonkursowych. Otrzymują je: 


Damian Łęszczak (Poznań) 

Wojciech Oksieńciuk (Komorów) 
Adrian Pogorzelski (Sobolew) 
"Tomasz Pyzalski (Gdańsk) 
Krzysztof Tarach (Ząbkowice Śląskie) 





— zdjęcie „Poniemiecka betonowa barka na Jeziorze Dąbskim” 

zdjęcie „Bunkier z okresu obrony niemieckiej Kołobrzegu w 1945 r.” 

jęcie „Autoportret” 

— zdjęcie „Międzyrzecki Rejon Umocniony” 

— zdjęcie „Podziemny chodnik odwadniający w Srebrnej Górze — 
stalaktyty lodowe” 

Do gratulacji dołączamy prenumeratę „Odkrywcy” od maja do końca 2000 roku. 








Oprócz wyżej wymienionych w konkursie wzięli udział: 

Arek Bilski (Poznań) Jarosław Kujath (Poznań) 
Roman Binder (Boguszów-Gorce) Anna Kulińska (Wałbrzych) 

Jan Bujok (Bielsko-Biała) Andrzej Kurcoń (Pietrowice Wielkie) 
Grzegorz Cholewa (Warszawa) Maciej Majewski (Gdańsk) 
Przemysław Haracz (Szczecin) Wojciech Miśko (Poznań) 
Zbigniew Inglot (Poznań) Janusz Motyka (Przemyśl) 
Paweł Jarecki (Warszawa) Grzegorz Nowak (Ostrowiec Św.) 
Piotr Jesionowski (Gdańsk) Marcin Nowak (Inowrocław) 
Piotr Kocyba (Leszczyny) Paweł Nycz (Międzyrzecz) 
Tomasz Kubik (Gdynia) Andrzej Olejniczak (Gromadka) 


Paweł Polucha (Racibórz) 

Zbigniew Poluszyński (Opole) 
Wiesław Maciej Rusiniak (Gdańsk) 
Michał Stycz (Siemianowice Śląskie) 
Adam Szukała (Poznań) 

Waldemar Walkowiak (Poznań) 
Katarzyna Werbelska (Opatówek) 
Jacek Witkowski (Łódź) 

Joanna Wojcieszonek (Gdańsk) 
Tomasz Zybała (Kraków) 


Jeszcze raz — dziękujemy. Będziemy sukcesywnie publikować konkursowe fotografie — nie tylko nagrodzone. 





Zapraszamy na zlot! 


Dobre wieści —XI Zlot Miłośników Eksploracji jednak się 
odbędzie. Honor środowiska uratowała Fundacja na Rzecz Od- 
zyskania Zaginionych Dzieł Sztuki „Latebra”. Uzyskała zgodę 
na zwiedzenie przez uczestników zlotu terenów wojskowych 
w Darłówku (niemiecki ośrodek badawczy dział kolejowych 
z okresu II wojny światowej). A więc 5, 6 i 7 maja spędzimy 
nad Bałtykiem. Program jest dopiero opracowywany. Na razie 
wiemy tylko, że oprócz wymienionych wyżej darłowskich atrak- 
cji zaplanowano II Mistrzostwa Polski w Eksploracji. (Kto chce 
uczestniczyć, niech zabierze z sobą wykrywacz.) Być może (ale 


to jeszcze nic pewnego) Marian Laskowski pokaże swoją kolek- 
cję pojazdów militarnych. 

Noclegi (ok. 15 zł za dobę) można rezerwować w Ośrodku 
Wypoczynkowym „Nysa” w Jarosławcu; tel. (059) 810 94 23, 
0606 243 651. Można także zarezerwować miejsce w pensjona- 
cie o wyższym standardzie (45 zł za dobę) — tel. 0604 275 565. 
Zapraszamy! 

Q szczegóły pytajcie szefa „Latebry” — Krzysztofa Bartnika, 
tel. (058) 554 23 74. 

Do zobaczenia! 





SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 


Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, 


niepokojem, wewnętrznym 
chodzi o to samo: 


o niewytłumaczalną a przemożną potrzebę szukania — skarbów, sensu, 
tajemnicy, prawdy, wartości, sbosobu na życie... 
Dobpóty żyjesz, dobóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


W numerze: 


WYWIAD 

z Lechem Nowiczem — nurkiem, 
specjalistą w dziedzinie podwodnych 
badań archeologicznych 

str. 2 


TROPY 

* Zaginiony Pe-2 FT 

* Obozowa biblioteka 
str. 8 


POSZUKIWANIA 
* Nieśmiertelniki z lasów iłżeckich 
str. 10 


TAJEMNICE, ZAGADKI, HIPOTEZY 
* Śladem skarbu templariuszy 
* Spis Grundmanna 

str. 20-22 


ZŁOTO 

« Słynne gorączki złota 
i ich filatelistyczne wizerunki - 
Australia 1851 r. 
str. 18 


KOLEKCJONERSTWO 
* Naczynia po Wehrmachcie (cz. 2) 
* Notowania z rynku staroci 
* Polowanie na muchy 
str. 15-16 
* Skarby w Głuchej Puszczy 
str. 24 


MILITARIA 
* Niebezpieczne „skarby” 
* Technika wojskowa — Walter P-38 
* Moto Weteran Bazar 
str. 12-14 


WOKÓŁ FORTYFIKACJI 
* Pechowe dzieje twierdzy Drezdenko 
str. 28 


RYCERSTWO 
» Średniowieczny traktat szermierczy 
str. 32 


PRZYGODA 

* Co ty wiesz o Bieszczadach... 
str. 5 

* Życie według Bernabiuka 
str. 34 


ROZEJRZYJ SIĘ... 

* Badacze krzyży pokutnych 
str. 31 

* Wiatraki w Kotuniu 
str. 35 


SPOTKANIA 
* Zobaczyć paradę parowozów 
str. 27 


PORTRETY 
» Siedlecki Klub Kolekcjonerów 
str. 17 


Z „ODKRYWCĄ” PRZEZ ŚWIAT 
* Pływające miasto 
* Nuklearna wyspa Bikini 

str. 46-47 


TO SIĘ MOŻE PRZYDAĆ 
* Metody poszukiwań — zdjęcia lotnicze 
str. 38 


PRAWO I PRAWOŚĆ 
e Ustawa o broni i amunicji 
str. 37 


PODZIEMNE TRASY TURYSTYCZNE 
* Kowarskie Sztolnie 
str. 48 


ORAZ: 

e Z redakcyjnej skrzynki 
str. 36 

* Przegląd prasy krajowej 
str. 39 

e Odkrywanie w Internecie 
str. 42 

» Czasopisma i książki 
(także zapowiedzi i nowości wydawnicze) 
str. 43-45 

* Informator 
str. 40-41 
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Trzeba mu wielkiej wody 





„Solen” — widok 
od dziobu. 

a pierwszym planie 
lufaarmatnia. 

Stan wraka 

po zdjęciu kamieni 
balastowych. 

W głębi kratownica 
do rysowania 
(wym.śmx1m). 
fot. Lech Nowicz 


RROZMOWA Z LECHEM NOWICZEM — NURKIEM, SPECJALISTĄ W DZIEDZINIE PODWODNYCH 


BADAN ARCHEOLOGICZNYCH 


Rozpoczął podwodną działalność ponad czterdzieści lat temu w łodzi. (Jest współzałożycielem 
powstałego tam w 1959 r. Klubu Płetwonurków PTTK „Tryton”.) Od 1973 roku pracował w Centralnym 
Muzeum Morskim w Gdańsku. Prowadził badania na wielu akwenach. Rysował, filmował i fotografo- 
wał badane wraki; ma dokumentację fotograficzno-filmową wszystkich wypraw, w których brał udział 
— prywatnych i służbowych. Kilka lat temu przeszedł na emeryturę, lecz nadal pracuje na pół etatu 
w Dziale Badań Podwodnych Centralnego Muzeum Morskiego. Nadal też nurkuje. A kto nie chce 


popełnić gały, jaką popełniła niżej podpisana, niechaj nie pyta ze zdziwieniem: „Jeszczeł... 


— Klub płetwonurków w Łodzi? 
Gdzie nurkować w tym mieście fa- 
bryk? 

— O! Proszę pani... Po pierwsze, tylu 
rzek co w Łodzi nie ma w żadnym in- 
nym mieście w Polsce. (Stąd nazwa.) 
Tylko że one są zamurowane, pły- 
ną pod Łodzią. W czasach, gdy 
miasto powstawało, można było 
poruszać się tam tylko wodnymi 
drogami. 

A w ogóle — łodzianie mają 
w sobie coś żeglarskiego. Przez 
wiele lat po Mazurach pływali 
głównie łodzianie i warszawia- 
cy. Wiem, bo też tam wtedy że- 
glowałem, zresztą — zbudowaną 
przez siebie łódką. 

Pierwsze obiekty, które pe- 
netrował „Tryton”, to tak zwa- 
ny bunkier Góringa w Spale 
i schron kolejowy w Konewce. 
Nurkowaliśmy w zalanych wo- 
dą tunelach. W łódzkim klubie 
działałem trzy lata. 

- Czym Pan się wówczas 
zajmował zawodowo? 

— Pracowałem w Wytwórni 
Filmów Oświatowych. Jestem 
z zawodu kinotechnikiem. Skończyłem 
liceum kinotechniczne, bo wydawało 
mi się, że dzięki temu łatwiej mi bę- 
dzie dostać się do szkoły filmowej. Ko- 








niecznie chciałem zostać operatorem! 
Okazało się, że popełniłem potworny 
błąd — do „Filmówki” chętniej przyj- 
mowano ludzi po ogólniaku. Na egza- 
minie wstępnym usłyszałem: „Nie po 





to was szkoliliśmy na techników, że- 


Lech Nowicz 
tot. Radosław Biczak 





byście byli teraz twórcami.” No i nie 
spełniło się moje marzenie. 

W 1962 roku przeniosłem się do 
Gdańska. 








" 


— Wreszcie ku wielkiej wodzie... 

— Jeszcze kiedy byłem w Łodzi, „Try- 
ton” współpracował z gdańskimi płetwo- 
nurkami z klubu PTTK „Posejdon”, tak 
że już wcześniej miałem kontakty 
z „wielką wodą”. W Gdańsku pozna- 
łem też ludzi z „Neptuna” i zwią- 
załem się z tym klubem. Podle- 
gał Lidze Obrony Kraju, szkolił 
przedpoborowych, a więc mógł 
liczyć na pomoc wojska. Dzięki 
temu dysponował znacznie lep- 
szym sprzętem niż kluby działa- 
jące przy PTTK. Mieliśmy siedzi 
bę w różnych miejscach, wresz- 
cie dostaliśmy wycofany statek 
flagowy białej żeglugi — „Pannę 
Wodną”. 

- Od „Neptuna” rozpoczę- 
ła się Pańska przygoda z wra- 
kami? 

— Tak, ale nie od razu. Dzia- 
łając w klubie, nie prowadzili- 
śmy właściwie żadnych poszu- 
kiwań; wykonywaliśmy prace 
podwodne za pieniądze. A to 
wszystko, co się później działo, 
spowodował Andrzej Benesz, 
nasz komandor. 

— „Ten” Benesz? Związany ze 
skarbem niedzickim? 

— Dokładnie ten, szef Stronnictwa 
Demokratycznego, a więc zarazem — 
jak wynikało z klucza partyjnego — wi- 
cemarszałek Sejmu. W tamtych cza- 
sach było dobrze widziane, jeśli ludzie 
na wysokich stanowiskach pełnili ja- 
kieś funkcje społeczne, a Beneszowi te 
społeczne zajęcia w klubie płetwonur- 
ków sprawiały po prostu przyjemność. 
Bardzo był w to wszystko zaangażo- 
wany. (Wcześniej, w Szczecinie, stwo- 
rzył pierwszą w Polsce drużynę płetwo- 
nurków w hełmach Biba, czyli takich 
metalowych „garnkach” z szybką, na- 
kładanych na głowę, do których z ze- 
wnątrz pompowało się powietrze — po- 
przednikach aparatów nurkowych.) 
Należał do Towarzystwa Budowy Mu- 
zeum Morskiego w Gdańsku, a potem, 
gdy powstało — do Towarzystwa Przy- 
jaciół Muzeum. Nawiasem mówiąc, na- 














leżeli tam też inni znakomici stanowi- 
skami panowie — szef zjednoczenia por- 
tów, dyrektor jakiejś stoczni... 

— Solidne mieliście zaplecze. 

— Owszem... [śmiech] Dzięki temu 
bardzo dużo zrobiliśmy. Nasze mu- 
zeum miało własny statek do badań 
podwodnych, co wtedy budziło zdzi- 
wienie nawet na Zachodzie. 

— Jak się zaczęła Pana współpra- 
ca z Muzeum Morskim? 

— Musimy wrócić do Benesza. Miał 
zacumowany koło naszej „Panny Wod- 
nej” swój kuter — „Esperanto” (koman- 
dor był propagatorem tego języka). 
Wciąż potrzebował jakichś części, 
a wiadomo — czasy ciężkie, więc takie 
rzeczy zdobywało się przeważnie na 
złomowisku. I któregoś razu Benesz 
spostrzegł tam plastry miedzi. „Skąd 
to macie?” „Panie marszałku, PRO 
nam przywiozło jako złom.” 

— Marszałek wyczuł sensację. 
W końcu — miał „skarbowy” rodo- 
wód... 

— A do tego skończył archeologię 
i różnymi rzeczami się interesował. Po 
nitce do kłębka — doszedł, że plastry 
wyjęto z wraku. „To czemu daliście 
na złom?!” „Jak to? Bo my mamy taki 
obowiązek socjalistyczny. Mamy plan, 
musimy oddawać na złom.” Ten wrak 
to był słynny „miedziowiec”. 

— Plastry trafiły do muzeum? 

— Tak. Wszystkie zabraliśmy ze zło- 
mowiska, jakieś dziewięćset kilogra- 
mów. A z Polskim Ratownictwem 
Okrętowym zostało ustalone, że jeżeli 
kiedykolwiek coś podobnego im się 
zdarzy, to zawiadomią. Oni na zlece- 
nie Urzędu Morskiego prowadzili pra- 
ce sondażowe i trałowanie redy por- 
tu. Chodziło o to, żeby wytyczone na 
mapie kotwicowisko było bezpieczne 
dla statków, bo za ewentualne uszko- 
dzenia (na przykład — urwanie kotwi- 
cy, która zaczepiła o coś wystającego 
z dna) odpowiadał Urząd Morski. Dy- 
rektor Muzeum Morskiego, Przemy- 
sław Smolarek, od lat pracował nad 
tym, aby móc pozyskiwać dla swojej 
placówki utopione w morzu zabytki. 
Zródło tego widział w badaniach pod- 
wodnych. Robił kwerendy w archi- 
wach, szukał informacji o zatopionych 
statkach. Benesz mówił nam: „Skon- 
taktujcie się ze Smolarkiem, koniecz- 
zie...” I tak na początku lat siedem- 
dziesiątych zaczęliśmy brać udział 
= pierwszych badaniach. 

- Czy Polskiemu Ratownictwu 
Okrętowemu zdarzyły się jeszcze ja- 
Kieś ciekawe znaleziska? 

— Dosłownie czterysta metrów od 
„miedziowca” natrafili na wrak. Zeszli 
zurkowie — „są działa!” Wyjęli dziesięć 
<ział i dopiero połączyli się radiotelefo- 
zem z muzeum: „Tu mamy dla pana 


dyrektora Smolarka prezent.” Ten 
prezent o mało dyrektora o zawał nie 
przyprawił. To były działa z „Solena” — 
szwedzkiego okrętu zatopionego 
w 1627 roku w bitwie pod Oliwą. 
W sumie wyjęto dwadzieścia dział. 
Z tamtymi dziesięcioma Ratownictwo 
się pospieszyło. To i źle, i dobrze. Źle- 
dla samej zasady prowadzenia badań, 
bo podnosili na łapu-capu i nie dało się 
później narysować dokładnie położe- 
nia. Dobrze — bo jak już zostały wydo- 


W Finiandii pracowaliśmy na wra- 
ku „Świętego Mikołaja”. To był rosyj- 
ski okręt. W 1789 roku wpłynął całą 
armadą na pełnych żaglach pomiędzy 
wyspy i koło Kotki wpadł w szwedzką 
zasadzkę. Chciał ustawić się burtą do 
oddania salwy, zrobił ostry zwrot przy 
pełnym wietrze, przewrócił się i zato- 
nął. Stanął na dnie na równej stępce. 
Woda miała tam piętnaście metrów głę- 
bokości, więc maszty do połowy wysta- 
wały nad powierzchnię. Oczyszczaliśmy 





Panorama 
„Miedziowca” 
wykonana przez 
odrysowanie 

z fotomozalki. 

















byte, to uruchomiono całą machinę, 
aby je gdzieś umieścić i zakonserwo- 
wać. W następnym roku prowadzili- 
śmy badania na „Solenie”. 

— Spełniło się marzenie dyrekto- 
ra Smolarka, powstał w Muzeum 
Morskim dział badań podwodnych. 

— I chyba mnie pierwszego dyrek- 
tor przyjął na etat. Organizowałem 
i prowadziłem te badania. A oficjal- 
nie nazywało się moje stanowisko róż- 
nie, bo statut nie przewidywał eta- 
tu specjalisty do badań podwodnych. 
Do-piero po jakimś czasie udało się to 
zmienić. 

Do muzeum przeszedłem w 1973 
roku z „Promoru”, a przedtem — od 
przyjazdu do Gdańska — pracowałem 
jako konstruktor w Zakładach Elek- 
tronicznych T-18. W „Promorze” zara- 
białem sześć tysięcy, w muzeum do- 
stałem trzy i pół (przy czym to pół — 
z puli ministra na wniosek dyrektora, 
ponieważ on maksymalnie mógł mi 
dać trzy tysiące), ale uznałem, że za 
mniejsze pieniądze tak samo mogę 
wyżyć, a będę przynajmniej robił 
wszystko to, co lubię. 

— Gdzie prowadził Pan podwod- 
ne poszukiwania? 

— Generalnie — pracowaliśmy na Bał- 
tyku. Jednym z najciekawszych wra- 
ków, jakie badaliśmy, był leżący u wy- 
brzeży Szwecji szwedzki okręt flagowy 
„Kronan”. Zatonął w 1676 roku pod- 
czas bitwy z Duńczykami koło wyspy 
Oland. Zrobił zbyt gwałtowny zwrot, 
przechylił się, płonące kaganki poto- 
czyły się na beczki z prochem i nim 
oddano pierwszy strzał w tej bitwie, 
statek na oczach zdumionych Duń- 
czyków wyleciał w powietrze, a potem 
natychmiast poszedł na dno, grzebiąc 
ze sobą paręset chłopa. 





ten wrak. W magazynku dziobowym 
wśród zwojów lin był warsztat szewca 
okrętowego; wszystko — buty w najróż- 
niejszych fazach tworzenia, igły, nawet 
kawałeczek wosku do woskowania dra- 
twy... Fantastyczna sprawa. 

Nurkowałem też na „Gustloffie”. 
Chyba z pięć lat temu. Krótko przed- 
tem, zanim Niemcy wystąpili do nas 
z wielkim larum, żebyśmy nie zakłóca- 
li spoczynku wiecznego tysięcy ich ro- 
daków. To, oczywiście, nieprawda, że 
„Gustloff” jest ich mogiłą. Od wybuchu 
trzech torped zginęło może kilkadzie- 
siąt osób, a reszta stała na pokładach 
i kombinowała, jakby się tu dostać do 
szalup. Ci, co się nie dostali, spłynęli z 
okrętu — jak na „Titanicu” — i prądy 
rozniosły ich po morzu. Ciała nie utonę- 
ły, bo wszyscy byli w kapokach. Więc 
owszem, zginęło ponad sześć tysięcy 
ludzi, ale nie mówmy, że „Gustloff” to 
mogiła. Większość z nich morze wyrzu- 
ciło na plaże Łeby. Część pochowano 
nawet w Gdyni. 

— W jakich rejonach nurkował 
Pan poza Bałtykiem? 
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Fragment płyty 
marmurowej 

z wraka w Tunezji 
tot. Lech Nowicz 





Trzeba mu wielkiej... 
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— Między innymi — dwa lata temu 
w Libanie. W pięknym mieście Byblos 
(od sześciu tysięcy lat ciągłość zabu- 
dowy!), dawnym porcie fenickim, 
chciano wybudować pirs dalej w mo- 
rze. UNESCO zakwestionowało ten 
projekt w obawie, że mogą zostać za- 
sypane jakieś relikty fenickie, dlatego 
potrzebna była ekspertyza podwodna. 

— Dlaczego zlecono ją właśnie 
Centralnemu Muzeum Morskiemu 
w Gdańsku? Czyżby znowu jakieś 
powiązania?... 

— Bez koneksji nic się nie zdziała... 
W Byblos jest polska misja archeolo- 
giczna, która cieszy się tam znakomi- 
tą opinią, Współpracuje z Francuzami 
i Libańczykami. Wielu Libańczyków 
kończyło w Polsce archeologię, mają 
polskie żony... Prowadzący badania 
w Byblos doktor Waliszewski zapropo- 
nował, że my moglibyśmy zrobić tę 


ekspertyzę, a Libańczycy się zgodzili. 
Dzięki temu pojechaliśmy z archeolo- 
giem Robertem Domżałem do Liba- 
nu. Narysowaliśmy im plany, mapy, za- 
znaczyliśmy miejsca, gdzie można by 
próbować poszukać. Miło się pracowa- 
ło, ale bez żadnych rewelacji. Tam jest 
tak czysta woda, że na piętnastu me- 
trach widać dno, więc cokolwiek by 
leżało, byłoby wyzbierane. 

— Oczekuję jednak opowieści o fa- 
scynującym znalezisku. Musi Pan 
mieć coś takiego na swoim koncie. 

— A mam. I to jest historia właściwie 
do dziś niezakończona. Rzecz się działa 
w roku osiemdziesiątym u wybrzeży 
Tunezji. To była prywatna wyprawa — 
kilka osób z Warszawy i ja. Chcieliśmy 
zobaczyć Saharę i ponurkować w Mo- 
rzu Śródziemnym. No i znalazłem wrak 
z drugiego wieku naszej ery. 

— Wiedział Pan, że może tam być? 

— Ależ skąd! Trafiłem na niego zu- 
pełnie przypadkowo. Leżał na płytkiej 


wodzie. Musiało tam wcześniej pływać 
mnóstwo osób; dziwne, że nikt niczego 
nie zauważył. Zobaczyłem kawałek 
równej krawędzi wystającej z dna. Po- 
myślałem, że to na pewno nie jest wy- 
twór morza — niczego takiego prostego 
w morzu nie ma. Zacząłem to przeczysz- 
czać — płyta. Mieliśmy balon do podno- 
szenia; napompowaliśmy, płyta się pod- 
niosła, przewracamy ją, a z drugiej stro- 
ny — pięknie rzeźbiona w kwiaty! Mar- 
mur. Podnieśliśmy chyba ze trzy te pły- 
ty i doszliśmy do dna wraku — ukazały 
się wręgi i poszycie. A więc to ładunek, 
nie przypadkowa zguba! 

— Ogłosił Pan swoje odkrycie? 

— Przeciwnie. Zrobiłem zdjęcia, 
a potem położyliśmy znalezisko na miej- 
sce, zasypaliśmy piachem i przykryli- 
śmy kamieniami. Uważałem, że skoro 
znalazłem, to mam prawo starać się 
o zgodę na prowadzenie tam badań. 
Nie zgłosiliśmy odkrycia Tunezyjczy- 
kom. Przede wszystkim dlatego, że 
zbyt słabo znaliśmy język, aby podej- 
mować tak skomplikowane rozmowy. 

Po powrocie do kraju po- 
kazaliśmy zdjęcia wiceprze- 
wodniczącemu Rady Pań- 
stwa, profesorowi Secom- 
skiemu. Byli też profesoro- 
wie Lorenc i Michałowski. 
Kiedy profesor Michałowski 
zobaczył zdjęcia znaleziska, 
jęknął „O Boże! Nie dadzą 
nam tego przywieźć...” To 
on określił wiek wraku. Mi- 
nisterstwo Spraw Zagra- 
nicznych miało zwrócić się 
do ambasady w Tunisie i ro- 
badań. Niestety. Zaraz był 
sierpień 80.i tak dalej, Spra- 
wa upadła. 

— Nie wrócił Pan do niej? 

— W ciągu tych ponad dziewiętnastu 
lat podejmowałem różne starania. Na- 
wiązaliśmy kontakt z osobą w Tunisie 
odpowiedzialną za takie sprawy i otrzy- 
maliśmy zgodę na przyjazd. Próbowa- 
łem zainteresować tym Uniwersytet 
Warszawski. Mówię: „Macie wydział 
archeologii podwodnej, wrak z drugie- 
go wieku naszej ery leży na głębokości 
trzech i pół metra — przecież to dziecin- 
na zabawa, fantastyczna nauka dla stu- 
dentów, wymarzona okazja.” Proszę So- 
bie wyobrazić, że przez cztery miesiące 
nie zdążyli napisać do Tunisu. Powie- 
działem, że w takim razie mogą już so- 
bie darować. Znam Arabów, wiem, jacy 
są drażliwi. I znowu fiasko. 

— Ale chyba jeszcze nic stracone- 
go, skoro nikt Pana nie uprzedził? 

— Nie wiem... Szkoda, naprawdę 
szkoda, że tak się potoczyło. Tunezyj- 
czycy mieliby piękny zabytek, a my — 
ciekawe badania. 


— Gdzie chciałby Pan nurkować? 

—Nie mam marzeń ponad moje moż- 
liwości. Ciągle interesuje mnie Bałtyk. 
Chodzi o głębsze wraki — na osiemdzie- 
sięciu, dziewięćdziesięciu metrach. 
Dotąd najgłębiej byłem na sześćdzie- 
sięciu (jeżeli nie liczyć siedemdziesię- 
ciu w komorze dekompresyjnej). 

Najbardziej to chciałbym znaleźć 
„porcelanowca”. Myślę o nim od trzy- 
dziestu lat. Przeszukałem kilkanaście 
hektarów z nosem przy dnie. Ten wrak 
jest moją obsesją. 

— Traktuje Pan nurkowanie jako 
sprawdzanie siebie? 

—Nie, nigdy nie miałem ambicji spor- 
towych. Obcy mi duch współzawodnic- 
twa. Jestem żeglarzem i motorowodnia- 
kiem, ale pływam wyłącznie dla przy- 
jemności. I nurkuję dla przyjemności. 

— Co zakłóca Panu tę przyjem- 
ność? 

— Niemądre przepisy. Kiedyś miałem 
tylu ludzi do nurkowania, ilu potrzebo- 
wałem. Ustawiały się kolejki z różnych 
klubów. Teraz Państwowa Inspekcja 
Pracy zabrania udziału w badaniach 
nurkom amatorom. Wolno tylko zawo- 
dowcom - koniec, kropka. No i problem. 
Przy płytkich wrakach — pół biedy, bo 
człowiek może dłużej siedzieć pod wodą, 
ale jeżeli się pracuje na dwudziestu paru 
metrach, musi być dużo zmian, żeby 
zapewnić ciągłość badań. Oczywiście, 
amatorzy mogą zrobić kurs zawodowy, 
tylko że to kosztuje ciężkie pieniądze. 
I chyba o to właśnie chodzi. 

A sprawa dotyczy wielu grup zawo- 
dowych — choćby archeologów, hydro- 
logów... Wciąż czekamy na uregulowa- 
nia prawne. 

— Miał Pan „bliskie spotkanie” 
z inspektorami pracy? 

— Przyszli do mnie na statek. „Pan 
prowadzi badania? A jakie ma pan do- 
kumenty?” „Jestem instruktorem nur- 
kowania.” „To nie wolno panu!” „Czego 
mi nie wolno? Do wody mogę wejść?” 
„Tak...” „A zdjęcie mogę zrobić pod 
wodą? Rysować mogę? No to czego nie 
mogę?” Myślał, myślał i wymyślił: „Nie 
może pan pracować eżektorem.” Takie 
głupoty. Jako amatorowi wolno mi po- 
noć jedynie „asystować”... 

- „Amatorowi” — z czterdziesto- 
letnim doświadczeniem. 

— Właśnie. Przy czym nie wiem, co 
to znaczy — „asystować”. Czy mam 
może głaskać nurka po głowie, żeby 
się nie bał? 

— Cóż - pozostaje przeczekać owe 
genialne przepisy. Życzę Panu wspa- 
niałych podwodnych znalezisk. 
Oczywiście — przede wszystkim 
„porcelanowca”. 


Rozmawiała Maria Wiatrowska 
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Co ty wiesz o Bieszczadach... 








Marek Bajda mieszka w Sanoku. Jego domu nie sposób nie 
znaleźć, bo przed żadnym innym w mieście nie stoją stare 
traktory, które ręce kolekcjonera doprowadziły do nieomal 
„nieprzyzwoitego” stanu. Wprost wierzyć się nie chce, że 

z maszyn, które ke ludziom z wyobraźnią mogły przypominać 


coś więcej prócz 


upy złomu, Bajda uczynił estetyczną i ogólnie 


dostępną wystawę. Co ciekawe; traktory nie tylko świetnie się 
prezentują, ale równie dobrze jeżdżą i pomyślnie przeszły 
przeglądy techniczne. Można pomyśleć — wielkie rzeczy; mało to 
starych traktorów po wsiach, które co dnia walczą dzielnie na 


rodzimej gospodarce? | piszący te słowa 


omyślał podobnie, ale 


zmienił zdanie, gdy Marek Bajda opowiedział historię zdobycia 


i remontu ciągników. 


TRAKTOR ZA MERCEDESA 

— Miałem je wszystkie namierzone już 
od dłuższego czasu, ale trochę trwało, 
zanim zdecydowałem się za nie zabrać. 
Gdy już podjąłem decyzję, nie było siły, 
która mogłaby mnie zatrzymać — błyska- 
wicznie wyłuskałem, kupiłem i przywio- 
złem do Sanoka upatrzone maszyny. 
Pośpiech był konieczny, bo miałem kon- 
kurencję — pewnego handlarza, który 
zabytkowe traktory za naprawdę duże 
pieniądze sprzedawał w Austrii i Niem- 
czech. Niestety, udało mu się sprzed sa- 
mego nosa sprzątnąć mi jeden bardzo 
ciekawy egzemplarz. Kiedy na plac koło 
domu przywiozłem „zakuby”, ludzie pu- 
kali się w głowy i polecali mi dłuższy 
wypoczynek w Kobierzynie, gdzie mie- 
ści się szpital dla nerwowo i psychicznie 
chorych. Faktycznie, maszyny nie wy- 
glądały ciekawie; zdewastowane, prze- 
rdzewiałe, na kapciach, z różnymi do- 
budówkami-dziwadełkami i jakimś cu- 
dacznym oświetleniem. 

Ogólnie rzecz biorąc, przedstawiały 
obraz nędzy i rozpaczy. Przez zimę wy- 
remontowałem dwa najcenniejsze — nie- 
mieckie Lanz Buldogi z lat trzydziestych, 
które z wyjątkiem oświetlenia wszystkie 
części mają oryginalne. Nie mniej cie- 
kawe są trochę młodsze, bo pochodzące 
z lat pięćdziesiątych Ursusy. Aż wierzyć 
się nie chce, ale mój Ursus C-45 był jed- 
nym z dwóch, które jechały na paradzie 
bierwszomajowej w Warszawie w 1947 
roku. Rzecz jasna, nie ma na to żadnych 
dokumentów, ale są rzetelne relacje 
ludzi. 

Fantastyczną przygodą było dla mnie 
samo kupowanie ciągników. Po pieru- 
szy nieopatrznie pojechałem mercede- 
sem. Wprawdzie dość szybko zrozumia- 
łem popełniony nietakt i zabarkowałem 
samochód z dala od interesującego mnie 
gospodarstwa, ale chłop był nie w ciemię 
bity i przejrzał podstęp. W momencie 
gdy padło z mojej strony pytanie o cenę 
traktora, właściciel z rozbrajającym 
uśmiechem odrzekł: „mieniamy”. Przy- 


przypomina normalną „terenówkę”, 
ale podobnie jak w telewizyjnym pro- 
gramie „Zwyczajni-Niezwyczajni” po- 
zorne i powierzchowne oceny nie są 
wskazane. To, czego właściciel owe- 
go cuda dokazuje razem z pojazdem 
przez siebie zmontowanym i dostoso- 
wanym do swoich potrzeb, miałem 
okazję zobaczyć na zrobionych przez 
Bajdę filmach. Forsowanie Sanu, kar- 
kołomne zjazdy z górskich stoków, 
grząska eskapada po terenach podmo- 
kłych, wycinanie piłą łańcuchową 





znaję, że nie skojarzyłem i zaby- 
tałem, za co mieniamy, a on bo- 
wiedział, że ża tego tam pod pło- 
tem i wskazał samochód... Osta- 
tecznie nie kupiłem tego ciągni- 
ka, ale wyciągnąłem wnioski, 
które później zaowocowały. Te- 
raz już wiem, że na takie zakupy 
najlepiej jest iść w zniszczonych 
roboczych drelichach i ubłoco- 
nych gumowcach, a optymalnie 
— przyjechać rozklekotanym ro- 
werem; wtedy miejscowi traktu- 
ją człowieka jak swojaka i moż. 
na spokojnie gadać o interesach. 
Pod samą granicą z Ukrainą 
znalazłem Lanz Buldoga, który 
stał opuszczony w krzakach. 
Opuszczony — nie znaczyło bynaj- 
mniej bezpański; człowiek, który 
mienił się jego właścicielem, za- 
żądał za ciągnik wyjątkowej ceny 
— chciał, żeby wszyscy jego kolesie 
ze wsi dobrze się upili... Miałem 
szczęście, że to nie była duża wieś, 
ale mały przysiółek, wszystkiego 
dwanaście domów, i szybko do- 
szliśmy do porozumienia, że na 
odpowiednią ilość gorzałki wy- 
starczy pięćset złotych. Oczywi- 
ście, nie zawsze tak bywało i mu- 
siałem również płacić wcale nie- 
małe sumy. 

Przyznaję, że początkowo wziąłem 
Marka Bajdę „tylko” za ciekawego ko- 
lekcjonera, ałe szybko okazało się, że 
traktory, to jedna z wielu Bajdowych 
fascynacji, zaledwie czubek góry przy- 
gody. Pasją największą, którą zamknąć 
można w słowie-kluczu, są Bieszczady 
— ich przyroda, historia, oraz ludzie — 
bieszczadzkie oryginały najwyższej 
próby. 








MOCNE WRAŻENIA 

Przed sanockim domem, prócz 
wspomnianych traktorów, stoi rów- 
nież samochód terenowy. Na pierw- 
szy rzut oka utytłany w błocie pojazd 
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przejazdu wśród wiatrołomów powa- 
lonych ostatnią wichurą... Patrzyłem 
z zapartym tchem i jako żywo stanął 
mi przed oczami kilkuodcinkowy re- 
portaż dotyczący tzw. sportów ekstre- 
malnych. Jakiś czas temu emitowała 
go telewizyjna „dwójka”, a jego głów- 
nym bohaterem był realizujący swoje 
dziecinne marzenia największy twar- 
dziel polskiego kina akcji. Pierwszy 
odcinek serialu pokazywał szaleńczą 
w zamyśle przeprawę Land Roverami 
przez Bieszczady właśnie. Przyznaję 
szczerze, że owego aktora lubię, ale 
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Marek Bajda i jede! 
z jego traktorów 
fot. Radosław Bicza 
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Terenowe cudo 
Marka Bajdy. 

; Widać, że używane... 
i tot. Radosław 
Biczak 








Co ty wiesz o Bieszczadach... 
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porównanie z wyczynami Bajdy przy- 
wodziło mi na myśl tylko jedno zda- 
nie: co ty, k..., wiesz o Bieszczadach... 


AMBASADOR I INNI 

Terenowe wypady Marka Bajdy są 
nie tylko kapitalną zabawą, ale mają 
również charakter badawczy. Bajda, 
niczym etnograf amator, stara się wy- 
szukać i zachować dla potomnych naj- 
większych bieszczadzkich oryginałów 
i łowców przygód. Kilku takich odwie- 
dza z kamerą i może pokazać na zro- 
bionych przez siebie filmach, a że 
w dodatku jest świetnym gawędzia- 
rzem, to i wieloma przedziwnymi hi- 
storiami taki przegląd filmów uzupeł- 
nia. O to kilka z nich: 


Północnego. W ówczesne Bieszczady ścią- 
gali z całej Polski ludzie wszelkiego auto- 
ramentu; niczym na Dzikim Zachodzie 
nikt tu nie bytał o przeszłość, która czę- 
sto bywała niechlubna. Oczywiście, nie 
brakowało również zwykłych ludzi, któ- 
rzy chcieli bo prostu dużo zarobić, a rela- 
cje były takie, że pomocnik pilarza inka- 
sował równowartość dwóch górniczych 
pensji. 

Wokolicach Cisnej mieszkał i praco- 
wał brzy wyrębie facet, którego wołano 
Ambasador. Podobno przed bieszczadz- 
kim rozdziałem życiorysu piastował 
funkcję ambasadora w Szwajcarii. Przy- 
buszczam, że przesadzano, ale mógł być 
jakimś attachć handlowym. Na placów- 
ce dyplomatycznej podobno się rozbił 


Ti wszystkich pieniędzy. Ambasador, oczy- 
wiście, bijał tak jak inni, a później bo- 
dobnie jak inni kombinował, żeby prze- 
żyć. Pewnie niejeden miłośnik surwiwa- 
lu wiele mógłby się od niego nauczyć. 
Tak się złożyło, że nasz dyplomata miał 
dwóch towarzyszy niedoli, z którymi pił, 
bracował i klepał biedę. Razem też cha- 
dzali do bewnego bacy, który w pobliżu 
razem z córką wybasał owce. (Diabli 
wiedzą, czy ważniejsze w tych wyciecz- 
kach było owcze mleko i twarożki, czy 
córka górala.) Żyli również w dobrej ko- 
mitywie z leśniczym, który czasami im 
pomagał. Razem z tą „świętą trójcą” 
mieszkał i pracował młody chłopak — 
Jacek z Sanoka, którego także skusił mit 
bieszczadzkiej przygody. Jednak Jacek był 
w tej dobrej sytuacji, że na niedzielę je- 
chał do rodziców do Sanoka, skąd w dro- 
gę powrotną zabierał cały plecak wałów- 
ki. Chłopaki zawsze od niego pożyczały 

jedzenie, ale były to takie bo- 
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— Jaka jest specyfika bieszczadzkiej 
historii, powszechnie wiadomo. Kto nie 
słyszał o walkach z UPA, śmierci Świer- 
czewskiego czy akcji „Wisła”? W latach 
siedemdziesiątych doszedł jeszcze jeden 
nowy element — zasiedlania i cywilizo- 
wania Bieszczad. Na niespotykaną do- 
tąd skalę zaczęto budować begeery, wy- 
cinać całe połacie lasów, wytyczać nowe 
drogi, słowem — robiono wszystko, żeby 
zniszczyć dziewicze biękno tych gór. Dzi- 
siaj widać wyraźnie, że te mające cha- 
rakter czysto propagandowy działania 
się nie powiodły, a jedyna przyszłość dla 
Bieszczad to kontrolowany rozwój agro- 
turystyki brzy minimalnych przekształ- 
ceniach krajobrazu. W rozbudowę wsbo- 
mnianej infrastruktury wbombpowano 
tyle samo pieniędzy, co w budowę Portu 






i rozbradziażył do tego stopnia, że został 
odwołany. Stracił pracę, a w niedługim 
czasie również rodzinę, bo żona odeszła 
od bijaka. Nie mając nic, przyjechał 
w Bieszczady i załapał się do pracy przy 
drzewie. Ambasador postury był marnej, 
ot mikrus właściwie, ale jedno mu trze- 
ba oddać — cholerny był z niego zagry- 
ziak i ubarciuch; łabał się każdej roboty 
— zbierał jagody i grzyby, wypalał węgiel 
drzewny, tyrał przy zrywce drzewa. Tyl- 
ko soboty rezerwował sobie na wędrów- 
kę do Cisnej, gdzie w kiosku czekały na 
niego gazety, bo mawiał, że za żadne skar- 
by nie chce stracić kontaktu ze światem. 
To prasowe hobby stanowiło ewenement, 
ponieważ dla całej reszty społeczności 
jedyną pożądaną rozrywką była gorzał- 
ka. Wszyscy bili do oporu, aż nie przebi- 





życzki na wieczne oddanie. 
Razu pewnego, gdy Jacek z0- 
baczył, że może mu nie star- 
czyć prowiantu do końca ty- 
godnia, walnął pięścią w stół 
i obwieścił koniec kredytowe- 
go żarcia. Następnego dnia 
przyszła do niego delegacja. 
z Ambasadorem na czele, 
który w rewanżu za wcze- 
Śniejsze dokarmianie zaofe- 
rował Jackowi mięsną ucztę. 
Ten wprawdzie trochę się 
zdziwił, skąd u nich mięcho, 
ale widząc wiszącą na sznu- 
rze półtuszę, szybko doszedł 
do wniosku, że kolesie wycy- 
ganili jakiegoś barana od 
bacy, a że wcześniej pożyczył 
sporo swoich wiktuałów, to 
i żadnych obiekcji nie miał, 
tylko wycinał co smakowit- 
sze sztuki mięska, smażył 
z cebulką i młócił, aż mu się 
uszy trzęsły. 

Jest w Komańczy taka restauracja — 
„Pod Kominkiem”. Teraz wiele się tam 
zmieniło, ale ongiś była to jedna że słyn- 
niejszych mordowni bieszczadzkich. 
Mając zasoby finansowe do zagospoda- 
rowania, chadzali tam robotnicy płci 
obojga i pili na umór Razu pewnego 
zajrzał tam również Jacek i dosiadł się 
do piwkującego wraz z kompanią Am- 
basadora. Przy stoliku obok siedziały 
i biły, podobnie jak wszyscy, kobiety 
mieszkające w tym samym co Ambasa- 
dor hotelu robotniczym. Jacek wypił jed- 
no biwo, botem drugie, ale co nie zerk- 
nie w stronę sąsiadek, spotyka się z gło- 
śnym śmiechem tudzież gromkim „hau, 
haw”. Jacek się sbienił, bo kto lubi jak 
sobie z niego drwią w żywe oczy, i przy 
cisnął Ambasadora, żeby powiedział, czy 
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te durne baby zgłubiały i szczekają, czy 
może on o czymś nie wie? Ambasador, 
mimo że dyplomata, wbrew utartym ka- 
xonom dyplomacji od razu wywalił przy- 
słowiową kawę na ławę i odrzekł: „Pa- 
miętasz, skubańcu, tego baranka, co 
z takim apetytem pałaszowałeś? Rzecz 
się cała wydała, to już nie ma co robić 
tajemnicy — skowyra żeś zeżarł! Zresztą, 
uczciwie do spółki z nami”. Jacek, sły- 
sząc te słowa, nie zdzierżył — szarpnął 
stół w górę, posypały się kufle i w jednej 
chwili rozgorzała zadyma, jaka nawet 
„Pod Kominkiem” nieczęsto się zdarza- 
ła. Później, gdy emocje opadły, Jacek 
poznał resztę historii. Ambasador z ko- 
lesiami faktycznie poszedł do bacy coś 
wyprosić, ale nic nie wskórał. W drodze 
bowrotnej zajrzeli jeszcze do leśniczego, 
który wprawdzie jedzeniem ich nie po- 
ratował, ale dał im jednego z trzech 
psów, które się przybłąkały. Kobiety wi- 
działy całą kompanię prowadzącą duże- 
go bsa, a w dwa dni później, kiedy poszły 
coś prać do strumienia, poczuły, że woda 
strasznie cuchnie. Zaciekawione powę- 
drowały w górę koryta, gdzie znalazły 
skórę i wnętrzności. Szybko też skoja- 
rzyły, że w tej właśnie skórze biegał ostat- 
nio skowyr Ambasadora i tak skowyro- 
żerstwo eksdyplomaty wyszło na jaw. 

Egzemplarzy takich jak Ambasador 
było i jest w Bieszczadach wiele, ot cho- 
ciażby Heniu Francuz — do niedawna 
właściciel potężnej polsko-franeuskiej 
firmy transportowej. Popadł w tarapaty 
i przyjechał w góry. Trzy lata mieszkał w 
przyczepie kempingowej, ale jakoś wy- 
brnąt i teraz buduje dom. Najciekawsze 
tereny to Jezioro Solińskie, które wiele 
nazw uwzględnianych na mapach za- 
wdzięcza takim różnym pionierom. 
Zatoka Victoriniego — człowieka, który 
wybudował sobie ranczo i od 1957 roku 
wypasał krowy. Przecież pierwszy polski 
western — „Ranczo Teksas'— został zro- 
biony na podstawie przeżyć Victorinie- 
go i kilku jego kolegów, także bieszczadz- 
kich kowboi. Jest półwysep i zatoka Bro- 
sa. Krzysiu Bros, ż wykształcenia inży- 
nier, pracował w Hucie Katowice i bu- 
dował FSM, a w 1981 roku rzucił wszyst- 
bo, przyjechał tutaj i do dzisiaj pasie 
barany, konie i doi kozy. 


Ten mały alfabet byłby wysoce nie- 
kompletny, gdybym pominął jednego 
z arcyoryginałów — Juliusza Wasika. Ju- 
lek wybudował sobie prawdziwą pustel- 
nię nad Zatoką Suchego Drzewa, gdzie 
praktycznie nie ma żadnych dróg dojaz- 
dowych. Mieszka tam w budzie skleco- 
nej z wszystkiego, co udało mu się zna- 
leźć i w niezwykle trudnych warunkach 
żyje tak już dziewięć lat, 
a sam liczy sobie siedem- 


lek szybko namierzył intruza i potrak- 
tował kolegę po fachu jak należało — po- 
sadził w jednej z ław swojej akademii 
pod chmurką i zaczął wykłady. Po ja- 
kimś czasie, gdy nauczyciel zgłodniał, 
Julek ugotował zupkę dla dwóch — krwau- 
niki, rumianki i pokrzywy wrzucone do 
gara, plus rybka znaleziona gdzieś na 
brzegu. A przed obiadem, celem zaostrze- 








dziesiąt dwie wiosny. Od 
wielu lat jako osoba bry- 
watna działa na rzecz 
rozbrojenia nuklearne- 
go i zapobiegania kon- 
fliktom. Był, między in- 
nymi, wiceprezesem Pol- 
skiego Związku Esbe- 
rantystów, a od 1986 
roku prowadzi bazującą 
na korespondencji w es- 
pberanto, stworzoną 
przez siebie, Światową 
Uniwersalną Akademię 
Pokoju, której siedzibą 
jest pustelnia... Jakkol- 
wiek by Julka nie postrze- 
gać, to jest to postać nie- 
zwykle barwna, o której 
można opowiedzieć dzie- 
siątki anegdot, ale niech 
wystarczy ta jedna. Kie- 
dyś nad Solinę przyje- 
chał pewien nauczyciel 
akademicki z jakimś ty- 
tułem naukowym. Zna- 
jomi, którzy doskonale 
wiedzieli, co u Julka 
może się wydarzyć, boka- 
zali nauczycielowi frag- 
ment pracy naukowej pu- 
stelnika i dopowiedzieli, 
że wkrótce odbędzie się specjalne sympo- 
zjum. Takiej okazji nie można było prze- 
gabić, więc nauczyciel włożył garnitur, 
zawiązał krawat i wsiadł do łódki, którą 
„życzliwi” znajomi obiecali zawieźć go na 
miejsce rzekomego sympozjum. Jednak, 
ku zdumieniu nauczyciela, zamiast na 
półwyspie Jawor, gdzie faktycznie odby- 
wają się różne konferencje, został wysa- 
dzony na dziki brzeg Zatoki Suchego 
Drzewa, bo czym łódka odłynęła... Ju- 





BMW za ocean 


Rzecznik prasowy Głównego In- 
spektoratu Celnego poinformował 
o próbie przemytu na warszawskim lot- 
nisku zabytkowego BMW model 328 
z 1937 r. Auto, warte 200 tysięcy dola- 
rów, miało polecieć do USA. Przy pró- 
bie wywozu naruszono przepisy ko- 
deksu celnego. 

Inne źródła podają, że samochód 
rzywiózł do Polski Amerykanin pol- 


skiego pochodzenia, w celu naprawy 
BMW w zaprzyjaźnionym warsztacie. 
Celnicy twierdzą, że w czasie tej pracy 
auto uszlachetniono, nadając mu no- 
wą, oczywiście większą wartość. Pro- 
wadzone przez Prokuraturę Rejonową 
Warszawa-Ochota postępowanie przy- 
gotowawcze zapewne wyjaśni całą 
sprawę i stworzy precedens, istotny dla 
kolekcjonerów zabytkowych pojaz- 
dów. 

MD 








nia apetytu, Julek zaproponował kąpiel 
w lodowatej wodzie jeziora. Gość nie 
śmiał odmówić i, niestety, kąpiel i obiad 
wyszły mu bokiem. Wieczorem dopadła 
go straszna gorączka i zległ nieboraczek 
w Julkowym barłogu. Gospodarz, rzecz 
jasna, wcale się chorobą nauczyciela nie 
przejął. Nie wiadomo, czy cała przygoda 
nie skończyłaby się tragicznie, gdyby 
w porę nie pojawili się znajomi żartow- 
nisie. Przyjechali jakimś ciągnikiem 
i zabrali nauczyciela, z którym już na- 
prawdę było kiepsko, do szpitala. 

Sam nie wiem, który Bajda ciekaw- 
szy — etnograf, gawędziarz, kolekcjoner 
czy kierowca terenowy? Jedno jest pew- 
ne — duch to niespokojny, znawca i miło- 
Śnik Bieszczad. Ja również uwielbiam 
te góryi bywam w nich nieomal co roku. 
Następnym razem chyba ponownie za- 
witam do Marka Bajdy, bo właściwie — 
€o ja wiem o Bieszczadach?... 


Radosław Biczak 





Pogmatwana 
bieszczadzka 
historia... 
Pozostałość 
przydrożnego 
KJ i 
sklego Irodze 
zie 
jzierni . 

fot. Jan Muniak 
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Zaginiony Pe-2 FT 





Przez Karpaty przetoczyły się obie wojny światowe, więc 
mnóstwo tu wojennego sprzętu. Wędrując po górach, możemy 
natknąć się na niewypały, zardzewiałą broń lub... na wrak 
rozbitego samolotu. Lotnicze wraki leżą po obu stronach grani- 
cy, sporo ich w słowackiej części Karpat. Z każdym wiąże się 
jakaś dramatyczna historia. Jedna z nich znalazła wyjaśnienie 


w wiele lat po wojnie. 


2 Korpus Lotnictwa Bombowego 
Gwardii — tzw. „Połbinowcy” — wszedł 
do akcji nad Duklą już 8 września 1944 
roku. Nocą i w dzień załogi bombo- 
wych Pe-2, czyli tzw. „Peszek”, były 
stale w ogniu. 18 września 1944 r. eska- 
dra z 1 gwardyjskiej dywizji lotnictwa 
bombowego, nawigowana przez kapi- 
tana N.W. Mamaja, dokonała silnego 
nalotu na górskim froncie. Nocą z 18 
na 19 września piętnaście „Peszek” 
z 82 pułku bombowego przy użyciu 
bomb oświetleniowych SAB dokona- 
ło nalotu na węzeł kolejowy w Preszo- 
wie. Zniszczono około 60 wagonów 
i trakcję kolejową węzła. Pułkownik 
Zujko po wojnie napisał: 

Ze stanu 1 gwardyjskiej dywizji lotni- 
czej wydzielono 80 pułk bombowy ppłk. Ry- 
bałczenki. 19 IX 1944 r dwie dziewiątki 
bombowych Pe-2 i klucz z eskadry rozbo- 
znawczej przemieściły się z lotniska Szcze- 
brzeszyn na lotnisko Jasionka koło Rze- 
szowa. Stąd zaczęliśmy bojowe akcje. Fa- 
talne warunki atmosferyczne nie sprzyja- 
ły grupowym akcjom, dlatego lataliśmy 
w małych grupkach lub pojedynczo bez osło- 
ny myśliwców. Aktywność niemieckiego 
lotnictwa była niewielka, lecz baterie prze- 
ciwlotnicze mocno przeszkadzały w na- 


szych lotach. Wrodzy przeciwlotnicy strze- 
lali celnie, ponosiliśmy wielkie straty. 

10 września 1944 r. do bazy w Ja- 
sionce nie wrócił Pe-2 z załogą 82 puł- 
ku bombowego — polegli kpt. J.J. Siti- 
kow, mjr A.N. Bogdanow i lejtnant S.P. 
Silenkow. Stało się to w okolicy Vy- 
sneho Mirosowa — jeden z lotników wy- 
skoczył, płonąc, ze spadochronem 
i zginął od uderzenia o ziemię, dwaj 
pozostali zginęli we wraku. Po wyzwo- 
leniu zwłoki ich przeniesiono na cmen- 
tarz w Svidniku. W okolicy Svidnika, 
w lasach, leży pięć zestrzelonych ra- 
dzieckich samolotów. Załogę Pe-2 lejt- 
nanta Tokariewa, zestrzeloną 26 wrze- 
śnia 1944 r. nad Dlhoną, odnaleziono 
w 1981 roku. 


„POŁBINOWCY” Z JASIONKI 

Do ich grona należeli m.in. lotnicy 
1 gwardyjskiej lotniczej dywizji, w któ- 
rej składzie znajdowało się — oprócz 82 
— także 80 gwardyjski pułk bombowy. 
Gen. pilot Iwan S. Połbin był znanym 
lotnikiem, a jego taktyka brawuro- 
wych nalotów bombowych w stylu 
wręcz myśliwskim wywoływała pani- 
kę wśród niemieckich oddziałów. 80 
pułk w 1944 roku latał na bombow- 


cach nurkujących Petlakow Pe-2 FT, 
a jego załogi atakowały nawet bronią 
pokładową formacje niemieckich sa- 
molotów — niczym myśliwce. 80 pułk 
„Połbinowców” przebazowano 4 wrze- 
śnia 1944 r. na lotnisko Jasionka pod 
Rzeszowem. Lotnictwo radzieckie 
wspierało, oprócz Armii Czerwonej, 
siły Słowackiego Powstania Narodo- 
wego, jednak dotarcie na słowackie 
lotnisko Tri-Duby nie należało do rze- 
czy prostych. 

30 IX 1944 r. na lotnisko Jasionka 
niespodziewanie przyleciał dowódca 
Korpusu gen. J.S. Połbin i zawołał nas 
z Guljajewem do swego samolotu, gdzie 
nam wydał rozkaz: „Polecicie na bo- 
wstańcze słowackie lotnisko koło Zwole- 
nia, dalsze rozkazy dostaniecie później, 
start natychmiast. Kiedy na lotnisku nie 
będzie naszych myśliwców Ła-5, nie lą- 
dować — wracać!” Uczulił nas, byśmy 
nikogo nie informowali, a radiostację 
uruchomili w powietrzu. To wszystko 
potwierdziło niecodzienność tego lotu. 

Tak w swych wspomnieniach pisał 
V. Pivovarov. Od 27 września pogoda 
była fatalna, a mimo to 30 września 
pięć bombowych Pe-2 FT wystartowa- 
ło z Jasionki, biorąc kurs na Tri-Duby. 
Na pokładach samolotów miano po- 
dobno ewakuować grupę osób, któ- 
rych tożsamość do dziś jest nieznana. 
Podstawa chmur nie przekraczała 500- 
600 m, było mglisto. Trzy załogi zgubi- 
ły się we mgle i - zgodnie z rozkazem 
— zawróciły do Jasionki, czwarty Pe-2 
FT"nie powrócił do bazy. Zaginął w oko- 








A SZLAKACH ISLAMU 
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Jedna z 36 zachowanych książek 
oznaczonych gryfem biblioteki obozowej 


Obozowa biblioteka 


Historia tej biblioteki sięga zimy 
1939/40. Wtedy to w Oflagu IV C 
w Colditz (Saksonia) zorganizowano 
wypożyczalnię książek, a właściwie ich 
wymianę. Równocześnie przystąpiono 
do gromadzenia księgozbioru. Mecha- 
nizm był prosty: kto chciał korzystać 
z biblioteki, musiał oddać jedną polską 
książkę. Do zbioru dołączono 1000 
woluminów zarekwirowanych przez 
Niemców w Polsce, ok. 200 z biblioteki 
marszałka Śmigłego-Rydza oraz książ- 
ki przesyłane przez polską YMCA. 

Biblioteka była przenoszona wraz 
z więzionymi oficerami i przez Prenz- 
lau i Neubrandenburg trafiła w 1944 
roku do obozu w Gross-Born Rederitz 
(Kłanino). Liczyła już wówczas 15 000 
tomów. Początkiem końca stała się 


ewakuacja oficerów na zachód 28 lu- 
tego 1945 r. Oczywiście, nikt nie my- 
ślał wówczas o zabraniu książek. Póź- 
niej barak biblioteczny spłonął, a prze- 
bywający w obozie Jugosłowianie po- 
zostałe książki zaczęli traktować jako 
źródło papieru. 

Wiosną 1945 r. burmistrz Połczyna 
sprowadził z obozu ok. 3500 wolumi- 
nów i one stały się zaczątkiem pierw- 
szej w tym mieście biblioteki publicz- 
nej. Dziś w zamku, gdzie ma ona swoją 
siedzibę, znajdziemy już tylko 36 ksią- 
żek oznaczonych gryfem — znakiem 
obozowej biblioteki. Pieczołowicie prze- 
chowywane, są ciekawą pamiątką mi- 
nionych czasów. 

MD 
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licy Przełęczy Dukielskiej. Jedynie 
Pe-2, którego załogę stanowili st. lejt- 
nant Guljajew oraz lejtnant V. Pivova- 
rov i starszina V. Burjanin, dotarł do 
powstańczej bazy Tri-Duby. Guljajew 
wybrał trasę Rzeszów — Preszów — 
Lucenec — Zwoleń. Leciał cały czas na 
wysokości 30-100 metrów. Z trudem 
znaleźli jednego Ła-5 FN na ziemi 
i wylądowali. Czekali na swoich kole- 
gów, lecz pozostałe załogi nie dotarły. 
3 października otrzymali rozkaz powro- 
tu do Jasionki. Cel lotu pięciu „Pe- 
szek” otoczony był ścisłą tajemnicą. 
Los załogi zaginionego koło Dukli Pe- 
2 FT dotąd jest nieznany. 


JEST ŚLAD! 

Słowacki historyk Jindrich Drebo- 
ta postanowił rozwikłać historię zagi- 
nionej załogi. W muzeum bitwy du- 
kielskiej w Svidniku uzyskał informa- 
cję, że radziecki samolot spadł zestrze- 
lony w pobliżu wsi Dlhona. Świadko- 
wie wydarzenia wspominali, że 18 
września 1944 r. [?] nad wsią przele- 
ciało kilka samolotów [6-9]. Z okolicz- 
nych wzgórz odezwały się niemieckie 
kaemy przeciwlotnicze — opowiadali. — 
Dwa samoloty zostały trafione, dymiły. 
Jeden zawrócił, tracąc wysokość, w stro- 
nę Polski, drugi uderzył w las i eksblodo- 
wał trzy kilometry na północ od Dlko- 
ny. Ktoś ze świadków był wiosną 1945 
roku na miejscu katastrofy, gdzie zro- 
biono mogiłę z drewnianym krzyżem 
i powieszono na nim dwie wojskowe 
czapki. Inny twierdził, że w kabinie 
samolotu po katastrofie były ciała 
trzech lotników. Nie zgadzała się, co 
prawda, data wydarzenia, lecz dla hi- 
storyka to już ślad do dalszych badań. 
To mogła być załoga zaginionego Pe- 


2 FT. Od nauczyciela z wioski Krużilo- 
waj. Drebota dowiedział się, że w 1969 
roku był on na miejscu wypadku i zna- 
lazł części samolotu z gwiazdą i z nu- 
merem „17”. Dane te utwierdziły hi- 
storyka w przekonaniu, że chodzi 
prawdopodobnie o wrak Pe-2 FT. Drą- 
żąc temat, poprosił o pomoc radziec- 
kie archiwum w Podolsku. Niezależ- 
nie od tego niezbędna okazała się pe- 
netracja miejsca, gdzie samolot się 
rozbił. 


TO NIE TEN TROP 

Części wraku rozrzucone były na 
kilkuset metrach kwadratowych 
w lesie koło wsi Dlhona. W czasie pró- 
by lądowania powstała przecinka dłu- 
gości około 100 m. Dwaj młodzi pasjo- 
naci, Vlastimil Schildberger i Zdenek 
Hason, spenetrowali dokładnie ten te- 
ren. Znaleźli sporą część skrzydła, od- 
kryli miejsce, gdzie mogła eksplodo- 
wać kabina — było tam sporo elemen- 
tów elektroinstalacji, pleksiglasu oraz 
amunicji kalibru 7,62 i 12,7 mm. Pod 
skrzydłem natrafili na ludzkie kości. 
Wśród nich spostrzegli pięcioramien- 
ny order czerwonej gwiazdy, na któ- 
rym widniał numer 195173. To był 
klucz do całej historii, choć mogiłę lot- 
niczą pokryło leśne runo. Niebawem 
okazało się, że order należał do lejt- 
nanta G. Tokariewa. Po tej wyprawie 
dalsze informacje nadeszły od radziec- 
kiego attachć wojskowego ambasady 
w Pradze. Na podstawie odkrytych 
numerów ustalono w archiwum w Po- 
dolsku, że poszukiwacze znaleźli 
szczątki samolotu Pe-2 FT nr 7/216 
z 80 gwardyjskiego lotniczego pułku 
z Jasionki. Załogę jego tworzyli: lejt- 
nant V.G. Tokariew, lejtnant N.J. Ari- 



































Oznaczanie 
obozów 


„jenieckich 


Opisując obozy niemieckie, używa 
się ustalonych oznaczeń, np. II D Gross 
Born. „II” to numer okręgu wojsko- 
wego, „D” — kolejność danego obozu 
w okręgu, a „Gross Born” — nazwa 
miejscowości, gdzie był utworzony. 
Istniały dwa rodzaje obozów: man- 
schaftstammlager — w skrócie stalag 
— dla szeregowców i podoficerów oraz 
offizierlager — w skrócie oflag — dla ofi- 
cerów. 


MD 





stow (zginął w 47. locie bojowym) i st. 
sierżant N.]. Vovk. Jednakże okazało 
się, że 22 września 1944 r., a więcosiem 
dni przed tajnym lotem z Jasionki, za- 
łoga ta wraz z innymi z 80 pułku ata- 
kowała niemiecką broń pancerną 
w okolicy wsi Vyssi Svidnik i o godzi- 
nie 12.00 samolot został zestrzelony 
koło wzgórza 587. Dowództwo pułku 
przypuszczało, że zestrzelił ich niemiec- 
ki myśliwiec. Badacze znaleźli się 
w ślepym zaułku — odnaleziony Pe-2FT 
miał oznaczenie „7”, a nie „17”. Załoga 
lejtnanta V.G. Tokariewa nie mogła 
uczestniczyć 30 września w owym ta- 
jemniczym locie z Jasionki na Tri- 
Duby. Wniosek był prosty: koło Dlho- 
ny znaleziono inny zaginiony Pe-2 FT. 
O losie załogi zaginionej na Przełęczy 
Dukielskiej 30 września 1944 r. — na: 
dal nic nie wiadomo. 


DOKOŃCZONA HISTORIA 

Dzięki pomocy wielu ludzi oraz sło- 
wackiej telewizji odnaleziono rodziny 
poległych lotników. J. Drebota posta- 
nowił uważnie przeszukać miejsce epi- 
centrum wybuchu, ponieważ zaintry- 
gowało go, że znalezionych kości jest 
dziwnie dużo. Pomagał mu antropo- 
log Tomas Dacik. Wszystkie szczątki 
ponownie poddano dokładnemu ba- 
daniu i po miesiącu J. Drebota otrzy- 
mał od antropologa dokładny proto- 
kół, z którego wynikało, że kości zna- 
lezione koło Dlhony należały nie do 
trzech, lecz do czterech osób (w zało- 
dze Pe-2 FT było trzech lotników — 
A.O.). Historia załogi lejtnanta Toka- 
riewa została „rozdmuchana” w ZSRR 
w prasie i telewizji. Po pewnym czasie 
do muzeum w Svidniku nadeszły dal- 
sze informacje od żyjących weteranów 
z 80 pułku. Strzelec radiotelegrafista 
P. Perederin napisał, iż podczas tego 
lotu w załodze Pe-2 FT znajdował się 
też czwarty lotnik, odbywający staż 
w pułku. Kolejny list dotarł z archi- 
wum lotniczego z Podolska — jego pra- 
cownicy znaleźli nazwisko czwartego 
lotnika z załogi samolotu nr 7/216. Był 
nim kpt. inż. L.V. Grinberg. I w taki 
oto sposób, szukając zestrzelonego 
radzieckiego Pe-2 FT, grupa słowac- 
kich historyków odnalazła miejsce 
katastrofy innego samolotu z 80 pułku 
„Połbinowców”. W Dlhonie, dzięki sta- 
raniom, między innymi, pracowników 
muzeum w Svidniku — dr. Josefa Ro- 
daka i mgr. Igora Ślepcowa, odsłonię- 
to pomnik załogi lejtnanta Tokariewa. 


żkk 


Poszukiwania załogi zestrzelonej 30 
września 1944 roku ciągle trwają. 
Karpackie lasy kryją wiele tajemnic. 


Andrzej Olejko 
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Nieśmiertelniki z lasów iłżeckich 





W dniach 8 i 9 września 1939 r. w okolicach lłży toczyły walki jednostki odwodowej Armii „Prusy”, 
podzielonej na dwa zgrupowania: Północne pod dowództwem nieudolnego generała dywizji Dąb- 
Biernackiego oraz Południowe jako grupa operacyjna dowodzona przez generała brygady Stanisła- 
wa Skwarczyńskiego. Zgrupowanie Południowe koncentrowało się w rejonie Końskich, Skarżyska 
i Starachowic. W bezpośrednich walkach o lłżę i Piłatkę brała udział 3 Dywizja Piechoty Legionów 
pod dowództwem płk. Mariana Turkowskiego. Po ciężkich walkach, 8 stycznia dywizja przestała 
istnieć jako związek taktyczny. Resztki rozbitych oddziałów koncentrowały się w lasach małomie- 
rzyckich z planem przebicia się w kierunku Wisły. 


TRAGICZNE NATARCIE 

12 Dywizja Piechoty gen. brygady 
Gustawa Paszkiewicza, po przemarszu 
Bliżyn — Parszów — Mirzec — Wąchock 
— Wierzbnik, wycofała się w walkach 
opóźniających z nacierającym i okrą- 
żającym nieprzyjacielem. 8 września 
dywizje XV korpusu niemieckiego 
wykonały zwrot w kierunku północ- 
nym, odcinając drogę odwrotu gru- 
pie operacyjnej gen. Skwarczyńskie- 
go. Zapadła wtedy decyzja o przebija- 
niu się z lasów iłżeckich w kierunku 
Solca, za Wisłę. Niestety, wskutek nie- 
udolnego dowodzenia główne natar- 
cie z rejonu Borsuk na Rzechów 
i Michałów (koło Grabowca) wykona- 
no zbyt małymi siłami, tylko dwoma 
batalionami — 1/51 Pułku Piechoty 
Strzelców Kresowych (dowódca ppłk 
August Emil Fieldorf) i 11/52 Pułku 
Piechoty Strzelców Kresowych (do- 
wódca ppłk dypl. Jan Rudolf Gabryś). 
Generałowie Paszkiewicz i Skwarczyń- 
ski posuwali się za natarciem, weszli 
do zdobytego i płonącego Rzechowa. 
Natarcie załamało się w silnym ogniu 
artylerii wroga. Do ostatecznej poraż- 
ki przyczynił się dwufazowy atak 67 
batalionu czołgów lekkich 9 niemiec- 
kiego pułku kawalerii zmotoryzowa- 
nej. Zarządzono odwrót. Jednostki 
polskie skoncentrowały się w lesie 
wokół wsi Piotrowe Pole, gdzie przy- 
byli generałowie nakazali rozwiązanie 
związków taktycznych grupy opera- 
cyjnej i przedostawanie się małymi 
grupami za Wisłę. Większość żołnie- 
rzy 12 DP i innych rozproszonych jed- 
nostek i ich taborów porzucała i ukry- 
wała broń. 

Świadkowie tragicznych wydarzeń 
wspominają posiekanego jak sito pol- 
skiego erkaemistę, który z drzewa 
osłaniał odwrót, najechanego przez 
czołg majora Gutowskiego z 54 PP 
Strzelców Kresowych, dobijanie przez 
Niemców naszych rannych o świcie 
10 września... Dopiero klka dni po bi- 
twie Niemcy zezwolili na zabranie 
i pogrzebanie polskich poległych; swo- 
ich zabrali 9 i 10 września. Na pochó- 
wek na cmentarzu nie było zgody, 


więc okoliczni mieszkańcy pochowali 
około 150 polskich żołnierzy, którzy 
zginęli w tragicznym natarciu, w Le- 
sie Aleksandrowskim koło Grabowca. 
Pracą kierował ówczesny sołtys, Jan 
Bębenek. On też kazał zbierać połów- 
ki nieśmiertelników. Niestety, gospo- 
darz, któremu je powierzono, nikomu 
nieśmiertelników nie przekazał. Po 
jego śmierci — według relacji syna — 
„rozwłóczyły je dzieci”. Fakt ten pozo- 
stawiam bez komentarza. 


SPOCZYWAJĄ BEZIMIENNIE 

Po zakończeniu wojny ekshumowa- 
no poległych i przeniesiono na cmen- 
tarz parafialny w Grabowcu, kilku roz- 
poznanych — na cmentarz wojenny 
w Iłży, a kilku zabrały rodziny. Na 
cmentarzu w Grabowcu żołnierze spo- 
czywają bezimiennie z powodu wspo- 
mnianego wcześniej losu ich nieśmier- 
telników. Wraz z kolegami-poszukiwa- 
czami od 1988 roku staraliśmy się zi- 
dentyfikować poległych, nie było jed- 
nak żadnych zapisów w księdze para- 
fialnej. Pozostały więc znaki tożsamo- 
ści jako jedyna szansa na przywróce- 
nie pamięci nazwisk tych, którzy zgi- 
nęli za Ojczyznę. Początek dał sołtys 
Henryk Fura z Rzechowa, przekazu- 
jąc połówki nieśmiertelników L. Szwe- 
cai T. Barylskiego (zginęli na podwór- 
ku jego ojca). Następne dwie znale- 
ziono na miejscu ekshumacji. Jeden 
z tych znaków jest do dzisiaj zagadką. 
Ma wybite dodatkowe napisy: „Precz 
z Hitlerem” i — na odwrocie — „Niech 
żyje Polska”. Napisy na obrzeżu gór- 
nej, a więc z poległego, połówki nie- 
śmiertelnika zachowały się bardzo 
dobrze, natomiast środek z danymi 





osobowymi jest, niestety, skorodowa- 
ny. Odczytałem jedynie rocznik — 1914, 
Jarosław jako miejsce urodzenia lub 
rejestracji, wyznanie — „rzym-kat” 
i imię — Leon. W nazwisku czytelne są 
tylko pierwsze litery - ŻORN (?). Może 
ktoś kiedyś pomoże ustalić losy tego 
25-letniego żołnierza, zakończone tra- 
gicznie pod Rzechowem rano 10 wrze- 
śnia 1939 r. Podczas penetracji lasów 
iłżeckich znajdowaliśmy nieśmiertel- 
niki całe, połamane lub zgięte. Nie 
wiemy, czy znalezione połówki należa- 
ły do poległych; może ich koledzy odła- 
mali je na polu bitwy, a później porzu- 
cili wraz ze swoimi po rozwiązaniu jed- 
nostek. Te zaś połówki, co do których 
mieliśmy osiemdziesiąt procent pew- 
ności, że do poległych należały, zosta- 
ły „przepisane” na tabliczki wykona- 
ne własnym sumptem i umieszczone 
na płocie okalającym zbiorową mogiłę 
na cmentarzu w Grabowcu. Poszuki- 
wałem rodzin żołnierzy przez Polski 
Czerwony Krzyż, niestety — bez rezul- 
tatu. Przypuszczalnie dlatego, że wal- 
czyli pod Grabowcem żołnierze z puł- 
ków kresowych — Tarnopol, Sarny, 
Brzeżany, Złoczów; losy ich rodzin 
mogły być równie tragiczne, a dziś te 
tereny leżą poza granicami państwa 
polskiego. 





PAMIĄTKA PO „NILU” 

Bardzo ciekawym znaleziskiem 
zlasów iłżeckich jest nietypowa tablicz- 
ka z szarego metalu. Na odwrocie ma 
dwa owalne wpusty o średnicy 7 mm, 
a na stronie przedniej napis: „Dowód- 
ca 51 PP.Kres”. Wymiary — 30 mm x 
50 mm. Znalazłem ją na jednej z dróg 
leśnych w pobliżu Piotrowego Pola la- 
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Nietypowy nieśmiertelnik po poległym żołnierzu (ze zbioru autora) 


rys. Dariusz Kaszuba 
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tem 1989 r. Okazało się, że jest to pa- 
miątka po dowódcy walecznego pułku, 
którego straty w kampanii wrześnio- 
wej ocenione zostały na 70 procent sta- 
nu osobowego. Dowódcą tym był ppłk 
August Emil Fieldorf (1895-1953), póź 
niejszy generał brygady Wojska Pol- 
skiego i dowódca Kedywu — Kierow- 
nictwa Dywersji Komendy Głównej Ar- 
mii Krajowej. Po wojnie został areszto- 
wany i po długim śledztwie, w wyniku 
fałszywych oskarżeń, skazany na karę 
śmierci. Wyrok wykonano 24 lutego 
1953 r., a miejsce pochowania genera- 
ła „Nila” nie jest znane do dziś. Pełną 
rehabilitację ogłoszono dopiero 7 mar- 
ca 1989 r. Kiedy obejrzałem w telewizji 
program Dariusza Baliszewskiego 
o generale Fieldorfie, skontaktowałem 
się za pośrednictwem redakcji z rodzi- 
ną generała i przekazałem znalezioną 
pamiątkę. Nadal nie ma pewności co 
do przeznaczenia tabliczki. Najprawdo- 
podobniej była przymocowana do 
skrzynki z bagażem osobistym. 
Według informacji rodziny genera- 
ła, znaleziono w lasach iłżeckich gór- 
ną połówkę jego nieśmiertelnika. Na 
stronie przedniej jest wybite z błędem 
FIELLDORF AUGUST E KAT, a na 
odwrocie OF PIECH 20.8.1895. Puł- 
kownik Fieldorf zdjął mundur dopie- 
ro 20 września 1939 r. w miejscowości 
Borowiec i tam zdeponował swoje 0so- 
biste dokumenty. Jaki więc był cel 
porzucenia pod Iłżą nieśmiertelnika? 
Można tylko snuć przypuszczenia. 


JEDYNE ŚLADY 

Poniżej zamieszczam wykaz nie- 
śmiertelników znalezionych w latach 
1987-99 w lasach iłżeckich. Może ode- 
zwą się osoby, które wciąż szukają śla- 
dów swoich bliskich... 
Barylski Tadeusz 
(KAT - TARNOPOL 1917), górna po- 
łówka po poległym (przekazana przez 
H. Furę) 
Berezij Włodzimierz 
(KAT - 55/2B ZBORÓW), cały 
Biliński Alfred 
(76 P BRZEŻANY), cały, znaleziony 
z nitką metalizowaną o długości ok. 
81 cm 
Bednarek Bronisław 
(KAT — 53 ŁASK 1916), górna połówka 
Droń Roman 
(KAT — 715 P BRZEŻANY), cały 
Dupełycz Mikołaj 
(KAT), górna połówka 
Dziedzic Andrzej 
(KAPRAL), cały 
Firman Bazyli 
fKAT - ART. 2 DYON 6.12.1916), gór- 
za połówka 
Franiszyn Józef 


1916 RZKAT — PK.U. LWÓW MIA- | 


STO), dolna połówka 

Gottfried Nuchim 

(MOJŻ - 24/TA KRU TARNOPOL 
1910), cały 

Grębski Stanisław 

(KAPRAL), cały 

Haczek Jan 

(KAT — 1814 1914), górna połówka 
Hryhorczuk Stanisław 

(KAT - ZŁOCZÓW 19 7 1912), górna 
połówka 

Harbuz Piotr 

(KRU BRZEŻANY), cały, złamany 
Jabłoński Mikołaj 

(STRZELEC), cały 

Karczewicz Jan 

(KAT — 153R BRZEŻANY 1913), cały 
Kolczynski Bolesław 

górna połówka 

Kopaniecki Michał 

(F — ZŁOCZÓW RZ-KAT), dolna po- 
łówka 

Kopańczuk Eufemiusz 

(PR — 7/K SARNY 1916), górna po- 
łówka 

Kozłowski Czesław 
(KAT- BIAŁA PODL 557B 1900), cały, 
złamany 

Łuczka Teodor 

(GR-KAT), cały 

Maldzij Michał 

(GR-KAT — BRZEŻANY 852 B 1910), 
dolna połówka, litery nazwiska do góry 
nogami 

Michalczyszyn Ignacy 

(648 B BRZEŻANY 1906), cały 
Mleczak Zenobiusz 

(10/710 P KT), cały, zatarte nazwisko 
JÓZEF SITEK () 

Nowak Władysław 

(KAT - ZŁOCZÓW 8.2.1919), dolna 
połówka 

Olejnik Władysław 

(GR - 391 B KRU BRZEŻANY 1911), 
górna połówka 

Olejnyk Mikołaj 

(GR-KAT - TARNOPOL 1912), cały 
Repetowski Kazimierz 

(KAT - KRAKÓW 1915 52), cały 
Skuła Ludwik 

(KAT - 19-17-2R BRZ 1919), górna 
połówka 

Sternchus Moric 

(PKU TARNOPOL 1916), cały 
Stonoga Józef 

(KAT — SONOGA JÓZEF KAT), dol- 
na połówka 

Styc Władysław 


(GR-KAT — P. JASŁO 1915 OŁPINY), 
cały 

Szwec Leon h 

(GR-KAT — 35 B BRZEŻANY 1917), 
górna połówka po poległym (przeka- 
zana przez H. Furę) 

'Toporowski Jan 

(KAT — 1909 TARNOPOL 218), gór- 
na połówka, przebijają zatarte litery 
Walus Adolf 

(ST SIERŻ KAT — BIAŁA KRAK 
1900), górna połówka 

Waszczuk Teodor 

(KAT — 724-B BRZEZANY 1911), dol- 
na połówka 

Węglarz Piotr 

(KAPRAL), cały 

Wołowicz Jan 

górna połówka 

Woźniak Jan 

(KAT), dolna połówka 

Wyrozumski Julian 

(KAT — 1911 259 2T ZŁOCZÓW), gór- 
na połówka 

Zamojski Mikołaj 

(KAT-66/202/B), cały, złamany, prze- 
bijają zatarte STEFAN, F, B () 
Zarzycki Józef 

(KAT — 1915/2B ZBORÓW 1908), cały 
Żelazny Jan 

(KAPRAL RZ-KAT 1912.R. — 54 P.P. 
TARNOPOL), dolna połówka 

Żor (?) Leon 

(RZ-KAT PRECZ Z HITLEREM - 
NIECH ŻYJE POLSKA L JAROSŁAW 
1914), górna połówka po poległym 
Żuczkowski Julian 

(KAT — ZŁOCZÓW 1915), cały 


'W sporządzeniu indeksu pomogli 
Zbigniew Kwiatkowski, Grzegorz No- 
wak, Piotr Mieśniak, Arkadiusz Der- 
latka, Maciej Wijas i Jarosław Gołę- 
biowski. 

Dariusz Kaszuba 





Nieśrniertelnik 
znaleziony 

w slerpniu 1999 r. 
w lasach Iłżeckich 
fot. Grzegorz Nowak 
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Bomby w zatoce 


Ekipa Centralnego Muzeum Mor- 
skiego w Gdańsku, sprawdzając infor- 
mację o prawdopodobnym wraku, za- 
miast niego znalazła w Zatoce Gdań- 
skiej (na wysokości Gdyni-Redłowa) 
na głębokości 12 metrów pięć bomb 


lotniczych. Każda ma 70 cm długości 
i 15 cm średnicy. To kolejne niebez- 
pieczne pozostałości z czasów drugiej 
wojny światowej odkryte na dnie Bał- 
tyku. Teraz zajmują się nimi specjali- 
ści z Marynarki Wojennej. 

MD 
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Niebezpieczne „skarby” (21) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, nasze ziemie wciąż kryją niewypały i: niewybuchy. 
Można na nie trafić nie tylko szukając skarbów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” 
zidentyfikować i beztrosko wydobywa je z ziemi, narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. 
Będziemy więc systematycznie prezentować typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie 
pierwszej i drugiej wojny światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. Przypo- 
minamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


ruszać — to praca dla sapera. 


GRANATY WŁOSKIE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ 


GRANATY WYSTRZELIWANE 
Z KARABINU (3) 


Granat BETTICA wz. 1915 
(BOMBA BETTICA) 

Wysokość — 110 mm; średnica — 60 
mm; waga — ?; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał wybuchowy — ?; waga 
materiału wybuchowego — ? 


Granat P.O. wz. 1918 
(PETARDO P.O.) 

Wysokość całkowita — 365 mm, gra- 
natu — 95 mm; średnica — 60 mm; waga 
— ?; zapalnik — uderzeniowy; materiał 
wybuchowy — ?; waga materiału wy- 
buchowego — ? 





Granat RACAGNI wz. 1915 
(BOMBA RACAGNI) 

Wysokość — 97 mm; średnica — 58 mm; 
waga — ?; zapalnik — uderzeniowo-piro- 
techniczny; materiał wybuchowy — sze- 
dyt; waga materiału wybuchowego — ? 


Granat P2 wz. 1918 „BALLERINA” 
(BOMBA P2 „BALLERINA”) 

Wysokość całkowita — 430 mm, gra- 
natu — 150 mm; średnica — 55 mm; 


waga — ?; zapalnik — uderzeniowy; ma- 
teriał wybuchowy — ?; waga materiału 
wybuchowego — ? 


Granat SAVOIA wz. 1915 
(BOMBA SAVOIA) 

Wysokość całkowita — 400 mm, gra- 
natu — 160 mm, granatu z lotkami — 


PO. 
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GRANAT PO wz 1918 
(PETARDO PO) 


GRANAT BETTICA wz. 1915 
(BOMBA BETTICA) 


GRANAT RACAGNI wz. 1915 
(BOMBA RACAGNI) 


275 mm; średnica granatu — 42 mm, 
granatu z lotkami 60; waga — 540 g; 
zapalnik — uderzeniowy; materiał wy- 
buchowy - ?; waga materiału wybu- 
chowego — 35 g. 


Grzegorz Franczyk 


























GRANAT P2 „BALLERINA” wz. 1915 
(WOMBA P2.„BALLERINA”) 




















GRANAT SAVOIA wz. 1915 
(BOMBA SAVOIA) 





Sławomir 
Kordaczuk 
przedstawia 


Radzieckie polowe narzędzia rusz- 
nikarskie. Wypatrzył je Wiesław Łaska- 
rzewski w zakładzie ślusarskim w So- 
kółce. U góry rozwiertak z sygnaturą 
„J-222 PRB 9”. Niżej, z lewej, przyrząd 
z wkładką miedzianą do wykręcania 
lufy z komory zamkowej, oznakowa- 
ny „J-222 PRB 11”, obok przyrząd do 
ustawiania muszki karabinu Mosin (,- 
222. PRB. 5U/1936g). Najniżej zestaw 
czterech narzynek w oprawie („]-222- 














PRB-1A./35g”) z podanymi oznacze- 
niami gwintów w milimetrach: 
„B.3.175”, „W.4.064”, „G.4.699” 
i „D.6.604”. Daty 1935 i 1936 wskazu- 
ją, iż narzędzia pochodzą prawdopo- 


dobnie z warsztatu rusznikarza z cza- 
su, gdy Armia Czerwona wkroczyła 
po raz pierwszy na ziemie polskie pod- 
czas II wojny światowej. 
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Rysunki lepiej pokazują szczegóły techniczne, ale wziąć do ręki oryginał — to Jest przeżycie. Egzemplarz przedstawiony na zdjęciu pochodzi z „wykopków”. 
L zaj 
rys. zarchiwum ODKRYWCY 
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Moto Weteran Bazar 

































W hali Łódzkiego Ośrodka Sportu 
odbył się już po raz 26. Moto Weteran 
Bazar. Historia imprezy sięga 1992 
roku, kiedy to w kameralnych warun- 
kach, w parku przy jednym z łódzkich 
domów kultury, miłośnicy dawnej 
motoryzacji mogli kupić lub sprzedać 





jeszcze sypie się piach, i ciekawe eks- 
ponaty w bardzo dobrym stanie. 

Z myślą o miłośnikach militariów 
organizator imprezy przygotował wy- 
stawę pojazdów militarnych. Jeden 
z kuluarów hali zasypano tonami pia- 
chu, gruzu, obsadzono choinkami, 
zamaskowano siatkami i w tak przy- 
gotowaną scenerię wkomponowano 
pojazdy, które towarzyszyły zwycię- 
skim bądź przegranym armiom II woj- 
ny światowej. 

Największą uwagę zwiedzających 
zwracały dwa pojazdy kołowo-gąsieni- 
cowe: amerykański White M3A1 Half 
Truck pochodzący z kolekcji M.S. Kę- 
szyckich oraz niemiecki SdKfz 251 
Aust. D wypożyczony z muzeum w To- 
maszowie Mazowieckim. (Historia jego 
wydobycia z dna Pilicy jest większości 
zbieraczy znana.) „Stronę niemiecką” 
dodatkowo reprezentowały samocho- 
dy: VW 166 Kfz 2 Schwimmwagen prze- 
chodzący właśnie restaurację i wspa- 
niale odrestaurowany VW 82 Kfz 1 
Kubelwagen. Jego właściciel, Robert 
„Lewy” Lewszyk, przyjechał na wysta- 
wę z Wrocławia na kołach. Gdy wy- 
siadł z wozu przed halą, wyglądał jak 
żołnierz strudzony wielodniowym od- 
wrotem z frontu wschodniego. Nie- 
mieckie jednoślady były reprezentowa- 
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części do swych „weteranów”. Teraz 
odbywają się cztery imprezy w roku. 
Ich uczestnicy wypełniają po brzegi 
stadion sportowy, a podczas zimowej 
edycji pęka w szwach duża hala. 
Asortyment proponowany przez 
sprzedających jest różny — od części do 
pojazdów z początku XX wieku, do naj- 
szybszych motocykli świata. Moto We- 
teran Bazar zainteresował również zbie- 
raczy militariów. Z roku na rok przyby- 
wa stoisk z ciekawymi eksponatami. 
Oferowane są i „wykopki”, z których 


ne tylko przez dwa motocykle: Zundapp 
Ks 600 i NSU Osl 600. Po niemieckiej 
stronie wystawy można było jeszcze 
obejrzeć „wykopkową” armatę 7,5 cm 
PaK 40/2 pochodzącą z Mardera II 
SdKfz 131 oraz górny pancerz z arma- 
ty 7,62 cm PaK (r) z Mardera II SdKfz 
132. Siły aliantów na ekspozycji to wspo- 
mniany już Half Truck, popularne Wil- 
lysy Mb, motocykle Harley Dawidson 
WLA, pół-ciężarówki Dodge WC 51 
i wersja sanitarna WC 53. Natomiast 
wejścia na Moto Bazar strzegły dwie 


trzyosiowe ciężarówki: GMC 353 
CCKW 45 oraz Studebecker US 6 U3. 
Na wystawie nie zapomniano o boha- 
terskiej Armii Radzieckiej, której po- 
jazdy typu GAZ 67 b (popularny „Cza- 
pajew”) czy amfibia GAZ 46 MAW (Ma- 
łyj Aftomobilnyj Wodnochod) budziły: 
duże zaiteresowanie zwiedzających. 

Powojenną historię przypomniał bo- 
hater z Wietnamu M 151 MUTT A2. 
Ekspozycję uzupełniały manekiny 
w mundurach i ekwipunku z epoki. 
Sprzętem wojskowym obwieszone 
były również wszystkie pojazdy. 

Wystawę w ciągu jednego dnia 
zwiedziło ok. 4 tys. ludzi w przedziale 
wiekowym od roku do 90 lat. Młodsi, 
jeżeli chcieli dowiedzieć się czegoś 
więcej o eksponowanych pojazdach, 
mogli zapytać pilnujących porządku 
umundurowanych surwiwalowców 
z łódzkiego stowarzyszenia „Kabar”. 
Zwiedzający w wieku kombatanckim, 
jak można było ustalić z podsłucha- 
nych rozmów, doskonale wiedzieli, co 
do czego służyło i jakie miało wady 
i zalety. Na wystawie dało się zauwa- 
żyć kamery większości stacji telewi- 
zyjnych kraju. Reporterzy jednej 
znich stwierdzili, że rośnie wśród mło- 
dzieży zainteresowanie pojazdami bo- 
jowymi hitlerowskich Niemiec, jednak 
zaraz dodali, że młodych nie interesu- 
je ideologia, a jedynie technika i uzbro- 
jenie. Żadnemu z zagadniętych przez 
reportera zwiedzających wystawa nie 
kojarzyła się z nazizmem czy źle poję- 
tym militaryzmem. Można się tylko 
dziwić stawianym pytaniom, gdyż li- 
czebnie na wystawie górowały pojaz- 
dy aliantów, to samo dotyczyło mane- 
kinów, ekwipunku czy chociażby 
spsosbu eksponowania pojazdów. Na 
przykład amerykański Half Truck 
„rozjeżdżał” niemiecką flagę. A to, że 
pojazdy niemieckie cieszyły się wśród 
zwiedzających największym zaintere- 
sowaniem, wynika z faktu, że w muze- 
ach w Polsce praktycznie takich eks- 
ponatów nie ma i to głównie dlatego, 
że kolekcjonowaniu sprzętu niemiec- 
kiego zawsze dopisywano poparcie dla 
ideologii nazistowskiej. 

Wystawa spełniła też „misję poko- 
jową”. Dzięki uprzejmości dyrekcji hali 
mogła trwać dzień dłużej. Cały dochód 
z tego dodatkowego dnia przeznaczo- 
ny został na Wielką Orkiestrę Świą- 
tecznej Pomocy. Następny Moto We- 
teran Bazar w maju. 


Tekst Tomasz Frącala 
Zdjęcia Marcin Kociubiński 
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Wojna od strony kucbni (IV) 








W KOLEJCE PO GULASZ 
I SUCHARY 


(dokończenie z poprzedniego numeru) 


Na zdjęciu 1 widać na pierwszym pla- 
nie łyżkę z nierdzewnej stali sygnowaną 
państwowym orłem i chochlę z Waffena- 
tem, a dalej kilka naczyń. Po lewej — alu- 
miniowy talerz i stojący na nim duży ku- 
bek w kształcie filiżanki. Kuchnie dyspo- 
nowały takim zapasem naczyń, które słu- 
żyły do spożywania posiłku „na miejscu”, 
a po zakończeniu konsumpcji puste wra- 
cały do kucharza. Dość ciekawy jest ta- 


lerz widoczny po prawej stronie, sygno- 
wany ocl spodu „Heeres Fahrkiiche” (mo- 
bilna kuchnia wojsk lądowych), Cloeter- 
Wien. Talerze tego wzoru produkowane 
były na potrzeby armii austriackiej w la- 
tach międzywojennych, a po anszłusie 
w marcu 1938 roku znalazły się w Wehr- 
machcie, podobnie jak reszta austriackie- 
go mienia wojskowego. W oddziałach 
wcielonych do armii niemieckiej, np. 
w jednostkach górskich, zachowano na- 
wetczęści austriackiego oporządzenia, jak 
chlebaki i manierki. Na talerzu z wiedeń- 
skiej wytwórni położony jest niebieski, 
fajansowy kubek, sygnowany orłem Lufi- 
waffe i napisem „Villeroy 6 Boch, Met- 
tlach 1940”. Biały kubek z orłem wojsk 
lądowych i datą 1942 widać nieco dalej. 
Zdjęcie 2 przedstawia m.in. białą, fa- 
jansową miskę, której sygnatura (SS- 
Reich) jednoznacznie wskazuje pierwot- 
nych użytkowników. Oparta jest o nią 
czapka kucharza Wehrmachtu, w re- 
gulaminowym kolorze „feldgrau”, z wy- 
raźnymi pieczątkami i datą 1939. Po le- 
wej stronie zobaczyć można austriacką 
manierkę z nierdzewnej stali. Na jej dnie 
umieszczono sygnaturę producenta — li- 
tery BMF i sylwetkę niedźwiedzia. Skrót 
ten oznacza wytwórnię (Berndorfer Me- 
tallwaren Fabrik) i nie powinien być my- 
ony z powszechnie spotykanymi niemiec- 





kimi kodami, które nic nie znaczą, a ich 
jedynym zadaniem było uniemożliwie- 
nie identyfikacji produkujących dla woj- 
ska fabryk. Manierki wszelkich typów 
używane przez Niemców często nape- 
łniano w kuchniach polowych przed 
walką lub marszem. Obok mamy stos 
maselniczek. Dystrybucja ich zawarto- 
ści (tłuszczu, marmolady, sztucznego 
miodu) należała do kucharzy i służb za- 
opatrzenia. Maselniczka z przodu to sta- 
ry blaszany model z ceramicznym wkła- 
dem wewnątrz. Obok znajdują się pa- 
pierosy oraz inny niezwykle poszukiwa- 
ny na wojnie towar — alkohol. Frontowi 


żołnierze za kołnierz raczej nie wylewali. 
Można się o tym przekonać, kopiąc na 
pobojowiskach — obfitują w puste butel- 
ki z czasów wojny. Prawda jest równie 
prosta, co tragiczna — trzeba było jakoś 
sobie radzić ze strachem, zimnem, cza- 
sem z bólem. Siedząc w trzęsącym się od 
wybuchów, cuchnącym okopie, sięgano 
po trunek, by zapomnieć o rozgrywają 
cych się dookoła potwornościach. Poka- 
zane na zdjęciu butelki pochodzą wła- 
śnie z pól bitewnych. Kolejno od lewej: 
ziołowy likier „Jagermeister” (350 ml, 


szkło białe), niemiecka „czysta” (0,5 li- 
tra, szkło niebieskawe) i piwo, nieodłącz- 
ny towarzysz posiłków wehrmachtowca 
i esesmana (podawano je do obiadu na- 
wet w koszarach). Ta ostatnia butelka 
(0,5 litra, szkło zielone) nosi także normę 
DIN. 

Na zakończenie jeszcze kilka słów 
o niemieckim frontowym menu. Podob- 
nie jak w większości armii, gulasz byłpod- 
stawą żywienia. Często pojawiała się gę- 
sta zupa, do niej chleb. Popularny był 
tzw. prowiant marszowy (chleb, kiełba- 
sa, mięso, ser), spożywany na zimno. 
W warunkach bojowych korzystano czę- 





sto z żelaznych porcji, złożonych z chle- 
ba, konserwy i suszonych warzyw. W tro- 
pikach zamiast chleba wydawano Zwie- 
back — rodzaj sucharów. Dodatkami były 
tabliczki z suszonych, prasowanych owo- 
ców, herbatniki i czekolada, najczęściej 
w blaszanych pudełkach. Pozostałe pro- 
dukty pakowano w papierowe torby, ca- 
łość dostarczano raz dziennie. Mówiąc 
krótko i po żołniersku — szkopskie żarcie 
do najgorszych nie należało. 


Tekst i zdjęcia Tomasz Bienek 





Niebezpieczne 
kolekcje 


W styczniu i lutym br. policja zatrzymała: 


* Dwóch kolekcjonerów militariów — ojca 
i syna, mieszkańców Jantaru (pow. Nowy 
Dwór Gdański). W ich mieszkaniu znale- 
ziono 1,5 tys. sztuk amunicji, 4 granaty, 9 
rewolwerów, dwa karabiny Mauser, cięż- 
ki karabin maszynowy, ponad 20 bagne- 
tów, lufy, kolby i pół kilograma prochu. 


* Kolekcjonera z okolic Szczecina. 
W mieszkaniu jego i kolegi (w Rzeczu 


i Nietkowie) przechowywano samopały, 
amunicję i proch strzelniczy. Kolega ukry- 
wa się. 


*_ Kolekcjonera z Gdyni, który był po- 
siadaczem m.in. panzerfausta, pocisków 
się policji, że część zbiorów kupił na Jar- 
marku Dominikańskim, a część wykopał 
w lasach w okolicach Trójmiasta. 

Policja informuje, że zwiększyła się 
liczba wykupionych wykrywanych 
w prywatnych mieszkaniach składów 
broni i amunicji. Wystarczy iskra, by 
z bloku zostały tylko gruzy... 


MD 
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Notowania z rynku staroci 





DANE Z ANTYKWARIATÓW 
TRÓJMIASTA 


* śmigło drewniane dwupłatowe, 
stan bdb — 2000 zł 

* dzwon okrętowy mosiężny z ser- 
cem — 180 zł 

* skrzynia posagowa pocz. XX w., czę- 
ściowo okuta, stan zły — 150 zł 

* przedwojenne butelki od piwa 
gdańskiego, nieuszkodzone — 60-80 zł 
e drzwiczki piecowe z ornamentem 
roślinnym, żeliwne — do 100 zł, mosięż- 
ne — do 200 zł 

* zdobiona kasa sklepowa firmy „An- 
ker” 1908 r., stan bdb — 3000 zł 

* kufer podróżny pocz. XX w., okute 
narożniki i wieko, zależnie od stanu — 
250-400 zł 

* ręczny magiel drewniany „Orygi- 
nal Mielle” na żeliwnych nogach, stan 
bdb — 600 zł 

e maszyny do szycia „Singer” niekom- 
pletne, bez podstaw — do 150 zł, kom- 
pletne, sprawne, stan bdb — 700-800 zł 
e mosiężny samowar XX w. — 150 zł 
* wagi szalkowe „Sperling” 1934 r., że- 
liwne, ażurowe podstawy — 150-250 zł 


* żelazka na duszę i na węgiel, żeliw- 
ne — ok. 50 zł, mosiężne — ok. 100 zł 

« przedwojenny akordeon „Corelli”, 
sprawny — 200 zł 

* broszka złota wysadzana perłami (?) 
pocz. XX w. — 1000 zł 

e przedwojenne narty drewniane, 
stan db — 300 zł 

e przedwojenna papierośnica srebr- 
na, grawerowana (ornament roślin- 
ny) — 250 zł 

* porcelanowa figurka jastrzębia XX 
w. (Bawaria) — 100 zł 

* uprząż końska, dużo miedzianych 
wykończeń, stan bdb — 1000 zł 

* okrągły stolik, czarny, zdobiony, 
„wykładany marmurem — 1300 zł 

* biblioteczka gdańska XIX w., czar- 
na, bogato zdobiona — 22 000 zł 

* czarny stół, ośmiokątny blat, po- 
środku rzeźbiony herb Gdańska, stan 
bdb — 10 000 zł 

* fotel gdański XIX w., bogato zdobio- 
ny (ornamentyka roślinna) — 10 000 zł 
e fotel bujany, czarny, bez zdobień, 
pocz. XX w. — 400 zł 

* kredens czarny XIX w., trzyczęścio- 
wy, bogato zdobiony — 9000 zł 


* krzesło przedwojenne, dębowe, 
rzeźbione, z ozdobnymi wstawkami 
z orzecha — 300 zł 

* prostokątne lustro ścienne z ramą 
mosiężną, cyzelowaną w ornament 
roślinny — 400 zł 

e pianino przedwojenne „Steingra- 
ber”, mosiężne ażurowe wykończenia, 
stan bdb — 2000 zł 

* świecznik mosiężny 7-ramienny, 
duży, XX w. — 200 zł 

* zegar przedwojenny stojący, ciem- 
ny brąz, bez większych zdobień, 
sprawny — 3500 zł 

* bagnety Mauser II wojna światowa 
— ceny bardzo zróżnicowane, zależnie 
od stanu; z pochwą bez żabki, stan bdb 
— 150-250 zł 

* bagnet liściak I wojna światowa, 
z pochwą bez żabki, stan db — ok. 350 zł 
* kufel do piwa XIX w., porcelanowy, 
wysoki (ok. 25 cm), zdobiony, ze srebr- 
nym, grawerowanym wiekiem — 2000 zł 
* kufle mniejsze XIX w., zdobione, 
cynkowe wieka — do 1000 zł 

* złoty sygnet herbowy XX w. — 900 zł 


Zebrał Remigiusz Pacer 





Polowanie na muchy 


Andrzej Oniszk z warszawskiego 
Żoliborza zgromadził największą 
w Polsce kolekcję pacek na muchy. 
W kolekcji tej można znaleźć, między 
innymi, francuską łapkę w kształcie 
klapka, packę z Chicago w kształcie 
domku oraz różne inne eksponaty 
w postaci płyt analogowych, balonu, 
gitary, piłki, dłoni, Myszki Mikiiw koń- 
cu — także muchy. Muchę zabić moż- 
na również z... pistoletu, rzecz jasna — 
plastikowego. Na ten pomysł wpadli 
Rosjanie. „Szczęśliwa mucha” to łap- 
ka z dziurką w środku; daje — przynaj- 
mniej teoretycznie — szansę przeżycia, 
jak rosyjska ruletka. Są też packi pa- 
triotyczne, np. kanadyjska ma kształt 
klonowego liścia — takiego samego, 
jaki zdobi narodową flagę. Bardzo prak- 





Giełdy staroci w Zielonej Górze odby- 


tyczne są łapki chińskie; ich płaska po- 
wierzchnia zakończona jest delikatny- 
mi ząbkami, ułatwiającymi zdrapywa- 
nie ze ściany uśmierconego owada. Na 
specjalne zamówienie Andrzeja Onisz- 
ka wykonane zostały packi indiańskie. 
Jakkolwiek prezentują się wspaniale, 
to tak naprawdę Indianie nie używają 
podobnych narzędzi. 

Niestrudzony kolekcjoner poszuku- 
je coraz to nowych egzemplarzy. Ogła- 
sza się w prasie, a w 1998 r. napisał do 
86 ambasad z prośbą o nadesłanie eks- 
ponatów. Ambasada fińska przysłała 
mu piękną, wykonaną ze skóry packę 
w kształcie muchy. Oryginalną mu- 
chobijkę z delikatnej siateczki z wszy- 
tym w niej owadem otrzymał z amba- 
sady peruwiańskiej. 


Marzeniem Andrzeja Oniszka jest 
stworzenie kolekcji VIP+apek, dlate- 
go pisze do polityków, ludzi sztuki 
i innych osobistości i prosi o przesła- 
nie muchołapek. Zwrócił się, na przy- 
kład, do Marka Walczewskiego, któ- 
ry w filmie „Vabank” posługiwał się 
packą, a także do Daniela Olbrych- 
skiego i Andrzeja Wajdy. Współczesne 
metody zabijania much za pomocą 
środków chemicznych czy elektrycz- 
nych pułapek Oniszk określa krótko 
i pogardliwie: „krzesło elektryczne dla 
much”. Ma nadzieję, że moda na eko- 
logię przywróci do łask zwykłe packi. 


JD 
(Na podstawie artykułu Joanny Tań- 


skiej Tego kolekcjonera muchy nie lubią, 
„Życie Warszawy” — 1.03.2000 r.) 





wają się w każdą drugą niedzielę miesią- 
ca (oprócz lipca i sierpnia) w budynku 
Zespołu Szkół Elektronicznych przy ul. 
Staszica 2. Ich organizatorem jest Zielono- 
górskie Stowarzyszenie Kolekcjonerów 
„Gustatores”. 





Zabytkowa apteka 


Poznań pozazdrościł Krakowowi 
i zorganizował własne Muzeum Far- 
macji. Po kilkakrotnych przeprowadz- 
kach zbiory w końcu wyeksponowa- 
no w czterech pomieszczeniach w bu- 
dynku przy alei Marcinkowskiego 11. 
Tutaj, na drugim piętrze, kustosz zbio- 


rów, dr Stanisław Pic, pokazuje zwie- 
dzającym, jak wyglądała dawniej ap- 
teka i praca aptekarza. Muzeum jest 
własnością Wielkopolskiej Okręgowej 
Izby Aptekarskiej. 


MD 
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Siedlecki Klub Kolekcjonerów 








Przy Muzeum Regionalnym w Sie- 
dlcach działa od 8 stycznia 1995 r., 
a więc już pięć lat, Siedlecki Klub Ko- 
lekcjonerów. Najwięcej jest w nim mi- 
Btarystów i numizmatyków, ale zrze- 
sza też zwolenników wszystkich in- 
nych dziedzin zbieractwa — od znacz- 
ków, ekslibrisów i pocztówek poczy- 
nając, a kończąc na sprzęcie wojsko- 


JEZ”FNWIPIESUDSNENU 
tNIA SIEDLECKA 
1305 


wym, którego w salach muzeum nie 
sposób pokazać. Ostatnio najprężniej 
rozwijającą się dziedziną zbieractwa 
są karty telefoniczne. W tej grupie 
wyodrębniają się już kolekcje tema- 
tyczne. 

Klub prowadzi kilka form działal- 
ności. Stałym punktem spotkań jest po- 
kaz kolekcji należącej do członka klu- 
bu lub gościa zaproszonego z innych 
okolic Polski, a mogącego pochwalić 
się ciekawym zbiorem i tematem. 
Wygłaszane są również prelekcje o hi- 
storii miasta i regionu. Po prezenta- 
cjach dziejów 22 pułku piechoty, od- 
znak jednostek Dowództwa Okręgu 
Korpusu IX i pokazie archiwalnych 


'W wycieczkach SKK chętnie uczestniczy najmłodsze pokolenie kolekcjonerów 





zdjęć dawnych Siedlec, planowane są 
tematy związane m.in. z artylerią 9 Dy- 
wizji Piechoty, historią siedleckiej pocz- 
ty okresu przedznaczkowego i wykład 
o najcenniejszych zabytkach w na- 
szym mieście. 

Historię najbliższego regionu po- 
znajemy także poprzez wycieczki kra- 
joznawcze. Organizujemy je jako jed- 





nodniowe niedzielne wyjazdy autoka- 
rem, głównie w miejsca rzadko odwie- 
dzane przez grupy zorgąnizowane. 
Podróżujemy najchętniej po Podlasiu, 
a zwłaszcza po jego części nadbużań- 
skiej, gdzie jeszcze nie wszystkie cie- 
kawostki zostały przez nas odkryte. 
Choćby intrygujące nie tylko milita- 
rystów forty Twierdzy Brzeskiej czy 
schrony Linii Mołotowa. Zapuszczali- 
śmy się iw dalsze regiony Polski. Byli- 
śmy m.in. w Kozłówce, Płocku, Czer- 
wińsku, Ciechanowie, Opinogórze, 
Pułtusku i na sąsiednim Mazowszu. 
"Trwały ślad naszego istnienia po- 
zostaje w wydawnictwach. Wydaliśmy 
pocztówki informujące o działalności 








Wodzowi udanego powstania... 


W Lusowie koło Poznania (gm. Tar- 
nowo Podgórne) od 1994 roku działa 
Towarzystwo Pamięci Generała Józe- 
2 Dowbora-Muśnickiego. Wodzowi je- 
dynego udanego powstania wielkopol- 
skiego poświęcono muzeum, które 
mieści się lusowskiej Szkole Podsta- 
=owej. Zgromadzono tam oryginalne 
dokumenty, fotografie i pamiątki 
z okresu powstania 1918 roku. Warto 
podkreślić, że nie jest to martwa izba 


pamięci — zbiory służą uczniom, poma- 
gając im w poznawaniu historii. 
Towarzystwo Pamięci Generała 
Józefa Dowbora-Muśnickiego zapra- 
sza do zwiedzania lusowskiego Mu- 
zeum Powstania Wielkopolskiego — 
Szkoła Podstawowa, ul. Nowa 1. Wstęp 
jest bezpłatny, wystarczy ustalić tele- 
fonicznie termin; tel. (061) 814 63 52. 


(mar) 





SKK i przedstawiające ważniejsze za- 
bytki Siedlec; to zaczątek serii eduka- 
cyjnej dla młodzieży, ukazującej histo- 
rię i zmiany funkcji poszczególnych 
obiektów. Wydajemy też „Lamus” 
(wspólnie z Polskim Towarzystwem 
Numizmatycznym), który jest pismem 
informującym o tym, co się dzieje 
wśród nas i w najbliższym kolekcjo- 
nerskim otoczeniu. Pomysłodawcą 
i redaktorem „Lamusa” jest Tadeusz 
Bohatyrewicz. 

Z okazji pięciolecia wydaliśmy bo- 
gato ilustrowany album, zawierający 
130 fotografii. Wydawnictwo jest swe- 
go rodzaju sprawozdaniem, w którym 
są ujęte wszystkie wydarzenia związa- 
ne z klubem. Uzupełnienie stanowi 
rozdział bibliograficzny, obejmujący 
artykuły prasowe, programy telewizyj- 
ne o ruchu kolekcjonerskim w Siedl- 
cach i wystawy z udziałem prywatnych 
właścicieli zabytków, jakie były orga- 
nizowane w muzeum i innych placów- 
kach. 





Spotkania Siedleckiego Klubu Ko- 
lekcjonerów są otwarte. Odbywają się 
w drugą niedzielę każdego miesiąca 
o godzinie 11.00 w Muzeum Regional 
nym przy ul. Piłsudskiego 1 (Ratusz 
„Pod Jackiem”). 


Tekst i zdjęcia 
Sławomir Kordaczuk 





Kontakt telefoniczny 
w godz. 8.00-16.00 
(025) 632 74 70, 
632 74 79 
fax (025) 632 42 24 


Symbol siły witalnej 
klubu?... 





Na prośbę czytelników podajemy adres Insty- 
tutu Tarnogórskiego, pod którym można uzyskać 
informacje o możliwościach nabycia publikacji Insty- 
tutu (m.in. „Dawne Wojsko Polskie w rysunkach rot: 
mistrza Janusza Wielhorskiego”): Instytut Tarnogór- 
ski, 42600 Tarnowskie Góry, ul. Ligonia 7, skr. poczt. 


12, tel. (032) 285 50 30 
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Złoto w filatelistyce (2) 





1898 r. — Kanada (Klondike). 








PROWINCJA 

NOWA POŁUDNIOWA WALIA 

Kiedy 25 kwietnia 1839 r. polski pod- 
różnik Paweł Edmund Strzelecki przy- 
był do Sydney, nie przypuszczał, że trafi 
na pokłady złota. Złoty kruszec i wel- 
lingtońskie kopalnie miedzi i srebra, 
przyznane mu później przez królową 
Wiktorię, przyniosły gigantyczne zyski. 










Znaczki 

2 podobizną Pawła 
Edmunda 
Strzeleckiego 


























Już podczas pierwszej wyprawy 
w sierpniu 1839 r., podczas której zajął się 
badaniem południowego skrawka Wiel- 
kich Gór Wododziałowych, Strzelecki od- 
krył złoto w okolicach Bathurst. Powiado- 
mił o tym niezwłocznie gubernatora No- 
wej Południowej Walii — sir George'a Gip- 
psa. Ten, zamiast ucieszyć się z odkrycia, 
przestraszył się; przewidywał, że podanie 
tego do publicznej wiadomości niechyb- 
nie wywoła gorączkę złota i bunt na kon- 
tynencie. Kolonia była bowiem od 1799 r. 
gigantycznym więzieniem brytyjskiego 
imperium. Strzelecki uznał racje guber- 
natora i zgodził się dochować tajemnicy 














Polskie Bractwa 
Kopaczy Złota 
oraz 
Biuro Organizacyjne 

istrzostw Świata 





Złotoryja 2000 A Ra 
l. Żeromskiego 15a | w zamian za nazwanie najwyższego szczy- 
59.500 Złotoryja | tu Australii imieniem Tadeusza Kościusz- 


tel. (076) 878 80 40 
ax (076) 878 70 44 
al: pbkzGpro.onet.pl 


ki. Kiedy w 12 lat później, w roku 1851, 
Edward Hammond Hargeaves ponownie 


SŁYNNE GORĄCZKI ZŁOTA — AUSTRALIA 1851 r. 


odkrył te same tereny złotonośne, za co 
otrzymał wysoką gratyfikację, całkowicie 
zapomniano o polskim podróżniku. 
Trzykrotnie Poczta Polska upamiętniła na 
znaczkach postać Pawła Edmunda Strze- 
leckiego: w roku 1978 w serii „Polscy pod- 
różnicy i odkrywcy”, w 1987 w 200. rocz- 
nicę europejskiego osadnictwa w Australii 
oraz w 1997 z okazji 200. rocznicy urodzin 
podróżnika. Również poczta australijska 
uczciła pamięć polskiego geologa, geografa 
i podróżnika, jednego z najwybitniejszych 
badaczy Australii, nie wspominając jednak- 
że o odkryciu przez niego złota. 


Po powrocie z Kalifornii w końcu 1849 
roku australijski górnik Edward Ham- 
mond Hargraves rozpoczął poszukiwa- 
nie złota na terenie Nowej Południowej 
Walii, pomiędzy Wellington i Bathurst. 
W styczniu 1850 r. odkrył kilka bryłek, 
następnie udał się w górę rzeki Macqu- 
ire, gdzie znalazł kolejną żyłę złotego 
kruszcu. Z tą wiadomością powrócił do 
Sydney, gdzie nowy gubernator Deas 
nie ukrywał już prawdy. W połowie maja 
1850 r. czterystu poszukiwaczy wyru- 
szyło do Summer Hill Creek niedaleko 
Ballarat, zaś pod koniec maja gorączka 
ogarnęła Sydney, Melbourne, Adelaj- 
dę i Hobart. 


W ponad 150-letniej historii filatelistyki na świecie najmniejszą emisję znaczków pocztowych ma 
tematyka związana z eksploatacją złota. W latach trzydziestych XX wieku znaczki takie zaczęto 
wydawać w państwach afrykańskich, później — w południowoamerykańskich, będących potentata- 
mi w wydobyciu żółtego kruszcu. Dopiero po Il wojnie światowej zwiększono emisję znaczków 
poświęconych słynnym XIX-wiecznym „gorączkom złota”, które miały ogromny wpływ na historię 
cywilizacji. Przypomnijmy największe z nich: 1848 r. — USA (Kalifornia); 1851 r. — Australia 
(prowincje Nowa Południowa Walia i Victoria); 1852 r. — Nowa Zelandia (Otago); 1870 r. - 
Australia (prowincja Queensland); 1873 r. - Afryka Południowa; 1892 r. - Australia Zachodnia; 


PROWINCJA VICTORIA 

Prowincja Victoria swój szybki roz- 
wój zawdzięczała złotu. Pod wpływem 
wydarzeń w Nowej Południowej Walii, 
w czerwcu 1851 r. władze miasta Mel- 
bourne powołały komitet „dla odkrycia 
złota”. Wyznaczono nagrodę w wysoko- 
ści 200 funtów szterlingów dla osoby, 
która znajdzie złoto w odległości nie więk- 
szej niż 200 mil od Melbourne. W sierp- 
niu 1951 r. odkryto rozsypiskowe złoże 
Ballarat, gdzie sześciu poszukiwaczy 
wypłukało w rzece 300 uncji czystego 
kruszcu, co spowodowało napływ setek 
górników w ciągu paru tygodni. We 
wrześniu 1851 r. gubernator Victorii, 
Charles Latrobe, przyjął takie same prze- 
pisy prawne, jakie obowiązywały w No- 
wej Południowej Walii. 

Na przełomie października i listopada 
1851 r. złoto zostało znalezione w Bendi- 
go Creek. Rozsypiskowe złoża stanu Vic- 
toria były niezwykle bogate w wielkie sa- 
morodki; największy nugget znaleziony 
w Ballarat ważył 132 funty. Już po kilku 
miesiącach stan Victoria wysunął się na 
pierwsze miejsce pod względem wydo- 
bycia złota. Rozsypiska Ballarat w okre- 
sie pierwszych 10 lat dały w sumie 480 
ton złota. Po wybraniu najbogatszych 
partii złoża, nadeszła kolej na przecinają 
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ce skały złotonośne żyły kwarcowe, z któ- 
rych uzyskano 260 ton złota. 


W lipcu 1951 r. poczta australijska wyda- 
ła dwa znaczki oraz koperty okolicznościo- 
we nawiązujące do 100. rocznicy odkrycia 
złota w Australii. Na znaczkach koloru brą- 
zowo-czerwonego, o nominale 3 pensów 
każdy, umieszczono portrety: odkrywcy zło- 
ta w Nowej Południowej Walii — E.H. Har- 
graves'a oraz gubernatora stanu Victoria — 
Charlesa Josepha Latrobe'a. 

Ilustracja na pierwszej kopercie okolicz- 
nościowej przedstawia zarys Australii w ko- 
lorze złotym, z zaznaczonym na czerwono 
stanem Victoria. Poniżej rysunku napis: /00- 
lecie odkrycia złota w Australii i 100. roczni- 
ca rządów demokratycznych w stanie Victo- 
ria oraz data 2 lipca 1951 r. 

Na drugiej kopercie okolicznościowej 
uwidoczniono fragment kopalni złota w dys- 
trykcie złotonośnym Bendigo. Złoże to, 
eksploatowane przeszło 100 lat, dało 695 
ton cennego kruszcu. 

Blisko 30 lat trzeba było czekać na wyda- 
nie kolejnej emisji znaczków związanych 
z historią australijskiego złota. W roku 1981 
poczta australijska wydała 4 znaczkową se- 
się oraz kopertę okolicznościową pod nazwą 

„The gold rush era”. 


Rysunki na znaczkach i kopercie są 
reprodukcją szkiców XIX-wiecznego ar- 
wysty Samuela Thomasa Gilla. W 1839 r. 
wyemigrował on z Anglii do Australii. 
Tam, w Adelajdzie, był wziętym arty- 
sią. Kiedy odkryto bogate pola złotono- 
<ne Victorii, S.T. Gill, podobnie jak ty- 
siące innych śmiałków, przyłączył się do 
grupy poszukiwaczy. Jego szkice z ży- 


cia kopaczy złota zyskały ogromny roz- 
głos. Udało mu się w nich pokazać ten 
okres w historii Australii w sposób pla- 
styczny i zgodny z rzeczywistością. 


Wielokolorowe znaczki o nominale 22 
centów każdy przedstawiają między inny- 
mi: kontrole licencji górniczych, kontrolę 
jakości sprzętu płuczkarskiego, wzi - 
nie koncentratu kruszconośnego ze złotem 
oraz wędrówkę kopaczy ze złotem do de- 
pozytu. 

16 maja 1990 r. poczta australijska wyda- 
ła dość bogaty zestaw znaczków, kopert oko- 
licznościowych i karnetów pod nazwą „Gold 
jących do australijskiej gorącz- 

wyraził 


dę na repr 

z śkolekcji kolonialne obrazujących „złote 

czasy” w Victorii. Na pięciu wielobarwnych 

znaczkach, o nominale 41 centów każdy, 
iono sceny z życia ko-paczy. 


* Dojazd do kopalni w roku 1850 był nie- 
zwykle trudny i uciążliwy Po nieprzejezd- 
nych, pylistych i pełnych kolein lub pod- 
mokłych i bagnistych drogach niektórzy 
podróżowali niewygodnymi dyliżansami, 
niektórzy konno, ale większość poszuki- 
waczy musiała tę wędrówkę odbyć pieszo. 
* Kopalnia złota „Golden Point” w Ballarat. 
Pola złotonośne były miejscami nieustan- 
nej działalności górników płuczących złoto 
i używających do rozbijania brył kwarco- 
wych potężnych młotów. Nowo przybyli 
kopacze i dostarczyciele niezbędnych to- 
, którzy na te tereny, two- 
rzyli os lie ludzkich typów. Poszukiwa- 
cze złota zamieszkiwali głównie w namio- 
tach, często też wynajmowali miejsca do 
spania u właścicieli prowizorycznych zajaz- 
dów i sklepów z alkoholem. 
* Płukanie złota. W celu wydobycia czystego 
kruszcu z aluwiów rzeki, przemywano rzecz- 
ny materiał piaszczysto-żwirowy przez potrzą 
sanie i wykonywanie kolistych ER na spe- 
cjalnej misce do „płukania złota. Po wielu pró- 
mogły 


cOpacza. 
* Namiot komisarza. Wybrany przez Rząd 
Kolonialny oficjalny przedstawiciel był od- 
powiedzialny za skup złota. Jednocześnie 
komisarz sprzedawał licencje na wydoby- 
wanie złota. Takie zezwolenie w Victorii 
kosztowało około 300 szylingów. 
* Eskorta złota. Oficjalny przedstawiciel 
rządu miał obowiązek ważenia złota oraz 
wydawania kopaczom pokwitowań za do- 
starczony kruszec. Transporty złota były 
eskortowane do portu w Melbourne przez 
uzbrojone oddziały wojskowe ze względu 
na częste napady na konwoje. Taką woj- 
skową eskortę ukazuje ilustracja zamiesz 
czona na umieszczonym nad 
górną krawędzią znaczków. 
Reprodukowana na kopercie okolicz- 
nościowej akwarela Wiliama Strutta przed- 
stawia pozostawione przez kopaczy złota ko- 
biety i dziewczęta i ich gospodarcze zajęcia. 
Chociaż ilustracje na kopercie oraz znacz- 
kach pocztowych ukazują gorączkę złota 
w Victorii, stempel okolicznościowy w po- 
staci kopalnianej wieży wyciągowej odnosi 
się do rejonu złotonośnego Kalgoorlie w za: 
chodniej Australii, o czym świadczy napis: 
Gold fever (Pierwszy dzień obiegu — 16 maja 
1990) Kalgoorlie — West Austria 6430. 
Andrzej Urbański 
Namiestnik Świętokrzyski 
Polskiego Bractwa Kopaczy Złota 
Kontakt z autorem: 
25-453 Kielce 
os. Słoneczne Wzgórze 20A/3 
tel. (041) 368 64 18 


Za miesiąc — o złotym szaleństwie w No- 
wej Zelandii. 





Akwarele 
Williama Strutta 
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Największa zagadka średniowiecza (4) 





Co stało się z legendarnymi skarbami templariuszy? To pytanie, 
które od wieków zadają sobie historycy i poszukiwacze skar- 
bów. Ci ostatni nie wierzą, że tak potężna organizacja nie 
wiedziała nic o mających nastąpić aresztowaniach i planach 
kasaty zakonu. Czyżby nikt nie uprzedził templariuszy, że coś 
się szykuje? Czy sami Ubodzy Rycerze nie postarali się, aby 
po ich archiwach, skarbcu i flocie wszelki słuch zaginął? 
Raczej tak. Do dzisiaj niczego nie odnaleziono, a nawet nie 


natrafiono na żaden ślad. 


DROGOCENNY GROBOWIEC 

Francuski historyk zajmujący się 
templariuszami, Louis Charpentier, 
uważa (podaję za Robertem Charro- 
ux), że kiedy Jakub de Molay odkrył 
zamiary Filipa Pięknego prowadzące 
do unicestwienia zakonu, podjął pew- 
ne kroki, aby zachować „tradycję 
i wzniosłą, fundamentalną wiedzę”. 
Wielki mistrz wezwał do więzienia, 
gdzie przebywał, swojego siostrzeńca 
— młodego księcia Guicharda de Be- 
aujeu i dokonał jego wtajemniczenia, 
jednocześnie mianując go wielkim mi- 
strzem. Powierzył mu również sekret. 
W krypcie Wielkich Mistrzów w świą- 
tyni Templariuszy w Paryżu, w gro- 
bowcu poprzednika Guicharda — Wil- 
helma de Baeaujeu — nie ma ciała. 
Znajdować się tam miało — zdaniem 
de Molaya — archiwum świątyni oraz 
liczne skarby. Wśród nich wymienił 
złote posągi Czterech Ewangelistów, 
które zdobiły Święty Grób, siedmiora- 
mienny świecznik Salomona oraz ko- 
ronę królów Jerozolimy. Sam skarbiec 
świątyni miał się jednak znajdować 
w dwóch kolumnach, które zdobiły 
chór tuż przy wejściu do krypty Wiel- 
kich Mistrzów. Kiedy Jakub de Molay 
powierzył tę tajemnicę swemu sio- 
strzeńcowi, ten przysiągł, że zrobi 
wszystko, aby ocalić skarby. Wkrótce 
po tym, jak wielki mistrz i preceptor 
Normandii spłonęli na stosie, Gu- 
ichard zaczął czynić przygotowania do 
ukrycia zawartości grobowca w in- 
nym miejscu. Okazja była jedyna 
w swoim rodzaju, a on postarał się ją 
dobrze wykorzystać. Poprosił Filipa 
Pięknego o zezwolenie na przeniesie- 
nie szczątków doczesnych swojego 
wuja Wilhelma de Beaujeu. Król nie 
sprzeciwił się prośbie i tak oto wraz 
z ciałem zniknął z krypty Wielkich Mi- 
strzów cały skarb zakonu. Niestety, nie 
wiadomo, dokąd trafił. 


LEGENDARNE MIEJSCA 

Materiały, jakie zostały zgromadzo- 
ne w tej sprawie przez paryski Klub 
Poszukiwaczy Skarbów, zajmują kilka- 
dziesiąt opasłych teczek map i planów 


oraz wiele tomów samej — podobno 
sprawdzonej — dokumentacji. Te taj- 
ne archiwa, niedostępne dla niepowo- 
łanych, wskazują zarówno Arginy, Gi- 
sors, dobra ziemskie w Charents, za- 
mek Barbezieres, jak i sam Paryż jako 
miejsca ukrycia skarbu. W przedsta- 
wieniu pierwszych dwóch najciekaw- 
szych historii związanych z miejscem 
ukrycia skarbu nie będę może orygi- 
nalna, ponieważ w dużej mierze opie- 
ram się na wiadomościach pochodzą- 
cych z książki Roberta Charroux „Tre- 
sors du monde” (po polsku wydana 
pod tytułem „Księga skarbów”). Hi- 
storie w niej opisane, a dotyczące tych 
miejscowości, są tajemnicze, niekiedy 
sensacyjne. Uznałam przeto, że warto 
przybliżyć je czytelnikom. 


Arginy (Argigny) 

Zamek Arginy leży w departamen- 
cie Rhone, gmina Charentay, w nie- 
wielkiej odległości od Beaujeu. Znaw- 
cy tematu typują także tę ostatnią miej- 
scowość jako miejsce ukrycia skarbu 
zakonu. Dobra te należały bowiem do 
Guicharda de Beaujeu; gdzież indziej 
ukryłby on skarb, jeśli nie na swej zie- 
mi? Arginy również przez pewien okres 
należało do tego rodu. 

W etymologii nazwy Arginy — daw- 
nego Argine — niektórzy poszukiwa- 
cze dopatrują się anagramu słowa 
Regina. A ta tajemnicza postać kobie- 
ca to nie kto inny jak dama trefl, kró- 
lowa skarbów. Jeszcze inni widzą 
w nim oznaczenie srebra: Arguros. 
Owe „argumenty” wypływają w znacz- 
nej mierze z faktu, że templariusze po- 
zostawili na murach tego zamku wie- 
le znaków-kluczy, okultystycznych 
symboli, które miałyby potwierdzać 
istnienie skarbu i wskazywać drogę 
do niego. Np. na tarczy herbowej nad 
bramą główną prowadzącą do Wieży 
Alchemii widnieje wiele „znaków egip- 
skich” świadczących, iż w zamku tym 
kryje się skarb... 

W 1950 roku, kiedy właścicielem 
zabytkowej budowli był książę Jacqu- 
es de Rosemont, przybył tam tajemni- 
czy pułkownik angielski, który poda- 


wał się za przedstawiciela grupy okul- 
tystycznej. Złożył on propozycję kup- 
na tej pięknej posiadłości za bajońską 
kwotę — stu milionów franków!!! Ksią- 
żę taktownie, acz zdecydowanie od- 
mówił. Rok 1952 to istny najazd i oblę- 
żenie zamku. Ponieważ właściciele nie 
wyrazili zgody na rozkopywanie i bu- 
rzenie murów, do pracy gremialnie 
przystąpili różdżkaże, magowie, jasno- 
widze, ludzie wtajemniczeni w okul- 
tyzm templaryjski oraz specjaliści od 
wywoływania duchów. Próba porozu- 
mienia z zaświatami zakończyła się, 
niestety, fiaskiem. Skontaktowano się 
wprawdzie z „jedenastoma templariu- 
szami”, ale nie przekazali oni żadnej 
wiadomości, gdzie ukryty jest skarb 
i jak go odnaleźć. 

To wydarzenie nie zniechęciło jed- 
nak poszukiwaczy uparcie dążących 
do celu. Należy do nich pani de Gra- 
zia, kryptolog z Klubu Poszukiwaczy 
Skarbów, która jest wierna zdecydo- 
wanie bardziej naukowym metodom. 
Twierdzi ona, że istniejące w Wieży 
Alchemii zamurowane okienko nale- 
ży rozbić i obserwować kierunek pro- 
mieni słonecznych w dzień zrównania 
dnia z nocą. Słońce być może wskaże 
jakiś kamień, który po przekręceniu... 


Valcroz 

Ten zamek w departamencie Var 
rości sobie jeszcze większe prawa do 
skarbu niż Arginy. Prawa te wynikają 
z faktów hisorycznych podanych przez 
naszego rodaka. Tak, tak! Był nim nie- 
jaki pan M., wypędzony z ojczyzny 
w 1939 roku, który w angielskim obo- 
zie wojskowym po zakończeniu wojny 
spotkał innego Polaka i pożyczył od 
niego starą książkę — A.]. Jurkowskie- 
go „Historyję Zakonu Rycerskiego 
Templaryuszów” (1845, Wilno, Blumo- 
witz). Charroux pisze, że książka ta 
zaginęła, lecz w antykwariacie w Kra- 
kowie powiedziano mi, że pojawiła się 
kiedyś na aukcji starodruków. A jed- 
nak... 

Historia ta zaczęła się za sprawą na- 

poleońskiego żołnierza, którego wnu- 
kiem był M. Jako mały chłopiec M., szpe- 
rając w bibliotece dziadka, znalazł sta- 
ry modlitewnik francuski, a w nim kart- 
kę z następującą informacją: 
POD STARYM ZAMKIEM VAL-DE- 
CROIX ZNAJDUJE SIĘ SKARB TEM- 
PLARIUSZY. IDŹ I SZUKAJ. ŚWIĘTY 
1 PRAWDA WSKAŻĄ CI DROGĘ. 

Po wojnie, kiedy był w obozie, po 
przeczytaniu książki Jurkowskiego 
przpomniał sobie to zdarzenie. Na swą 
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ojczyznę wybrał Francję, a przypadek 
zaprowadził go do zrujnowanego 
i opuszczonego zamku Valeroz. Tam 
postanowił zostać na stałe. Z czasem 
pewne dziwne zbiegi okoliczności przy- 
pomniały mu słowa z kartki w modli- 
tewniku i zaczął utożsamiać Valcroz 
z Val-de-Croix. Przemawiało za tym kil- 
ka argumentów. Zamek Valcroz jest 
starą siedzibą zakonu templariuszy 
z ruinami fortecy zniszczonej przez Fi- 
lipa Pięknego, zaś w małej kapliczce 
zamkowej odkryto obraz datowany na 
rok 1715. Przedstawia świętego Cele- 
styna adorującego świetlistą postać, 
a w centrum malowidła znajduje się 
VERITAS!!! Czyżby zatem Święty 
i Prawda miały doprowadzić M. do 
skarbu? Bo przecież zamku o nazwie 
Val-de-Croix we Francji nie ma! I tylko 
Valcroz może być tym zagadkowym 
miejscem, w którym ukryty jest skarb 
templariuszy. 


Paryż 

Tę dawną siedzibę zakonu, gdzie 
mieścił się także jego skarbiec, typuje 
jako miejsce ukrycia skarbu Serge 
Hutin. Pisze on o tym w swej książce 
wydanej w 1970 roku pod tytułem „Lu- 
dzie i cywilizacje fantastyczne”. Przy- 
pomina, że Paryż był siedzibą wielkie- 
go mistrza zakonu. Skarb templariu- 
szy ma być ukryty w podziemnych la- 
biryntach. Prowadzą do nich dwa ta- 
jemne przejścia: jedno z katedry No- 
tre-Dame, drugie z kościoła Saint- 
Merry. A w Paryżu, a właściwie pod 
Paryżem nie ma rzeczy bardziej zagad- 
kowej, niezbadanej i starszej niż labi- 
rynty głębokich, ciągnących się kilo- 
metrami katakumb. Czy ta teoria znaj- 
dzie kiedyś potwierdzenie? Zobaczy- 
my. 

Innym miejscem ukrycia skarbu 
w stolicy są piwnice i korytarze pod 
ulicami dzielnicy Templum. Dzielnica 
ta, której nazwa zachowała się do dziś 
niezmieniona, była przez pewien czas 
lennem zakonu. Może zatem szukać 
należałoby tutaj? 


Gisors 

1ten piękny, średniowieczny zamek 
stojący w departamencie Eure ma 
swój wkład w historie związane ze skar- 
bem Ubogich Rycerzy. Szukał go tam 


Roger Lhomoy, wieloletni strażnik 
i przewodnik zamku. Pełnił on swą 
funkcję przez siedemnaście lat, od 
1929 do 1946 roku. Podczas prac, któ- 
re sam prowadził, na głębokości 30 
metrów podobno odnalazł podziemną 
kaplicę romańską, w której znajdowa- 
ły się naturalnej wielkości figury Chry- 
stusa i Dwunastu Apostołów oraz kil- 
ka skrzyń ze skarbami. Dlaczego ich 
nie wydobył, do dnia dzisiejszego po- 
zostaje zagadką. Pewne jest jedno: od- 
krycie Lhomoya nie spodobało się jego 
przełożonym, którzy postanowili zasy- 
pać wykop, a jego wykonawcę zwol- 
nić. 

Skarb jednak dalej intrygował. Pra- 
ce ziemne wznawiano wielokrotnie, 
zaś ich rezultatem interesował się za- 
równo Bourdil — regionalny konser- 
wator zabytków, jak i ówczesny mini- 
ster kultury Andre Malraux. W 1964 
roku ruiny zamku zostały otoczone 
kordonem wojska. Przy pracach wy- 
kopaliskowych zatrudniono saperów, 
których niespodziewanie wycofano. 
Po tym zdarzeniu ludzie opowiadali, 
że znaleziono złoto... (Więcej szczegó- 
łów na temat Rogera Lhomoya i po- 
szukiwania skarbu templariuszy 
w Gisors podaję w moim artykule pt. 
„Czy w Gisors jest legendarny skarb?”, 
ODKRYWCA nr 10/1999.) 


Provins 

Ta nazwa każdemu czytelnikowi 
powieści Umberto Eco kojarzy się 
z „Wahadłem Foucaulta”. Barwna fa- 
buła tej książki oparta jest na znale- 
zionym w jednej z komandorii w Pro- 
vins tajemniczym dokumencie, który 
po rozszyfrowaniu daje... ale może nie 
będę zdradzać treści utworu. 

W średniowieczu Provins było trze- 
cim miastem we Francji, a Ubodzy Ry- 
cerze posiadali tam dwie komandorie: 
la Madalaine (można ją obecnie zwie- 
dzać) oraz poza murami miasta — Val- 
de-Provins. Dotąd zachowało się bar- 
dzo wiele zabudowań należących do 
templariuszy, a dzięki licznym podzie- 
miom z tajemniczymi napisami i sym- 
bolami wyrytymi na średniowiecz- 
nych murach Provins jest jednym 
z najważniejszych miejsc związanych 
z legendarnym skarbem templariuszy. 





lubińskie freski 


Zakończono konserwację XVIII- 
=iecznych fresków w przyklasztornym 
zościele Ojców Bernardynów w Lubi- 
zu. Restaurację malowideł przedsta- 
=iających chwałę Matki Bożej sfinan- 
=mwano ze środków Generalnego Kon- 


serwatora Zabytków oraz Fundacji 
Współpracy Polsko-Niemieckiej. 
Klasztor to zaś nie byłe jaki. Jego 
początki sięgają XI w. Przypuszcza się, 
że tu Gall Anonim pisał swoją kronikę 
i że tu, w podziemiach, pochowano 
Władysława Laskonogiego. 
MD 


TEMPLARIUSZE 

NA ZIEMIACH POLSKICH 

Nie jest moim zamiarem opisywa- 
nie działalności, jaką prowadzili na te- 
renach średniowiecznej Polski ryce- 
rze z zakonu templariuszy, a to dlate- 
go, iż w prasie wydawanej na Górnym 
i Dolnym Śląsku od łat ukazują się ar- 
tykuły pisane przez znakomitych 
dziennikarzy, które dotyczą tej właśnie 
problematyki. Pozwolę sobie zatem 
odesłać czytelników do tych artyku- 
łów, mając jednocześnie nadzieję, iż po 
przeczytaniu zapragną podzielić się 
swymi odkryciami z innymi wielbicie- 
lami Ubogich Rycerzy. 

"Tu wymienię tylko znane mi obiek- 
ty, z którymi badacze wiążą obecność 
templariuszy: 

Pomorze Zachodnie: 

Torzym, Rurka, Chwarszczany, Sulę- 
cin, Czaplinek 

Wielkopolska: 

Kostrzyń, Wałcz, Gniezno 

Śląsk: 

Oleśnica Mała, Legnica, Bolków, Gli- 
wice, Chudowa, Pszczyna 
Małopolska: 

prawdopodobnie Opatów. 


Agnieszka Ptak 
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O związku templariuszy z Arką Przy- 
mierza, Całunem Turyńskim i Świętym 
Graalem — w następnym numerze. 








Kradzieże 
dzieł sztuki 


Jak wynika ze statystyk Komendy 
Głównej Policji, rośnie liczba kradzieży 
dzieł sztuki. W 1998 r. odnotowano ich 
923, aw 1999 - już 1058. Przede wszyst- 
kim kradnie się obrazy (387 przypad- 
ków), które złodzieje wynoszą z miesz- 
kań prywatnych. Z obiektów sakral- 
nych znikają głównie rzeźby (95 kra- 
dzieży) i naczynia liturgiczne (93), 
a z bibliotek — starodruki (70 przypad- 
ków). 

MD 
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Gdzie ukryto dolnośląskie skarby? 





W latach 1942-45 na Dolnym Śląsku trwała niemiecka akcja ukrywania ruchomych dóbr kultury 
w celu ich zabezpieczenia przed działaniami wojennymi. Poniższe zestawienie 80 miejsc ukrycia 
śląskich zbiorów sztuki, bibliotek, archiwów i innych dóbr kultury zostało sporządzone na 
podstawie spisów niemieckiego konserwatora zabytków G. Grundmanna, opatrzonych datą 
21.06.1944. Po tej dacie jest kilka miejscowości dopisanych ołówkiem - zapewne w następnych 
miesiącach 1944 roku. Spisy nie uwzględniają przemieszczeń składnic dokonanych w grudniu 
1944 r., ponieważ nie zachowały się (z jednym wyjątkiem) odpowiednie dokumenty. 

„Lista Grundmanna” zawiera — jak już ustalono — sporo błędów i przekłamań. Publikujemy ją 
tutaj według wersji oryginalnej, bez weryfikacji. Na pierwszym miejscu w każdym punkcie 
podano nazwę miejscowości i powiat, podpunkty literowe informują o rodzaju budynku i jego 
właścicielu, po myślnikach wymieniono placówki bądź osoby ukrywające swoje dobra. 


25. CIEPLICE (Warmbrunn), powiat jeleniogórski 
a) Katolicki Urząd Parafialny 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

b) biblioteka, Schaffgotsch 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

26. RAMUŁTOWICE (Ramfeld), powiat średzki 
a) zamek, Graf Henkel von Donnersmarck 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

— Archiwum Miejskie, Wrocław 

27. KRZESZÓW (Griissau), powiat kamiennogórski 
a) kościół św. Józefa 

— Biblioteka Państwowa, Berlin 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

28. BAROWINA (Hartau), powiat szprotawski 
a) zamek, Grafin von Stosch 

— Biblioteka Miejska i Archiwum Miejskie, Wrocław 
29. SZPROTAWA (Sprottau), powiat szprotawski 
a) dwa katolickie kościoły 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

30. GRUSZÓW (Birkholz), powiat świdnicki 

a) zamek, von Dresky 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

31. ZAGRODNO (Adelsdorf), powiat złotoryjski 
a) zamek, Grafin Pfeil 

— prywatne zbiory sztuki z Wrocławia 

— Urząd Konserwatorski, Wrocław 

32. KRASKÓW (Kratzkau), powiat świdnicki 

a) zamek, G. von Salisch 

— prywatne zbiory sztuki z Wrocławia 

33. LUBOMIERZ (Liebenthal), powiat lwówecki 
a) kościół katolicki 

— klasztor w Lubiążu; rzeźby, stalle, obrazy Willmanna 
34. SIEDLISKO (Carolath), powiat głogowski 

a) zamek, Fiirstin Carolath-Beuthen 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

35. BOŻKÓW (Eckersdorf), powiat kłodzki 

a) zamek, Graf Magnis 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

36. MYSŁAKOWICE (Erdmannsdorf), powiat jelenio- 
górski 

a) zamek, NSDAP.-Reichsschule der SA 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

— „Amt Rosenberg”, Berlin 

37. KŁODZKO (Glatz), powiat kłodzki 

a) gimnazjum, dawna kaplica 

— wydawca Hirt — książki, Wrocław 

38. WIERZCHOWICE (Hochweiler), powiat milicki 
a) zamek, Graf von Hochberg 

-? 


39. KRYNICZNO (Krintsch), powiat średzki 


a) plebania, Katolicki Urząd Parafialny 

— Katedra (paramenty), Wrocław 

40. KUCHARY (Kuchendorf), powiat dzierżoniowski 
a) zamek, Frf. von Zedlitz und Leipe 

— Kurator Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu, 
instytuty naukowe 

41. KUNÓW (Kuhna), powiat zgorzelecki 

a) zamek, Major von Hartwig 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Zgorzelec 

— Archiwum Miejskie, Zgorzelec 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

42. ZAGÓRZE ŚLĄSKIE (Kynau), powiat wałbrzyski 
a) zamek, Frh. von Zedlitz und Neukirch 

— Urząd Konserwatorski Berlin 

43, WOSKOWICE M. (Lorzendorf), powiat namysłowski 
a) zamek, K. von Loesch 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

44. MŁYNICA (Mellendorf), powiat dzierżoniowski 
a) zamek, Prinz Georg zu Schoenaich-Carolath 

- Kurator Uniwersytetu i Politechniki we Wrocławiu, 
instytuty naukowe 

45. MICHAŁKOWA (Michelsdorf), powiat wałbrzyski 
a) zamek, Bar. von Zedlitz in Kynau 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

46. NAMYSŁÓW (Namslau), powiat namysłowski 
a) Browar Haselbacha 

— Muzeum Krajowe — Anhal Dessau 

— Instytut Medycyny Uniwersytetu Wrocławskiego 

47. ŚWIERZAWA (Schónau), powiat złotoryjski 

a) kościół św. Jana 

— Instytut Mineralogiczno-Petrograficzny, Wrocław 

— rzeźby profesora von Gosena 

48. MYSŁÓW (Seitendorf), powiat jaworski 

a) zamek (dawne probostwo), Ewa Hacke 

— Urząd Konserwatorski, Berlin, prywatne zbiory 

49. OŁDRZYCHOWICE (Ullersdorf), powiat kłodzki 
a) zamek, Graf von Magnis 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

50. WIĄZÓW (Wansen), powiat strzeliński 

a) plebania 

— Arcybiskupi Generalny Wikariat, Wrocław 

51. CEREKWICA (Zirkwitz), powiat trzebnicki 

a) zamek, Graf von Ballestrem 

— Biblioteka Katol. Teolog. Seminarium, Wrocław 

52. LWÓWEK (Lówenberg), powiat lwówecki 

a) kościół katolicki 

— kościoły wrocławskie; rzeźby i ołtarze 

53. ALTWIESE — NRD, Ob. Laus. Rothenburg 

a) zamek, Major von Wiedebach-Nostitz 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Zgorzelec (Górlitz) 
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54. SIEDLĘCIN (Boberrónssdorf), | 


powiat jeleniogórski 

a) wieża zamkowa, Graf Schaffgotsch 
— Urząd Konserwatorski, Berlin i Wro- 
cław 

55. KARPNIKI (Fischbach), po- 
wiat jeleniogórski 

a) zamek, Grossherzog von Hessen 
— Muzeum Zamkowe, Darmstadt 
56. ŻARSKA WIEŚ (Florsdorf), po- 
wiat zgorzelekci 

a) zamek, H. H. Schaeffer 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Zgorzelec 
57. ŚWIEBODZICE (Freiburg), 
powiat świdnicki 

a) Zakłady Lecznicze Prowincji Ślą- 
skiej 

— „Dithmarsches Landesmuse um 
Meldorf" Schleswig-Holstein 

58. BIEDRZYCHOWICE (Frieders- 
dorf), powiat lubański 

a) zamek, Grafin von Pfeil 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

59. GOŚCISZÓW (Giessmanns- 
dorf), powiat bolesławiecki 

a) Ewangelicki Dom Modlitwy Gmi- 
ny Ewangelickiej 

— Biblioteka Państwowa, Berlin 

60. CHEŁMIEC (Kólbnitz), powiat 
jaworski 

a) zamek, Frh. von Czettritz 

— biblioteka kościoła św.św. Piotra i Pa- 
wła, Legnica 

61. KAMIENNA GÓRA (Lande- 
shut), powiat kamiennogórski 

a) Landratsamt 

— Anhaltskie Muzeum Krajowe, Des- 
sau 

62. LUDWIGSDORF-NRD, Ob. 
Laus. Górlitz 

a) kościół ewangelicki 

— rzeźby z kościoła św. Trójcy, Zgorze- 
lec 

63. KIEŁCZYN (Kóltschen), po- 
wiat dzierżoniowski 

a) plebania katolicka 

— Biblioteka i Archiwum Diecezjalne, 
Wrocław 

64. LASÓW (Lissa), powiat zgorze- 
lecki 

a) zamek, Joh. Droesher 

— Ministerstwo Kultury, Berlin 

65. NOWA RUDA (Neurode), po- 
wiat kłodzki 

a) gmach więzienia 

— Ministerstwo Sprawiedliwości, Ber- 
lin 

66. GAWORZYCE (Oberquell), po- 
wiat głogowski 

a) zamek, Frh. von Tschammer 

— Urząd Konserwatorski, Berlin 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

67. KOŚCIELNIKI DOLNE (Ste- 
inkirch), powiat lubański 

a) kościół ewangelicki 

— kościół NPM w Lubaniu (gotycki 


Dokończenie za miesiąc 





Cmeniarne przypadki 


Mojego kolegę zmienne losu koleje 
zawiodły na cmentarz. Na szczęście, nie 
była to jego ostatnia droga, tylko ta co- 
dzienna, do pracy — był grabarzem. 
Kolega należał do ludzi „kumatych” 
i swoją funkcję traktował jako chwilo- 
wy niefart. Stare przysłowie mówi, że 
jak ktoś ma pecha, to może ząb złamać 
na ptysiu. Ze szczęściem bywa tak samo 
— jak ktoś ma znaleźć, to znajdzie, choć- 


| bysię nie starał. Podobnie było z moim 
| kolegą. Pewnego dnia, kopiąc któryś 


z kolei grób i z uszanowaniem odkła- 
dając do foliowego worka znalezione 
kości poprzednich lokatorów, poczuł, 
jak łopata o coś zazgrzytała. Z ziemi wy- 
łonił się słoik — porządny, typu wecka, 
z niemieckimi napisami na deklu. Jed- 
nak ciekawsza od szkła była zawartość 
— srebrne niemieckie monety. Kolega 
nie bawił się w oglądanie, gdyż czas 
i miejsce nie po temu. Dość szybko za- 
dołował swój skarb i dalej kopał groby, 
chociaż ręce rwały mu się do monet, 
a nie do łopaty. Późnym wieczorem 
wrócił po zawekowane delicje, zabrał 
do domu i spokojnie obejrzał. A było na 
co popatrzeć, bo oprócz całej masy po- 
spolitych reischmarek z profilem Paula 
von Hindenburga, znalazł pięć lub 
sześć starszych monet z różnych 
księstw niemieckich. Monety zostały 


posegregowane, wycenione i sprzeda- 
ne za rozsądną kwotę. 

Minął czas jakiś i na innym cmenta- 
rzu kto inny zanotował trafienie. Dwóch 
grabarzy znalazło dwie złote monety. 
Podobno owo złoto mało im rąk nie po- 
parzyło, tak się spieszyli. Tak jak stali — 
w ubraniach roboczych i gumowcach 
— pognali do pierwszego z brzegu jubi- 
lera. Ten, widząc kto zacz, wyłgał się 
wyceną i zniknął na zapleczu, a za kwa- 
drans do zakładu wkroczył pan poli- 
cjant i skonfiskował obie monety. Szko- 
da tylko, że nie zostawił pokwitowania. 
Stara maksyma „spiesz się powoli” — 
znów się sprawdziła. 

Skrytkę przy mogile zawsze uznawa- 
no za jedną z najpewniejszych. Łatwo 
coś schować (kto zwróci uwagę na sa- 
dzącego kwiatki?) i łatwo swój skarb 
kontrolować (normalne, że odwiedza się 
groby bliskich), a powaga miejsca za- 
pewnia ukrytemu dobru w miarę bez- 
pieczne bytowanie. No — chyba że trafi 
się spostrzegawczy grabarz. 

Na koniec chciałbym powiedzieć 
ewentualnym amatorom penetrowania 
cmentarzy, że niech się nie ważą, bo 
wprawdzie skarby są wszędzie, ale nie 
wszędzie wolno ich szukać. 


Kmicic 





Kara za Bursztynową Komnaię 


Sąd Krajowy w Bremie skazał 64- 
letniego notariusza, który chciał sprze- 
dać mozaikę, uchodzącą za jedyną po- 
zostałość po Bursztynowej Komnacie, 
na karę grzywny w kwocie 50 000 ma- 
rek. Sąd uznał, iż skazany miał pełną 
świadomość, że to dzieło sztuki, które- 
go sprzedaż proponował za 4,6 mln 


marek, nie jest własnością zlecenio- 
dawcy. Był nim zaś syn żołnierza, któ- 
ry najprawdopodobniej zrabował cen- 
ną mozaikę w Carskim Siole. Notariusz 
wpadł, bo potencjalny klient okazał się 
policjantem. 

MD 





Darz dna morza 


Bałtyckie Bractwo Żeglarzy prze- 
kazało Centralnemu Muzeum Mor- 
skiemu w Gdańsku potężny bęben 
kabestanu. Jest to urządzenie okręto- 
we z dobrze zachowanym poziomym 
elementem drewnianym oraz żelazny- 
mi — osią i hamulcem, służące do wy- 
ciągania kotwicy. Ma średnicę 0,5 m 
i 3,5 m długości. Waży ok. 800 kg. Po- 
chodzi prawdopodobnie z XIX-wiecz- 
nego statku żaglowego. Znaleźli je łeb- 
scy rybacy. Iwona Pomian — kierow- 
nik Działu Badań Podwodnych Cen- 
tralnego Muzeum Morskiego — chce 
uzyskać informację, gdzie rybacy wy- 
ciągnęli urządzenie z wody. Być może 


sieć zaczepiła o wrak i oderwała z nie- 
go ten element. Po zlokalizowaniu miej- 
sce zostanie spenetrowane, a ewentu- 
alny wrak — zbadany. Archeolodzy 
z gdańskiego muzeum przyznają, że 
dno morskie w rejonie Łeby nie jest 
dokładnie przeszukane. 


MD 








Kasa, kasa... 


W Kołobrzegu podjęto próbę otwarcia kasy 
pancernej nieruszanej od wojny. Inicjatorem ak- 
cji była Fundacja „Latebra”. O rezultatach prze- 


czytacie za miesiąc. 
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Określenia „jedyny” czy „wyjątkowy” 


Pijanowskiego, twórcy i 


należy stosować z umiarem, ale w przypadku Stanisława 
kustosza Muzeum w Głuchej Puszczy, można nimi szafować bez obaw. 


Wyjątkowy to człowiek i zgromadzone przez niego zbiory — takież same. Tylko w tej jednej 


leśniczówce w Polsce znajdziemy leżące obok 
świątki, krzyże i militaria, hitlerows 
Stanisława Witkiewicza i skrzynię posażną 
kiego wymienić, bo zbiory liczą około 30 tysięcy eksponatów, 


zawierający 12 tysięcy tomów, 


Głucha Puszcza leży koło Orchowa 
w województwie wielkopolskim. Mu- 
zeum oficjalnie zostało otwarte 1 wrze- 
śnia 1962 r., ale dużą część zbiorów 
pan Stanisław zgromadził wcześniej, 
bo o założeniu muzeum zaczął myśleć 
już w roku 1947. Przez 38 lat zbiory 
w Głuchej Puszczy obejrzało dwa mi- 
liony zwiedzających. 












Stanisław Pijanowski ocalił wiele pamiątek. Torę Niemcy wrzucili do 
gnojowicy, a skrzynia Ulrycha Wilamowicza-| lilendorfa stała na podwórzu 
pośród drobiu. 








Umówieni w niedzielne popołudnie 
jedziemy obejrzeć eksponaty, z których 
dumne mogłoby być niejedno mu- 
zeum. Pan Stanisław wita nas na gan- 
ku leśniczówki, a naszemu przyjazdo- 
wi towarzyszy gromkie ujadanie, bo- 
wiem gospodarz — na wzór świętego 
Franciszka — umiłował wszystkie stwo- 
rzenia i każdy zbłąkany kundel może 
tu liczyć na życzliwe przyjęcie. Pierw- 
sze wrażenie dosłownie zapiera dech 
— zbiory przytłaczają. Eksponaty są 
wszędzie i zdają się walczyć o miejsce 
z tysiącami książek. Nie ma tu przepy- 
chu muzealnych sal zdobnych w czer- 
wień chodników i blask szklanych 
gablot, ale są zabytki przeszłości i prze- 
szłość zabytków, o których tak opo- 
wiada gospodarz: 

— Gdybym kiedyś tych wszystkich 
przedmiotów nie przygarnął, to z czy- 
stym sercem mogę szacować, że jakieś 
osiemdziesiąt pięć procent z nich nie 
przetrwałoby do dnia dzisiejszego. Cho- 
ciażby ta skrzynia Ulrycha Wilamowi- 
cza-Milendorfa. Ile ona mnie zdrowia 
kosztowała, to aż się wierzyć nie chce. 
Powiedzieli mi o niej turyści. Tak pan 
wszystko zbiera, mówili, a w Szydłowie 
na środku podwórza stoi skrzynia z her- 
bami. Pojechałem tam i znalazłem skrzy- 
nię oraz jej właściciela, który z uporem 
maniaka twierdził, że to jego pamiątka 
rodzinna. Wtedy nie zdzierżyłem i za- 
pytałem: „To tak pan szanuje pamiątki, 
że niszczeją na dworze?!” Dwanaście 
razy do niego jeździłem — prosiłem, prze- 
konywałem i wreszcie się zgodził, ale mu- 
siałem oddać cały deputat drzewa opa- 
łowego, trzy metry desek i jeszcze dopła- 
cić. Jednak co by nie mówić, warto 
było, bo pomijając fakt, że skrzynia 
jest wspaniałym zabytkiem, to jest 
również jedyną znaną pamiątką 
uratowaną z płonącego dworu naj- 
większego europejskiego filologa 
przełomu XIX i XX wieku, urodzo- 
nego w Myrkowicach koło Inowro- 
cławia. 

Ciekawa jest również historia 
pozyskania kapliczki zabrojektowa- 
nej i wykonanej przez słynnego Sta- 
nisława Witkiewicza ojca, który 
podarował ją swojemu przyjacielo- 
wi — Władysławowi Orkanowi. Ka- 


siebie gotyckie rzeźby sakralne, przydrożne 
ką flagę i pasiak więźnia Dachau, 


kapliczkę autorstwa 


Urycha Wilamowicza-Milendorfa. Nie sposób wszyst- 
a towarzyszy im księgozbiór 
w tym około 300 rękopisów i starodruków! 








Niemiecka Biblia z XVIII w. 


pliczka znajdowała się w Budzicjewku 
koło Mościska, w gospodarstwie siostry 
Orkana. W święto Bożego Ciała zawsze 
we wsi robiono cztery ołtarze, a jednym 
z nich była owa góralska kapliczka. O jej 
istnieniu wiedziałem od bardzo dawna, 
ale przyszło mi na nią czekać sześćdzie- 
siąt lat. Kiedy jeszcze byłem nauczycie- 
lem w szkole podstawowej, to miałem 
takiego zdolnego ucznia — Zenona Ma- 
łeckiego. Chciał zostać leśnikiem, ale 








RWRECERPYEŃ/J A  AIEEB 











bej Puszczy 











Jego rodzice uradzili, że powinien jak 
najszybciej iść do pracy, więc wysłali go 
do jakiejś zawodówki. Potem Zenek bo- 
jechał do pracy w Czechosłowacji, bóź- 
niej w Libii, a tam nabawił się amebozy 
wątrobowej i schorowany wrócił do Pol- 
ski. Odwiedził mnie w leśniczówce i za- 
czął narzekać na los, co go pokarał i na 


to, że kiedyś mnie nie posłuchał, a na 
końcu zaczął prosić, żebym pomógł jego 
synowi dostać się do technikum leśnego. 
Zadzwoniłem, do dyrektora technikum 
i zabewniłem, że to porządna rodzina, 
a nie jacyś pijacy czy złodzieje, bo ów 
dyrektor był bardzo czuły na tym bunk- 


Krzyże, świątki, gotyckie rzeżby sakralne. Z każdym 

eksponatem wiąże się jakaś opowieść. Figui 
chnystusa na jąc Wei hitlerowcy sku 
bagnetami. 





Ślady dawnych kultur 


cie. Tyle mogłem pomóc, ale to wy- 
starczyło, bo dzieciak został przyjęty. 
Zenek doskonale pamiętał, że choro- 
wałem na kapliczkę Witkiewicza i bo 
informacji, że syn dostał się do szko- 
ły, przyjechał po mnie i razem wybra- 
liśmy się po kapliczkę. 
Wiadomo, jak jest na wsi — 
wieści o przyjęciu do szkoły ro- 
zeszły się lotem błyskawicy 
i wszyscy się do mnie życzli- 
wie ustosunkowali. Ja, żeby 
nie spłoszyć, wzniosłem jeden 
toast przywiezionym konia- 
kiem, botem drugi, trzeci 
i wreszcie zdobyłem się na od- 
wagę i zapytałem o kapliczkę. 
Ana to gospodyni, że mają, że 
specjalnie bo kapliczkę przy- 
jeźdżali tacy z Krakowa i Za- 
kopanego, ale ona nie oddała, 
tylko kazała krzyż odnowić, bo 
chce go ze sobą do trumny za- 
brać. I jak w takiej sytuacji na- 
legać? Westchnątem tylko i mó- 
wię, że bardzo przydałby się taki 
eksponat w Głuchej Puszczy. 
Kobieta trochę pomyślała, 
wreszcie machnęła ręką i kazała 
kapliczkę zabierać. Sześćdziesiąt 
lat czekania to szmat czasu, ale 
w tym tkwi cały urok kolekcjo- 
nerstwa. 

To tylko dwa eksponaty 
i dwie historie. A przecież jest jeszcze 
figura Madonny noszona przed wojną 
na plecach przez żebraka wędrujące- 
go po wsiach, rzeżba Chrystusa skłu- 
ta przez niemieckich żołdaków bagne- 
tami czy gotyckie figury przedstawia- 





jące świętego Jana i Matkę Boską Bo- 
lesną — obie datowane na lata 1510- 
1530. Zresztą, kolekcja rzeźb jest jed- 
ną z cenniejszych w Wielkopolsce. 

W bibliotece na szczególną uwagę 
zasługuje m.in. zbiór około 50 Biblii 
od XVI do XIX w. Jest też np. konsty- 
tucja Sejmu Walnego Koronnego War- 
szawskiego z 1634 r., pamiętnik Jana 
Kilińskiego z 1794 r., kronika Karola 
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woluminów. 
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około 300 


rękopisów 
1 starodruków. 
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WIELKIE JEZIORA MAZURSKIE i 












Na kapliczkę 
Witkiewicza 
Stanisław 
Pijanowski czekał 
sześćdziesiąt lat... 





W sieni leśniczówki 
jest zbiór militariów. 
Ten duży 
dwuręczny miecz 
został przywieziony 
do Gniezna 

z Kurlandii przez 
Niemców bałtyckich, 
osledlających się. 

w czasie wojny na 
ziemiach polskich 
wcielonych 

do Rzeszy. 





Skarby w Głuchej Puszczy 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 25 


Wielkiego z roku 1523... Co ciekawe, 
większość starodruków pan Stanisław 
nabył w antykwariatach Poznania, To- 
runia, Warszawy i Bydgoszczy za 
śmiesznie małe pieniądze; z ówczesnej 
pensji nauczyciela kupował trzy, czte- 
ry starodruki miesięcznie. (1) 
Wszystkie te wspaniałe zabytki by- 
łyby niewiele mówiącymi przedmiota- 
mi, gdyby nie opowieści kustosza. To 








żydowska Tora wrzucona przez Niem- 
ców do gnojowicy i uratowana przez 
polskiego parobka. A to laska Tade- 
usza Kościuszki, podarowana hrabie- 
mu Moszczyńskiemu i szczęśliwie od- 
naleziona w remontowanym pałacu. 
Co będzie ze zbiorami, gdy zabraknie 
Stanisława Pijanowskiego — patrioty 
i humanisty, który wśród odwiedzają- 
cych muzeum stara się wzbudzić za- 
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Stanisławowi PIJANOWSKIEMU 


WYRÓŻNIENIE 
im. Krystyny i Bolesiawa Singlerw 


działalność regionalną w Giuchej Puszczy 


POLCUL FOUNDATION 


) 
Pamiątki po ciemięzcach 
1 ciemiężonych 


miłowanie nie tyle do kolek- 
cjonerstwa, co do historii 
i kultury? 

Za działalność edukacyjną 
i upowszechnianie kultury 
pan Stanisław był wielokrot- 
nie honorowany dyplomami, 
wyróżnieniami i odznaczenia- 
mi. Oprócz tych niewątpliwie 
ważnych dowodów uznania 
przydałaby się stała pomoc 
materialna, ponieważ od dłuż- 
szego czasu działalność mu- 
zeum finansowana jest całko- 
wicie ze skromnej emerytu- 
ry pana Stanisława. Nie trze- 
ba dodawać, że są to zniko- 
me środki. 

Muzeum w Głuchej Pusz- 
czy można zwiedzać po up- 
rzednim umówieniu się ze 
Stanisławem Pijanowskim - 
telefon (063) 268 40 96. 





Tekst i zdjęcia Radosław Biczak 














Day) 
Macewy w jeziorze 

Nurkowie z gnieźnieńskiego 
Stowarzyszenia Płetwonurków i Ra- 
towników OSP „Podwodniak” pod- 
czas cotygodniowego nurkowania tre- 
ningowego w jeziorze w Pobiedzi- 
skach (woj. wielkopolskie) natrafili ne 
żydowskie płyty nagrobne. Pochodze 
one z cmentarza założonego na skar- 
"pie nad jeziorem w pierwszej połowie 
XIX w. Okupację cmentarz przetrwa? 
nienaruszony. Część macew wywiezie- 
no po wojnie, część na przełomie 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesi= 
tych miejscowy PGR wykorzystał przy 
budowie dróg, a reszta została zat 
piona — przypuszczalnie przez młodzież 
—wjeziorze. Na miejscu cmentarza po 
wstało boisko. 


MD 











Zobaczyć baradę parowozów 








Corocznie 1 maja od wielu już lat 
w Wolsztynie (województwo wielkopo|- 
skie) odbywa się parada parowozów. 
Impreza ta ściąga rzesze hobbystów 
i miłośników tego nieużywanego już 
obecnie środka lokomocji. Duża część 
przyjezdnych to Niemcy, Brytyjczycy 


na najbardziej prestiżowej 





ii kolejo- 


wej z Warszawy do Zbąszynia (kieru- 
nek do Berlina). Ogółem 5 parowozów 
jest sprzed drugiej wojny światowej, po- 
zostałe — z lat czterdziestych i pięćdzie- 
siątych. Najnowszy z nich, Ty 51-233 
z 1957, wyprodukowany został w HCP 








i Holendrzy. Nieprzypadkowo zjeżdża 
ją do Wolsztyna. Tutaj znajduje się 
ostatnia, jedyna w Europie parowozow- 
nia z czynnymi parowozami, obsługu- 
jącymi lokalny ruch towarowy i pasa- 
żerski. Zapleczem dla parowozów jest 
węzeł kolejowy z zabudowaniami i urzą- 
dzeniami w większości z przełomu XIX 
1 XX w. — sprawnymi i używanymi do 
dziś. Są, na przykład, ławy nastawni- 
cze firmy Zehmann 8: CO A6 Berlin 
z 1903 r. Aparat blokowy na jednej 
z nastawni pochodzi z 1891 r., hala po- 
stojowa parowozów z urządzeniami 
i warsztatami, dźwig węglowy, wieża 
ciśnień — z 1907 r. Z 1908 r. pochodzi 
obrotnica o średnicy 16 m oraz zasieki 
węglowe. Budynek dworcowy wznie- 
siono w 1895 r. Został on jednak spalo- 
my w 1939 r. Obecny budynek — powo- 
any, bezstylowy — semafor świetlny 
"raz współczesne słupy oświetleniowe 
-urzą, niestety, nastrój zabytkowego 
*worca. Parowozownia wolsztyńska 
mosiada obecnie 19 parowozów, z cze- 
= 2 eksponaty zimne. Najstarszy Tki 
7 wyprodukowano w Królewcu 
* 1908 r. Na szczególną uwagę zasłu- 
z parowóz Pm 36-2 wyprodukowa- 
= w Chrzanowie w 1937 r. i w tym 
==ym roku nagrodzony złotym me- 
—==m na wystawie technicznej w Pa- 
m— Był najszybszym parowozem PKP 
 mokość do 130 kilometrów na go- 
==) — prowadził pociągi pasażerskie 





Poznań. Oprócz parowozów, parowo- 
zownia ma 8 muzealnych wagonów 
osobowych, m.in. wagon barowy z 1913 
roku — dawny wagon ogrzewczy kolei 
austriackich. Pozostałe wagony osobo- 
we pochodzą z lat 1828-30. Jest też wa- 
gon pocztowy oraz wagony towarowe. 

Obecnie parowozownia wykorzystu- 
je cztery parowozy w ruchu planowym; 
trzy pary pociągów osobowych dzien- 
nie kursują do Poznania oraz po jednej 
parze — do Zbąszynka i Leszna. W roz- 
kładzie jazdy PKP linie o trakcji paro- 


wej znajdują się w tabelach 328 
i 332. Natomiast do pociągów towaro- 
wych kursujących na trasach do Gro- 
dziska, Konotopu i Kargowej doczepia 
się po jednym wagonie osobowym. Tak 
więc miłośnicy trakcji parowej mogą 
również odbyć podróż składem miesza- 
nym. Na życzenie organizowane są 
przejazdy pociągiem retro na trasach 
poznańskiej DOKP, jednak w tym przy- 
padku decyduje zawartość portfela. 
W ofercie turtystycznej jest zwiedza- 
nie parowozowni oraz stałej ekspozycji 
dotyczącej węzła PKP Wolsztyn. Tam 
również można kupić pamiątki i publi- 
kacje. Atrakcją są parady parowozów 
organizowane corocznie. Przejazd przez 
stację sczepionych kilkunastu parowo- 
zów — gwiżdżących i wypuszczających 
kłęby pary i dymu — wywiera jedyne 
w swoim rodzaju wrażenie. Dodać do 
tego trzeba jeszcze różnojęzyczny tłum 
ludzi fotografujących lub filmujących. 
Niestety, przyszłość rysuje się mało 
optymistycznie. Utrzymanie trakcji 
parowej jest kosztowne. Większość pa- 
rowozów zbliża się już do kresu swych 
możliwości eksploatacyjnych. Ruch 
pasażerski i towarowy na liniach lo- 
kalnych, tak jak w całym kraju, jest 
coraz mniejszy. Najprawdopodobniej 
za kilka lat ta ostatnia w Europie paro- 
wozownia z planowym ruchem pocią- 
gów stanie się już tylko skansenem. 


Tekst i zdjęcia 
Kazimierz Wojciechowski 


(Źródło: Z dziejów parowozowni 
i węzła wolsztyńskiego 1907-1997. Na- 
kładem Zach. DOKP, Poznań 1997 r. ) 


To już rzadki 
w Polsce widok 
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Pechowe dzieje Twierdzy Drezdenko 
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Muzeum Puszczy Drawskiej i Noteckiej w Drezdenku coraz częściej odwiedzane jest przez liczne 

grupy turystów. Na trzech piętrach zabytkowego spichlerza eksponowane są zabytki związane 

z gospodarką leśną, myślistwem, rolnictwem, pszczelarstwem oraz z historią grodu i miasta. 

Szachulcowy spichlerz i większość budynków w rejonie Placu Wolności to relikty pruskiej twierdzy 
kas Fryderyka. 


wzniesionej w Drezdenku na rozkaz elektora Joaci 


GWIAŹDZISTA FORTECA 

Projektantem twierdzy był holen- 
derski inżynier Mikołaj de Kampa 
(van Kampe). Po wytyczeniu przez 
niego planu umocnień w terenie, 
w dniu 3 maja 1603 r. przystąpiono do 
realizacji założenia. Twierdzę zlokali- 
zowano na wschód od miasta, w pew- 
nej odległości od zwartej zabudowy, 
w miejscu zwanym „Gruse”. Wszyst- 
kich robót, które ukończono 14 czerw- 
ca 1605 r., doglądał na miejscu radca 
K. Berger z Kostrzyna. Niektórzy hi- 
storycy, m.in. drezdencki burmistrz 
Adolf Reckling, jako datę budowy for- 
tecy podają lata 1601-1602. 

Renesansowa twierdza z umocnie- 
niami ziemnymi i bastionami nawiązy- 
wała układem do teoretycznego pla- 
nu włoskiego z połowy XVI wieku, 
autorstwa Pietro Cateneo. Wzniesio- 
na została na planie regularnego pię- 
cioboku. Na każdym z pięciu załamań 
obwałowania usypano potężne bastio- 
ny. Bastion taki, zwany też bulwarem 
lub baluardą, to pięciokątny masyw 
ziemny, odziany murem, zwrócony 
szpicem do nieprzyjaciela. Części ba- 
stionu od strony zewnętrznej nazywa- 
no czołami, części boczne — barkami, 
zaś części od wewnętrznej strony 
twierdzy — szyją. Na barkach rozmiesz- 
czono silną artylerię. Poszczególne 
bastiony połączono 100-metrowymi 
odcinkami prostego wału ziemnego, 
który nazywano kurtyną. Być może 
była ona obmurowana cegłą i kamie- 
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niami. Fortyfikacje otaczała mokra 
fosa, a dodatkową przeszkodę stano- 
wiły wody Starej i Leniwej Noteci. Po- 
czątkowo do twierdzy prowadziła bra- 
ma od strony miasta, umieszczona po- 
środku zachodniej kurtyny (obecnie 
rejon ulicy Chrobrego). 

Zabudowania wewnątrz twierdzy 
składały się z wielkiego, wolno stojące- 
go domu mieszkalnego, usytuowane- 
go na osi bramy wjazdowej (przed nim 
znajdowała się studnia), koszar dla żoł- 
nierzy zlokalizowanych wzdłuż kurtyn, 
czterech wielkich magazynów, wartow- 
ni oraz zbrojowni mieszczącej się 
w północnej kurtynie murów. 








Twierdza Drezdenko w 1652 r. — plan z dzieła Mateusza Meriana 








TAJEMNICZY KAPITAN 

Po wybuchu wojny trzydziestolet- 
niej Drezdenko obsadzone zostało 
przez załogę cesarską. 25 czerwca 
1623 r. w mieście odbył się przegląd 
wszystkich mężczyzn zdolnych do służ- 
by wojskowej. Na 178 mieszczan 27 
posiadało „długie rury”, 3 — muszkie- 
ty, 107 było uzbrojonych w dzidy, a 41 
nie posiadało żadnej broni. 

W połowie lutego 1637 r. twierdzę 
zaatakował silny oddział szwedzki pod 
dowództwem generała majora von 
Dromonta. Otrzymał on rozkaz, aby 
za wszelką cenę zdobyć fortecę lub 
zmusić ją głodem do kapitulacji. Szwe- 
dzi rozpoczęli natarcie od strony za- 
chodniej. W toku walki miasto zostało 
całkowicie spalone, a jego ludność 
uciekła do Polski przez pobliską gra- 
nicę. Cesarscy żołnierze krwawo od- 
parli wszystkie ataki na wały twierdzy, 
skutkiem czego von Dromont musiał 
wydać rozkaz odwrotu. Tłumacząc się 
później ze swojego niepowodzenia, 
wskazał na silne obwarowania twier- 
dzy oraz bagna utrudniające do nich 
dostęp. Po zwycięstwie twierdzę po- 
nownie objęła załoga brandenburska, 
której siła bojowa pozostawiała wiele 
do życzenia. Pod koniec 1639 r. do 
Drezdenka odkomenderowany został 
Jerzy Laurisky, kapitan z pułku Jung- 
Kracht. Pochodził z Maszewa koło 
Krosna Odrzańskiego, był synem tam- 











tejszego kościelnego. Do twierdzy przy- 
jechał pod pozorem werbowania ka- 
walerzystów, jednak jego główne za- 
danie było zupełnie inne. Utrzymywał 
on bowiem stały kontakt ze szwedz- 
kim wywiadem wojskowym i dostar- 
czał Szwedom cennych informacji na 
temat sytuacji w twierdzy. Od niego 
napastnicy dowiedzieli się, iż branden- 
burska załoga jest bardzo niepewna, 
zaś jej dowódca, podpułkownik Er- 
nest Ludwik von Groeben, zamiast 
pilnować żołnierzy, przebywa w mie- 
ście u pięknej wdowy von Brand i jej 
nie mniej uroczych córek. Z namowy 
tajemniczego kapitana do Szwedów 
zbiegło kilku podoficerów i żołnierzy. 
Dostarczyli oni przeciwnikowi aktual- 
nych danych o słabych punktach 
twierdzy. 


KRWAWY SZTURM W PORAN- 

NEJ MGLE 

Pod koniec listopada 1639 r. Szwe- 
dzi uznali, że istnieją już sprzyjające 
warunki do zajęcia Drezdenka. Przez 
bezdroża Puszczy Noteckiej wyruszył 
więc w stronę fortecy batalion dowo- 
dzony przez pułkownika Aleksandra 
Gordona. Batalion, czyli firfenlejn, 
w armii Gustawa Adolfa składał się 
w owym czasie ze 192 pikinierów i 216 
muszkieterów podzielonych na czte- 
ry kompanie. W mijanych nadnotec- 
kich wioskach Szwedzi rekwirowali 
wszystkie łodzie, zabierając je ze sobą 
na wozach. Przewodnikami pułkowni- 
ka Gordona byli brandenburscy de- 
zerterzy oraz leśniczy z Trzebicza, 
zwany Długim Janem. 

Wczesnym rankiem 27 listopada 
1639 r., korzystając z gęstej mgły, 
Szwedzi zajęli przez zaskoczenie „pol- 
ski most” na Starej Noteci (obecnie 
drewniany most u wylotu ul. Marszał 
kowskiej) i uderzyli na bramę twier- 


dzy. Podczas gdy muszkieterzy gwał- 
townie ostrzeliwali kurtynę i oba ba- 
stiony, pikinierzy błyskawicznie poko- 
nali na łodziach szeroką fosę i wdarli 
się na wały. Obrona Brandenburczy- 
ków była wyjątkowo słaba. Jedynie 
podpułkownik von Groeben, zebraw- 
szy wokół siebie 20 żołnierzy, stawił na- 
pastnikom rozpaczliwy opór. Osobiste 
męstwo i odwaga komendanta niewie- 
le już mogły zdziałać. Dzielny podpuł- 
kownik i wierni mu żołnierze zostali 
szybko wycięci w pień przez naciera- 
jących Szwedów. Do niewoli wzięto 120 
żołnierzy barandenburskich, jednego 
podporucznika i jednego majora. 
W ręce Szwedów dostało się 26 spiżo- 
wych armat, 6 moździerzy, mnóstwo 
amunicji oraz 10 tysięcy talarów prze- 
znaczonych na zaciągi wojska. 

Pierwszym szwedzkim komendan- 
tem twierdzy został pułkownik Alek- 
sander Gordon. Od razu przystąpił do 
dalszej rozbudowy umocnień. Przy- 
puszczalnie w tym czasie forteca otrzy- 
mała drugą linię szańców oraz rawe- 
lin od strony wschodniej. 


LATA ŚWIETNOŚCI 

W rękach Szwedów pozostawało 
Drezdenko do jesieni 1649 r., chociaż 
pokój westfalski, kończący wojnę trzy- 
dziestoletnią, zawarto 14 październi- 
ka 1648 r. Twierdzę z tych czasów zna- 
my aż z 14 planów. Najstarszy z nich 
pochodzi z około 1650 r. i jest zapewne 
rękopiśmiennym oryginałem do słyn- 
nego miedziorytu Mateusza Meriana 
z 1652 r. Drugi plan, również z 1652 r., 
zamieścił Johann Furstenhoff w „Atla- 
sie planów i twierdz pomorskich z dru- 
giej połowy XVIII wieku”. Z analizy 
tych planów wynika, iż wjazd do twier- 
dzy przeniesiony został w kurtynę pół 
nocno-zachodnią i znajdował się na 
miejscu obecnego budynku przy Pla- 











XVII-wieczny arsenał, przebudowany na spichlerz w XVIII w. 
Obecnie siedziba Muzeum Puszczy Drawskiej i Noteckiej w Drezdenku. 


cu Wolności 11. Dom ten postawiony 
jest na kurtynie twierdzy, wskutek cze- 
go zagłębiony w ziemię parter tworzy 
piwnicę sklepioną beczkowo. Kurtyna 
w tym miejscu jest do dziś wzmocnio- 
na od strony dziedzińca murem oporo- 
wym. Do prac związanych z utrzyma- 
niem twierdzy zobowiązani byli miesz- 








kańcy drezdeneckiej Chyży. Z roku 
1653 pochodzi wiadomość, iż wycinali 
oni trzcinę rosnącą w fosach oraz ko- 
sili trawę na wałach. 

W 1658 r. na dziedzińcu twierdzy 
wybudowano kościół garnizonowy, 
jednak już w 1709 r. został rozebrany. 
Na jego miejscu wzniesiono drugi ko- 
ściół, którego wizerunek uwiecznił 
niemiecki rysownik Daniel Petzold na 
swym słynnym widoku Drezdenka. 

Z tego okresu znamy dwóch ko- 
mendantów twierdzy. W 1662 r. był 
nim członek rodziny von der Osten, 
a w 1700 r. generał major Paweł von 
Brand, syn właściciela Chomętowa 
i Osieka. Z roku 1710 pochodzą aż trzy 
plany twierdzy, zawierające również 
profile umocnień. Są to jednak tylko 
rozważania wariantowe, które uwz- 
ględniały wzmocnienia rawelinem 
przyczółka mostowego po drugiej stro- 
nie Starej Noteci, budowę drugiego 
pasa wałów oraz kleszczy przed wszyst- 
kimi kurtynami. Realizując te plany, 
wybudowano rawelin u wylotu „pol- 
skiego mostu”. Jego podwójne wały są 
doskonale widoczne na rysunku Da- 
niela Petzolda z lat 1710-1715 oraz na 
dwóch planach z 1720 r. Plany te uka- 
zują również rawelin wzmacniający 
bramę twierdzy od strony północnej. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 30 





Fragment muru 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 29 


Przed rokiem 1740 twierdza otrzyma- 
ła drugi pas fortyfikacji na zarysie 
kleszczowym. Z lotu ptaka forteca wy- 
glądała jak potężna, dziewięcioramien- 
na gwiazda. Jak pokazuje plan J.G. 
Preusa z 1740 r., na wschód od fortecy 
wybudowano jeszcze trzeci pas wałów, 
ciągnący się od Starej do Leniwej No- 
teci. Także rawelin u wylotu „polskie- 
go mostu” otrzymał jeszcze jedno pa- 
smo wałów. 


ROSYJSKA FLAGA NAD 

TWIERDZĄ 

Potencjalna siła ciągle unowocze- 
śnianej i rozbudowywanej twierdzy zo- 
stała wypróbowana w okresie wojny 
siedmioletniej. Już 11 czerwca 1758 r. 
uderzono w fortecy na alarm. Pruska 
załoga sprawnie zajęła stanowiska na 
wałach, a kanonierzy stanęli przy dzia- 
łach z zapalonymi lontami. Oficerowie 
obserwowali przez lunety nadciągają- 
cych nieprzyjaciół. Na szczęście, oka- 
zało się, że był to jedynie niewielki pod- 
jazd rosyjskich Kozaków, którzy pod- 
palili folwark Ziemanskyego i szybko 
się wycofali. W miesiąc później na zie- 
mię gorzowską wkroczyły główne siły 
rosyjskiej armii pod dowództwem ge- 
nerała Domikowa. Obroną Drezden- 
ka kierował pułkownik Hordt. Dyspo- 
nował on szczupłymi siłami, składają- 
cymi się zdwóch kompanii milicji kra- 
jowej oraz podporządkowanej mu za- 
łogi twierdzy. Widząc przewagę prze- 
ciwnika, Hordt pozostawił Drezdenko 
na pastwę losu i 14 lipca 1758 r. wyco- 
fał się w stronę Strzelec Krajeńskich. 
Kozacy dopadli Prusaków pod samym 
miastem i zadali im ciężkie straty. 15 
lipca 1758 r. o godzinie 16.00 Rosjanie 
bez jednego wystrzału wkroczyli do 
twierdzy. Dowódcą garnizonu miano- 
wany został puł+kownik Molin. Prawie 
od razu zagnał on okoliczną ludność 
do robót ziemnych przy dalszym for- 





Wojsko opuszcza Modlin 


Burmistrz Nowego Dworu Mazowieckiego 
poinformował o propozycji zorganizowania przez 
Politechnikę Warszawską oraz Uniwersytet im. 
Kardynała Wyszyńskiego miasteczka akademic- 
kiego na terenie Twierdzy Modlin. Poza tym mia- 
łoby tu powstać turystyczne zaplecze stolicy. Pla- 
ny te związane są z zamiarem opuszczenia przez 
wojsko z końcem przyszłego roku terenu twier- 
dzy, Na razie projekty leżą na biurku premiera 
i czekają na akceptację Rady Ministrów. 

MD 
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Pechowe dzieje twierdzy... 


tyfikowaniu twierdzy. Nie trwały one 
jednak zbyt długo, bowiem 8 listopa- 
da przybyły do Drezdenka dwa rosyj- 
Skie pułki, których żołnierze zaczęli ni- 
welować wały i zasypywać fosy. Wie- 
czorem potężna łuna rozświetliła nad- 
noteckie łąki. To płonęły podpalone 
przez Rosjan palisady i faszyny. W na- 
stępnych dniach kontynuowano pra- 
ce przy rozkopywaniu wałów i niszcze- 
niu urządzeń obronnych twierdzy. 22 
listopada Rosjanie opuścili Drezdenko 


większego znaczenia militarnego. 
Z tego też powodu w 1763 r. Prusacy 
przystąpili do jej ostatecznej rozbiórki. 

Nie byfa ona zbyt gruntowna i dla- 
tego do dziś przetrwały w Drezdenku 
wyraźne pozostałości twierdzy na pla- 
nie gwiazdy. Na tyłach szkoły podsta- 
wowej znajduje się najlepiej zachowa- 
ny bastion wschodni z prowadzącą doń 
drogą wjazdową, fragmentami fosy 
i dużym odcinkiem kurtyny południo- 
wo-wschodniej. Pozostałe cztery bastio- 
ny, także doskonale widoczne w tere- 
nie, używane są jako sady i ogrody. 
Spichlerz, w którym mieści się muzeum, 
jest pozostałością XVIII-wiecznego ar- 
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i pomaszerowali do Wielkopolski na 
zimowe leże. 

Po zwycięstwie pod Kunowicami 
w 1759 r. Rosjanie po raz drugi zajęli 
Drezdenko. Zniszczenia w twierdzy 
były tak wielkie, iż nie miała ona już 


Relikty twierdzy na mapie z 1941 r. 


senału. Jego doskonałe zagospodaro- 
wanie przypomina, iż podobnej troski 
wymaga stojący w pobliżu budynek 
komendantury twierdzy. 


Tekst i zdjęcia Zbigniew Miler 








Przemyski pomnik bistorii 


Członkowie Stowarzyszenia Opieki 
nad Twierdzą Przemyśl i Dziedzictwem 
Kulturowym Ziemi Przemyskiej postano- 
wili zwrócić się do prezydenta Aleksan- 
dra Kwaśniewskiego o uznanie twierdzy 
za pomnik historii. Ich zdaniem, mimo że 
jest ona trzecią co do wielkości w Euro- 
pie (po Verdun i Antwerpii) i ma unikato- 
we, bezcenne wartości historyczne, ar- 
chitektoniczne i krajoznawcze, jest zanie- 


dbana i niedostępna. Członkowie Stowa- 
rzyszenia podjęli działania zmierzające do 
zmiany istniejącego stanu rzeczy. W 1999 
roku oczyścili z dzikiej zieleni dwa forty: 
na Optyniu oraz w Siedliskach-Borku. 
W planach mają zagospodarowanie po- 
szczególnych fortów. Chcą, aby Twier- 
dza Przemyśl została wpisana na listę 
światowego dziedzictwa UNESCO. 
MD 





Bunkier do wzięcia 
Na skraju Maszczanki (gmina Ryki), 
wpobliżu międzynarodowej trasy E-17, leżą 
betonowe elementy schronu wybudowa- 
nego przez Niemców na początku drugiej 


wojny światowej. Przy jego budowie za- 
trudnieni byli mieszkańcy pobliskich miej- 
scowości. Teraz ich potomkowie szukają 
sponsora, który zorganizowałby tu niekon- 
wencjonalną placówkę muzealną. xd 
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Badacze krzyży pokutnych 








Wiele lat temu w wydawanym przez 
PTTK doskonałym miesięczniku „Go- 
ściniec” była stała rubryka „Polska, 
której nie znamy”. Taki sam tytuł 
mógłby nosić nasz „Odkrywca”. Tę 
inną Polskę pokazują również publi- 
kacje mało znanego klubu PTTK, no- 
szącego długą nazwę: Ogólnopolski 
Klub Badaczy i Miłośników Krzyży Po- 
kutnych i Rzeźb Przydrożnych, zwy- 
kle nazywanego (dla skrótu i wygo- 
dy) Bractwem Krzyżowców. 

Problematykę, którą interesuje się 
Bractwo, a raczej jej fragment, poru- 
szył pan Zbigniew Miler w „Historii za- 
pisanej w kamieniach” („Odkrywca” 
nr 11 z grudnia 1999 r.). Bractwo zaj- 
muje się jednak przede wszystkim krzy- 
żami pokutnymi — średniowiecznymi, 
o archaicznych kształtach, stawiany- 
mi przez mordercę ma miejscu zbrod- 
ni. Często wyryte jest na takim krzyżu 
narzędzie mordu. 

Krzyże pokutne znajdują się głów- 
nie na Śląsku, ale kilka stoi również 
w Wielkopolsce, a dwa w Małopolsce, 
koło Chęcin. Wszystkie, a jest ich ok. 
600, zostały zinwentaryzowane, opisa- 
ne, wiele zaginionych odnajduje się 
ponownie. Krzyże pokutne to jednak 
tylko część „małej architektury przy- 
drożnej”. Oto np. żelazny krzyż w Li- 
sowie na południe od Kielc. Interesu- 
jący jest materiał, z którego go wyko- 
nano — z lufy czołgu czy raczej chyba 
dwóch czołgów. Nie wiadomo — jakich; 
po wojnie stały tu wraki czołgów ra- 
dzieckich i niemieckich. Inny przykład 
— kapliczka w Nieborowie, niedaleko 
bramy prowadzącej do zespołu pała- 
cowego. Wzniesiono ją z niezwykłego 
materiału — rudy darniowej, często 














Pręgierz w Czaczy na Węgrzech. Ilustracja 
z leszczyńskiego „Przyjaciela Ludu” 

z 15 grudnia 1844 r. 

rys. ze zbiorów Przemysława Pilicha 


spotykanej na bagnach Mazowsza. Oto 
boisko szkolne w Samsonowie w Gó- 
rach Świętokrzyskich, obok łąka, a na 
niej samotny krzyż bez żadnego napi- 
su. Dlaczego go tu postawiono? Każ- 
dy miejscowy odpowie — tu w czasie 
okupacji Niemcy rozstrzelali Pola- 
ków. Inny krzyż — w Warszawie, na 
Ochocie, na rogu Grójeckiej i Koro- 
tyńskiego. Też „bezimienny”. Niema 
co jednak pytać przechodniów 
czej nie będą wiedzieli. A to równić 
miejsce martyrologii. Tu w czasie Po- 
wstania Warszawskiego własowcy 
czy też inna „swołocz” rozstrzelali 
grupę Polaków. Las koło Dąbrowy 
Skarbowej w Górach Świętokrzy- 
skich. W rozwidleniu dróg trudna 
do zauważenia mogiła bez krzyża. Tu 
spoczywają dwie żydowskie kobiety — 
matka i córka — zastrzelone przez żan- 
darma niemieckiego latem 1943 r. 
Bezimienna kapliczka przy polnej dro- 
dze koło Wiślicy. Została postawiona 
po wojnie przez jakiegoś mieszkańca 
Krakowa, który w tym miejscu w cza- 
sie okupacji uciekł konwojującym go 
Niemcom. Samotny głaz narzutowy na 
skarpie w warszawskich Łazienkach 
to — jak wypowiedział się zdecydowa- 
nie archeolog — miejsce kultu pogan, 
mieszkańców dawnego Jazdowa. 
W Roszycach koło Kłodzka jest „ka- 
mień samobójczy”. Mieszkaniec Pola- 
nicy dokonał tu samospalenia. Jego ro- 
dzina postawiła kamień z pięknym na- 
pisem: ...jak od kamienia krzyk cierpień 
moich odbija się. 1 VI 1986. Z.]. A oto 
„kamień wolnomularski” z datą 
i takimi symbolami jak cyrkiel i kąto- 
wnica. Znajduje się obok kościoła 
w Serocku w gminie Pruszcz (dawne 
woj. bydgoskie). 

Spójrzmy teraz na mury starych 
kościołów. One mówią — jeżeli tylko 
umie się na nie patrzeć. Jakieś dziwne 
napisy, daty, rysunki, wmurowane ka- 
mienie młyńskie, „kamienie chlebo- 
we”, kule armatnie, szachownice... Li- 
sta byłaby długa. Czasem są to pami 
ki z nowszych lat, np. w wieży kościoła 
Franciszkanów w Nowym Korczynie 
wmurowane jest śmigło. Umieszczono 
je w tym miejscu, w które uderzył sa- 
molot radziecki w 1944 r. (Pilot został 
przypuszczalnie albo zabity w walce, 
albo np. stracił przytomność lub zas- 
łabł i rozbił samolot o wieżę kościelną.) 
Można też dostrzec ślady bardzo daw- 
nych czasów. W ścianach wielu kościo- 
łów (np. w Łomży i Pułtłusku) tkwią 
dziwne kamienne twarze. Z chrześci- 
jaństwem raczej nie mają nic wspólne- 











go. Na kościelnych murach są też „zna- 
ki powodziowe”, pokazujące poziom 
wody w czasie tragicznych powodzi. 
O prawie sprzed wieków przypominają 














kuny — rodzaj kajdan. Można je zoba- 
czyć np. w Płocku, Przedborzu, Kamie- 
niu Pomorskim. Zwykle umieszczano 
je przy wejściu do kościoła, ale np. 
- w Przysusze koło Radomia są przy wej- 
ściu do synagogi. Takich „prawnych” 
pamiątek zachowało się do dziś w Pol- 
sce więcej: stoły sądowe, szubienice 
(tak jest — stoją do dziś!) czy np. — bar- 
dziej znane i częściej spotykane — prę- 
gierze. 

Wiele takich ciekawostek trzeba by 
jeszcze wymienić: kamienie morder- 
cze, latarnie zmarłych, tzw. boże stop- 
ki, słupy milowe, kamienie graniczne, 
głazy z miseczkowatymi zagłębienia- 
mi (czyli dawne pogańskie ołtarze), 
kamienie z wykutymi na nich podko- 
wami... 

O tym wszystkim można przeczy- 
tać w wydawnictwach Bractwa Krzy- 
żowców i zobaczyć na objazdowych 
imprezach, zwanych Biesiadami Po- 
kutnymi. Zarówno jedne, jak i drugie, 
dostępne są tylko dla członków Brac- 
twa, ale ponieważ może do niego nale- 
żeć każdy, jeśli tylko zechce, więc są 
dostępne dla wszystkich zainteresowa- 
nych. Adres do korespondencji: Brac- 
two Krzyżowców PTTK, 58-100 Świd- 
nica 1, przegródka pocztowa. (Adres 


- może wydawać się dziwny, ale na pew- 


no jest dobry.) 


Przemysław Pilich 





Autor jest dziennikarzem (zajmuje 
się głównie tematyką turystyczną), pi- 
lotem wycieczek, nauczycielem w po- 
maturalnych szkołach turystycznych. 
Wspólnie z żoną napisał ilustrowany 
przewodnik po Polsce. (Książkę pre- 
zentujemy na str. 44.) 








Krzyże pokutne 
Stawiane 

przez morderców 
na miejscu zbrodni 
rys. ze zbiorów 
Przemysława 
llicha 
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Średniowieczny traktat szermierczy 




















FLOS DUELLATORUM 


Włoski traktat o sposobach walki — „Flos Duellatorum” — zos- 
tał napisany w 1409 roku. Przekładu dokonano na podstawie 
wydania angielskiego — wewnętrznego skryptu Royal Armour 
Museum. W kolejnych numerach „Odkrywcy” postaramy się 
zaprezentować w całości ten swoisty podręcznik średniowiecz- 
nego rycerza. 


Prolog 
Fiore dei Libera from Friuli, 
of Cividale of Austria the Dioce- 
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Trenuję chwyty, możesz mieć 
przewagę nade mną, jeśli mnie 
zwiedziesz 


Jeżeli zmienię pozycję, 
powalę cię 
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sie) Sprytny, możesz mnie 
uderzyć, ale jestem pewien, że 
z moją siłą zranię cię 


Moje ręce są przede mną, tak 
więc mogę cię łatwo chwycić 
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Z tym chwytem mogę cii 
powalić KOWENĘ di kr 
rę! 


Upadniesz na plecy i będzie ci 
bardzo trudno wstać 























Dzięki chwytowi jestem nad 
tobą będę wstanie zamać ci 





Pocałujesz glebę lub 
złamię ci łokieć 


se of Aquileia, son of Ser Bene- 
detto pisze tę książkę dla tych, 
którzy chcą się nauczyć zarów- 
no walki na miecze, jak i walki 
na koniu. Miałem możliwość 
walczenia, odkąd byłem dziec 
kiem, a mój talent skłonił mnie 
do pogłębienia wiedzy o tech- 
nikach tej sztuki. Ćwiczyłem 
i uczyłem się miecza, kopii, szty- 
letu, zapasów i używałem tych 
metod zarówno w walce pieszej 
i konnej. Dzięki Bogu nauczy- 
łem się tych technik od wspa- 
niałych mistrzów włoskich i za- 
granicznych, ale ponad wszyst- 
ko chciałbym wspomnieć 
0 GIOVANNIM SUENO, który 
był uczniem NICCOLO z TO- 
BLEM, nie licząc wielu książąt, 
generałów, markizów, hrabiów 
z różnych miejsc i regionów. 
Chociaż nie chciałem pisać 
tej książki, zrozumiałem, że 
ważne, by sztuka walki prze- 
trwała. Ponadto myślę, że waż- 
ne jest, by pomóc ekspertom 
z dziedziny walki na miecze, któ- 
rzy wspomagają mężów zbroj- 
nych w trakcie wojen, zamie- 
szek i pojedynków. Dlatego też 
wybrałem najbardziej użytecz- 
ne techniki i zdecydowałem się 
zilustrować je, by dać jeszcze 
przykłady. Zarówno uzbrojeni 
mężowie, jak i zapaśnicy mogą 
korzystać z tych technik przy 
ataku i do obrony własnej. Każ- 
dy rozsądny człowiek doceni 
moją pracę i mam nadzieję, że 
nie rozszerzy jej pomiędzy tych, 
którzy nie będą jej odpowied- 
nio wykorzystywać; ludzi, któ- 
rzy zostali stworzeni przez Boga 
jak bezmyślne woły, które ro- 
dzą się tylko po to by dźwigać 
ciężary i muszą ciągle zginać 
kark. Mocno wierzę, że ten cen- 
ny sekret powinien być ukryty. 
Jak mówi stare przysłowie, 
„Majestat jest ozdobiony nie tyl- 
ko bronią”, tak więc królowie, 
książęta, hrabiowie i generało- 








wie, i kler, i wszyscy inni kwalifikują 
się do pojedynków. Ktoś, kto pomyśli, 
że zrozumiałem wszystkie użyteczne 
i bez-użyteczne techniki, robi duży 
błąd, bo ja opisałem tylko te, które 
widziałem, wykorzystałem i stworzy- 
łem, a ominąłem najmniej bezpieczne. 
Rozpoczynam opisywanie mojej wie- 
dzy z pomocą Boga Wszechmogące- 
go, którego imię będzie błogosławio- 
ne na wieki. 


Prolog II 

Dzisiaj, 10 lutego roku pańskiego 
1409, Fiore Friulano dei Liberi of Civi- 
tale syn Messer Benedetto zaczynam 
ten traktat, który opisuje szermierkę, 
walkę wręcz, kopią, toporem, sztyle- 
tem, mieczem, pieszą, konną, w zbroi 
i bez zbroi i wszystko, co się tyczy wal- 
ki na miecze. Przy wszystkich tych 
technikach pokażę, jak należy bronić 
się i odpowiadać na ataki jeden na jed- 
nego. W traktacie zaprezentuję całą 
moją wiedzę oraz to, czego nauczyłem 
się od swoich nauczycieli, mistrzów, 
wykładowców, wojowników, książąt, 
hrabiów i rycerzy i wielu mężów po- 
chodzących z różnych stron świata. Ale 
dowiecie się również wielu rzeczy, któ- 
re wymyśliłem sam, m.in. o obronie 
przed wszystkimi rodzajami broni, ra- 
nach, zastawach, chwytach, złama- 
niach rąk i nóg, skręceniach, uderze- 
niach w punkty witalne, ponieważ tego 
wymagają metody tej sztuki. Jak wie- 
cie, sztuka walki jest na tyle skompli- 
kowana, że nie może być zapamiętana 
bez pomocy ksiąg czy traktatów i ża- 
den dobry uczeń nie może obyć się 
bez księgi do studiowania: pomyśl tyl- 
ko co oznacza słowo mistrz. Ja, Fiore, 
widywałem tysiące mężczyzn zwanych 
mistrzami, a jeśli zbierze się tych ty- 
siąc, nie znajdziesz wśród nich wiedzy: 
reprezentowanej przez czterech ucz- 
niów i jeśli tych czterech złoży się 
w jedno, z trudnością stanowić oni 
mogą dobrego mistrza. 

Ten traktat został napisany na pod- 
stawie mojej wiedzy i przy wykorzy- 
staniu rysunków, które są wyjaśnione 
za pomocą podpisów. Namalowane fi- 
gury zostaną podzielone na dwie gru- 
py: mistrzowie, którzy pierwsi ataku- 
ją, noszą złote korony, podczas gdy ich 
uczniowie, którzy mają na ataki ocdpo- 
wiadać, noszą złote opaski zawiązane 
poniżej kolan. Ta ilustrowana księga 
została napisana w imieniu Najwyższe- 
go Messer Niccolo Marquess of Ferra- 
ra, Modena, Parma and Reggio. 
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Przede wszystkim opiszę zapasy, 
następnie wszystkie inne techniki 
walki na miecze, co będzie ilustrowa- 
ne i podpisane przez Fiore. Zacznę od 
zapasów w Imię Boga i Świętego Je- 
rzego, rycerza wspaniałego. 

Zapasy opierają się na siedmiu pod- 
stawowych zasadach: sile, szybkości 
stóp i ramion, chwytach, dźwigniach 
i duszeniach i zadawaniu ran, jak zo- 
baczycie na obrazkach, i co więcej — 
będą techniki, które staną się chwy- 
tami zgodnie z naszą wiedzą i spry- 
tem. Techniki używane w czasie tre- 
ningów powinny być wykonywane 
w harmonii i bez nienawiści do prze- 
ciwnika. Sztuka walki wykorzystywa- 
na jest, by pognębić przeciwnika wy- 
glądającego na brutalnego, a przeciw- 
nicy wydają się nienawidzić nawzajem, 
dlatego też w czasie prawdziwego ata- 
ku wymaga to od nich wielkiego wy- 
siłku, bo nie ma uzbrojonego mężczy- 
zny, który grzecznością i kurtuazją 
stawił czoła wrogowi. Możesz sobie 
wyobrazić, jak niebezpieczne są te 
techniki. Omówimy najskuteczniejsze 
i najbardziej użyteczne metody, te któ- 
re są niezbędne do walki z bronią 
i bez uzbrojenia oraz wykorzystywa- 
ne do obrony. Słowa i obrazy pomogą 
nam to zrozumieć. 

Czterej koronowani mistrzowie 
walki na sztylety, czterej mistrzowie 
z siedmioma uczniami będą uczyć 
pchnięć i cięć. Następnie jeden mistrz 
z czterema uczniami, który używa 
miecza jednoręcznego bez jelca. Jeden 
mistrz z kijem i sztyletem walczy prze- 
ciwko mistrzowi z lancą. Dwa kije 
i sztylet zostaną użyte przez jednego 
mistrza w walce z drugim trzymają- 
cym kopię. Pozycje walki kopią poka- 
zane są w książce przez sześciu mi- 
strzów; trzech z nich walczy z prawej, 
a pozostali z lewej. Znów dwaj królo- 
wie z dwoma mieczami czekają na 
kogoś, kto podniesie kopię lub miecz 
przeciwko nim. Czekają w pozycji pra- 
wej, by odpowiedzieć na pchnięcia 
i cięcia. Tak więc oni nauczą nas, że 
są tylko dwa sposoby obrony własne- 
go życia przed atakiem kopii. Pokona- 
ny jest mąż z siedmioma mieczami 
w ciele, a czterech ludzi dokoła niego, 
a podpis tłumaczy, kim są ludzie i co 
oznaczają miecze. Sześciu koronowa- 












Opinie, uwagi, pytania i sugestie 
dotyczące stron redagowanych 
przez Kapitułę Rycerstwa Polskie- 
go prosimy kierować pod adre- 
sem: 

Jacek Spychała 

ul. Góralska 69B/6 
80-292 Gdańsk 


nych mistrzów z sześcioma mieczami 
jest tu pokazanych, każdy mistrz trzy- 
ma miecz w różny sposób, a właściwe 
tego znaczenie poznacie później. Dwu- 
nastu koronowanych mistrzów z sze- 
ścioma mieczami, jeden za drugim, 
czekają w pozycji miecza, dwaj inni, 
ze skrzyżowanymi mieczami atakują 
i ranią w gardło tego ostatniego. Trzy 
pozycje są reprezentowane przez 
dwóch koronowanych mistrzów i jed- 
nego, który ma dwunastu uczniów 
ćwiczących swoje techniki. Pierwszą 
z nich jest pchnięcie Villiano. Te dwa- 
naście technik zostanie zapre- 


przestaną walczyć ze swym przeciwni- 
kiem. Tak więc jest mężczyzna, który 
jest jak kobieta; nic nie może być zrobio- 
ne w niebezbieczeństwie. Traci swą od- 
wagę a odwaga jest cnotą, na której ta 
sztuka się opiera. 


Przekład Ewa Rząd 
Opracowanie Jacek Spychała 


Ciąg dalszy za miesiąc. 





zentowanych jedna po dru- 





giej, kolejno, aż na końcu szer- 
mierz będzie w stanie zranić 
przeciwnika w twarz. Korono- 
wani mistrzowie krzyżują mie- 
cze, co oznacza, że mogą użyć 
wszystkich możliwych, zna- 
nych sobie technik. Czytają- 
cy może spotkać innego króla 
razem zinnymi mistrzami. Oni 
stają się nauczycielami dla sie- 








bie nawzajem, zgodnie ze swo- 
ją biegłością i szybkością. Poza 
dwoma mistrzami jest pięciu 


zapasów, tym 


Nawet jeśli jesteś mistrzem 
wytem powalę 
cię na ziemię 








przeciwników mistrzów, któ- 
rzy są najlepsi w rozbrajaniu. 
Koronowany mistrz stoi w kon- 
trze, mistrz trzyma przeciw- 
nika pod pachą i zamierza 
go przewrócić przy pomocy 
miecza. 





Ja, Fiore, proszę mojego 
markiza o rekomendowanie tej 
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Chwycę twoją twarz z prawej 
strony i pokażę ci nowy chwyt 


książki, ponieważ nigdzie nie 
znajdzie się lepszej. W rzeczy- 
wistości nie znaleźliby się mi- 
strzowie, którzy mogliby napi- 
sać w ten sposób, gdyż nie zna- 
ją oni technik takich jak ja. 
Ponieważ spędziłem dużo cza- 
su, by to wszystko opisać, nie 
zamierzam pisać drugiej takiej 
księgi. Straciłem sześć miesię- 
cy i nie chcę więcej kłopotów, 
bo jestem stary i niewiele ży- 
cia mi zostało. Boże błogosław 
markiza Nicolo d'Este. 


Prolog łaciński 

Jeżeli chcesz mój przyjacielu 
boznać szermierkę, zabamiętaj 
co te wersety Ci powiedzą. Bądź 
odważny w duchu i w ciele, ale 
jeśli jesteś zbyt stary, lepiej nie 
czytaj. 

Twój umysł powinien być 
wolny od strachu i tylko w tych 
warunkach możesz rozwijać 
swoje umiejętności i udoskona- 
lać siebie. Kobiety mogą być przy- 
kładem:; jeśli są wystraszone nie 





Moja głowa jest pod twoim 
ramieniem i to pozwoli mi 
wywrócić cię bez wysiłku 


Zaatakujesz mnie zdradziecko 
ztyłu, atym chwytem 
błyskawicznie cię wywrócę 











To jest bardzo dziwny 
który pozwoli mi przygnieść cię, 
bo nie będziesz mógł się bronić 


Ścisnę cię poniżej lewego ucha 
tak, że będziesz musiał mnie 
puścić 


























"To jest chwyt zwany 
„gambarola”, który jest 
połączeniem pięciu innych 


Uderzenie w plecy pozbawi 
cię wigoru 
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Człowiek przygody i sukcesu 





Piotr Bernabiuk zajmuje się dzien- 
nikarstwem od wielu lat. Do niedaw- 
na był redaktorem „Żołnierza Polskie- 
go”, teraz jest dziennikarzem miesięcz- 
nika „Sukces”. Jego artykuły można 
również znaleźć w „Playboyu”. Wspól- 
ny mianownik większości tekstów 
Bernabiuka to szeroko pojmowana 
przygoda i swoiste lansowanie mocne- 
go, adrenalinowego stylu życia. Jako 
jeden z pierwszych zajął się populary- 
zowaniem surwiwalu — militarnego 
i cywilnego, a później dobrał się do ra- 
sowych łowców przygód w rodzaju 
Jacka Pałkiewicza, Sławka Makaru- 
ka, Andrzeja Ziarki czy Andrzeja Bla- 


Przed Piotrem chy. O początkach polskiego surwiwalu 
= Jeszcze LE i swoich kontaktach z jego pionierami 
m _ opowiada barwnie i ciekawie. 


fot. z archiwum 
Piorta Bernabluka 


ludzie radzili sobie w terenie i chociaż 
nie były to jakieś wyrafinowane techni- 
ki, to umożliwiały bytowanie i brzetrwa- 
nie z dala od terenów zurbanizowanych. 
Oczywiście, robiono podchody bod wiej- 
skie kurniki, ale także przetwarzano 
w prymitywnych warunkach worek zbo- 
ża na coś jadalnego lub w leśnej spiżarni 
zbierano wszystko, co miało wartości 
odżywcze. Co ciekawe, podobnie działa- 
li harcerze, którzy nazywali to puszczań- 
stwem, bo pojęcie surwiwal jeszcze wte- 
dy nie funkcjonowało. 

Później wszystko to w wojsku zaczęło 
się rozmywać, jednostkę z Dziwnowa 
przeniesiono do Lublińca, część kadry 
rozrzucono bo Polsce, a ja zacząłem szu- 
kać innych wzorców i gdzieś trafiłem na 
słowo surwiwal, które okazało się strza- 
łem w dziesiątkę. Po- 





— Jakieś ćwierć wieku temu, gdy za- 
cząłem pisać w prasie wojskowej, szuka- 
tem mocnych tematów. Kiedyś trenowa- 
łem wioślarstwo i biegałem na długich 
dystansach — jakoś zawsze statyczne Ćwi- 
czenia wojskowe, typu czołg pojechał 
i strzelił, zwyczajnie mnie nużyły. Miesz- 
kałem wtedy w Bydgoszczy, gdzie miała 
swoją siedzibę 56 kompania specjalna, 
brzez którą dotarłem później do stynne- 
go batalionu w Dziwnowie. Obie jednost 
ki były utajnione, pisało się o nich nie- 
wiele, a jeżeli się już pisało, to w formie 
zawoalowanej — o czerwonych beretach 
albo 6 Brygadzie. Z tymi żołnierzami 









'ROSTOWANIE 
poprzednim numerze po- 


my błędnyadresstrony a BE Róż: 
rnetowej Wojciecha Dą- | uczestniczyłem w ćwiczeniach przygodo- 
wskiego. Oto właściwy: | wych — niezwykle wówczas dla mnie 
x///wdabrgdansk1pezupl 


atrakcyjnych i emocjonujących. Podpa- 


SĆosaka trywałem również metody, jakimi ci 





znałem Radka Korsa- 
ka, który pierwszy 
w Polsce zaczął się ba- 
wić w surwiwal mili- 
tarny i poznałem korze- 
nie tego zjawiska, cho- 
ciaż zdaję sobie sprawę, 
że historia, którą obo- 
wiem, nie jest bopular- 
na w środowisku. Na 
jednym ze zwykłych 
obozów harcerskich lu- 
dziom zaczęło się nu- 
dzić i... Nie wchodząc 
w szczegóły, powiedzmy, 
że obóz został rozwiąza- 
ny, a jego uczestnicy po- 
szli sobie. Jedna z grup, 
gruba Radka, powędro- 
wała w Bieszczady. Wy- 
myśliła sobie fabułę: jest 
amerykańskim oddzi 
łem zaginionym w dżu- 
ngli, który musi się nie- 
postrzeżenie przedostać do swoich. 
Chłopcy mieli ze sobą kamerę, co było 
wówczas nie lada rarytasem. Dzięki 
temu z całej zabawy powstał film. Mia- 
tem okazję go obejrzeć i wiem jedno: Ra- 
dek z tych ludzi wycisnął wszystko i się- 
gnął do ich wnętrza — były załamania, 
protesty, płacze i zgrzytanie zębów, ale 
większość szła, aż doszła. Wymyślono 
jeszcze inne fabuły, z których każda była 
naprawdę mocną grą. W czasie gdy Ra- 
dek robił surwiwal militarny, Ania 
Zimny i Arek Pawełek wystartowali 
w schronisku w Srebrnej Górze że szko- 
łą przetrwania dla dzieci i młodzieży. 
To były dwa pierwsze elementy rodzime- 
go surwiwalu, o których początkowo nie 
bardzo moglem pisać, bo uważano to ża 
temat jednorazowy. 








Sytuacja zmieniła się dopiero bóź- 
niej i przez kilka lat pisałem o surwiwa- 
lu, nakręcając spiralę przygody. W tym 
czasie, siłą rzeczy, zacząłem płynnie prze- 
chodzić od surwiwalowej zabawy do wąt- 
ków dużej przygody — wypraw podróżni- 
czych, alpinizmu, himalaizmu i nurko- 
wania. W pewnym momencie znalazłem 
się na pograniczu dwóch różnych świa- 
tów. Alpiniści czy nurkowie żyli w swo- 
ich zamkniętych klanach, zajmując się 
własnym wyczynem, mając wielkich idoli 
i wielkie osiągnięcia, a leśne ludki w bla- 
miastych ubrankach tworzyły magiczny 
świat rodem z Tolkienowskiego „Hobbi- 
ta”. Na szczęście, był bardzo ważny ele- 
ment sbinający to w całość — wszyscy ci 
ludzie byli zorientowani na przygodę 
i w obu światach znajdowałem mnóstwo 
cech wspólnych. 

Piotr przyznaje, że w którymś mo- 
mencie przestał żyć swoją przygodą, za 
to wchłonęły go przygody innych. Tra- 
fił także do środowiska poszukiwaczy 
skarbów i do redakcji „Odkrywcy”. Za- 
przyjaźnił się z nami, gdyż przygoda 
niejedno ma imię. Piotr jest populary- 
zatorem pewnego kanonu aktywnego 
życia i pokazuje na konkretnych przy- 
kładach, że w dążeniu do celu nie ma 
barier, których siła woli nie mogłaby 
przełamać. Stał się współorganizatorem 
słynnych „selekcji”, adresowanych do 
ludzi zafascynowanych wojskiem. 

— W polskim wojsku było kilku ofice- 
rów, którzy swoim myśleniem i działa- 
niem wykraczali poza utarte ramy. Kie- 
dyś uczestniczyłem w niezwykłych ćwi- 
czeniach, organizowanych przez bułkow- 
nika Jana Kemparę i majora Romana 
Zołnowskiego. Było to coś niesamowite- 
go, bo żołnierzy zrzucano na spadochro- 
nach, później brzeprawiali się przez 
Wisłę, docierali do różnych miejscowo- 
ści, gdzie przebrani w cywilne ubrania 
przeprowadzali rozpoznanie i akcje dy- 
wersyjne. Szturmowano jakieś zakłady 
- odpalano petardy i świece dymne, bo- 
wstawał galimatias w stylu „mieli gwał- 
cić, a nie gwałcą”. O owych działaniach 
wiedziało niewielu i często „dywersan- 
tów” szukała policja. Takie zajęcia były 
fantastyczne i niejeden militarysta-sur- 
wiwalowiec mógł o nich tylko pomarzyć, 
bo wojsko nie znosiło cywili w amery- 
kańskich mundurach. 

Pierwszym, który wyszedł naprzeciw, 
cywilniakom, był Arek Kubs. Chcąc bo- 
zostawić jakąś pamięć bo rozwiązanej 
56 kompanii specjalnej, organizował 
obozy „combat”, gdzie między innymi 
uczył wypracowanego brzez siebie syste- 
mu walki „combat 56". Pierwsze lody zo- 
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stały przełamane. Po Arku przyszli inni, 
którzy często sami korzystali z wiedzy 
i doświadczenia surwiwalowców. (Taki 
Radek Korsak od wielu lat brenumero- 
wał zachodnią prasę specjalistyczną i na- 
brawdy dużo wiedział.) Zabanowała 
wojskowo-cywilna symbioza, z której ko- 
rzystały obie strony. Ja mniej więcej 
w tym samym czasie zostałem dopusz- 
czony do łask brzez pana Petelickiego 
i napisałem pierwszy materiał do „Play- 
boya” o jednostce „Grom”. Później by- 
łem na zimowej selekcji „Gromu”, a na- 
stępnie na letniej i wtedy wpadłem na 
bomysł, żeby podobną selekcję zrobić dla 
wszystkich ludzi przyjeżdżających do 
Arka. Wspólnie z Arkiem i Radkiem 
brzejrzeliśmy wszelkie dostępne materia- 
ły dotyczące testów przy naborze do eli- 
tarnych jednostek na całym świecie 
i opracowaliśmy scenariusz selekcji „Żoł- 
nierza Polskiego”. Na pierwszą selekcję 
zgłosiło się blisko 800 osób, z których do 
właściwych zawodów mogliśmy dopuścić 
tylko małą grupkę. Pomysł chwycił i w 
drugiej selekcji liczba bezpośrednich 
uczestników wyniosła 100 osób. Nagro- 
dą dla tych, którzy przeszli selekcję, było 
brawo wyboru jednostki wojskowej, 
w której chcieliby służyć. W tym roku 
również będzie selekcja „Żołnierza Pol- 
skiego”, ale obok niej zaistnieje druga 
impreza, skierowana nie tyle do przy- 
szłych żołnierzy, co do wszystkich, któ- 
rzy chcą przeżyć przygodę. Mowa o Suk- 
ces Trophy, czyli I Amatorskim Turnie- 
ju w Grach Surwiwalowo-Sprawnościo- 
wych. W eliminacjach może wystarto- 
wać każdy, kto ukończył 18 lat, a cała 
zabawa jest tak pomyślana, żeby począw- 
szy od pierwszego, najłatwiejszego etapu 
— 6 maja w Podlesicach, poprzez Bie- 
drusko (20 maja) i Górę Kalwarię (27 
maja), wyłonić grono uczestników wiel- 
£iego finału, jaki zostanie rozegrany 
w ostatnim tygodniu sierpnia. Program 
jest naprawdę ciekawy, a wszystkie szcze- 
zółowe informacje będzie można znaleźć 
w majowym numerze „Sukcesu” (ukaże 
się w ostatnim tygodniu kwietnia). 

Spotkania z niezwykłymi ludźmi 
1 przygody, o jakie ociera się Piotr Ber- 
zabiuk, są marzeniem wielu. Jak traf- 
zie zauważył Piotr, istnieją dwa światy. 
Pierwszy to ten widziany z okien jego 
mieszkania — napakowani sterydami 
*resiarze pałętają się bez celu, z całko- 
=itym brakiem pomysłów na życie. 
Drugi świat to ten podglądany dzien- 
=ikarskim okiem Bernabiuka; widać 
zm kilkunastoletnich ludzi, którym już 
rakuje czasu, żeby do końca życia zre- 
=zowali swoje kapitalne pomysły. Jest 
zzdzieja, że dzięki artykułom Piotra 
=łosników zdrowej, ożywczej adrena- 
= będzie przybywać. 


Radosław Biczak 





Szlakiem wiatru i sów (9) 


WIATRAKI W KOTUNIU 


Czas zaciera ślady dawnego mły- 
narstwa w jednej z najstarszych osad 
na terenie Polski. Jej nazwa ma około 
trzech tysięcy lat. Składa się z prasło- 
wiańskiego wyrazu 'kot, oznaczające- 
go pomieszczenie dla małych 
zwierząt (od niego pochodzi 
staropolski wyraz kociec 
i współcześnie używany ko- 
jec) oraz przyrostka -uń, któ- 
ry formował m.in. nazwy to- 
pograficzne'. Utrzymanie tak 
starej nazwy wskazuje na cią- 
głość osadniczą, którą po- 
twierdzają liczne znaleziska 
i badania archeologiczne, pro- 
wadzone od 1934 roku na 
gruntach dawnych dóbr Ko- 
tuń. Miejscowość leży w środ- 
ku międzyrzecza Kostrzynia 
i Liwca, w Obniżeniu Węgrow- 
skim, dzielącym na dwie czę- 
ści Wysoczyznę Siedlecką. 
Przepływa tędy ze wschodu 
na zachód niewielka rzeka 
Świdnica — dopływ Kostrzynia. 
Obszar Kotunia, z uwagi na 
gęstą sieć hydrograficzną oraz 
dogodną rzeźbę terenu, był 
dość atrakcyjny dla pradzie- 
jowego osadnictwa, którego 
początki sięgają neolitu”. 

Dziś nie da się określić, 
w jakim czasie czynny był 
młyn wodny, zbudowany przy 
rzece Świdnicy, w odległości 
około 1 km na zachód od za- 
budowań wsi. Należał do nie- 
jakiego Mokrackiego. W miejscu gdzie 
stał pozostała grobla, niewiele wyższa 
od otaczających ją łąk, tak że trudno 
domyślić się jej pierwotnej funkcji. 
Młyn ten pobudowany został jeszcze 
za czasów Adolfa Chłusowicza, herbu 
Gozdawa, właściciela dóbr Kotuń, któ- 
ry zmuszony był po powstaniu stycz- 
niowym rozparcelować majątek, aby 
uniknąć jego konfiskaty. 

Na przełomie XIX i XX wieku czyn- 
ny był w Kotuniu wiatrak Adama Ra- 
dzikowskiego — holender. Stał na wy- 
żynnym terenie na południe od zabu- 
dowań wsi. Rozebrany został około 
1925 r. 

Przed rokiem 1921 Tomasz Domań- 
ski kupił plac od Górskich i postawił 
na nim wiatrak typu koźlak, wcześniej 
stojący w Broszkowie — wsi odległej 
2 km od Kotunia. Wiatrak ten usta- 
wiony został na wyżynnym terenie na 
południowy zachód od zabudowań wsi, 
po drugiej stronie bezimiennego cie- 
ku — dopływu rzeki Świdnicy. Praco- 





wał do 1950 roku. Konkurencją dla 
niego stał się wybudowany w 1921 
roku przez Wojtasiewicza młyn elek- 
tryczny na prąd stały z własną elek- 
trownią. Jednak zboże na dobrą mąkę 


przywożono do wiatraka Tomasza Do- 
mańskiego, pracującego na wolno- 
obrotowych kamieniach. Robił lepiej 
i nie przypalał mąki. Do dziś zachowa- 
ły się kamienie z fundamentu w kształ 
cie krzyża, z którego trzy ramiona są 
jeszcze w ziemi. Kamienie z czwarte- 
go ramienia zostały wykopane, ponie- 
waż przeszkadzały przy kolejnych pra- 
cach budowlanych na tej posesji. 


Zbigniew Todorski 


: Stanisław Rospond, Słownik eży- 
mologiczny miast i gmin PRL. Wro- 
cław-Warszawa-Kraków-Gdańsk-Łódź 
1984, s. 162. 


+» Joanna Kalaga, Wojciech Wró- 
blewski, Sprawozdanie z badań bo- 
wierzchniowych prowadzonych w ra- 
mach AZP na obszarze 58-76 z załączo- 
nymi kartami ewidencji stanowisk ar- 
cheologicznych, PSOZ w Siedlcach. 









Koźlak w bór. 
U a 
czterdziestych 
fot. ze zbiorów 
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Zredakcyjnej skrzynki 





YW 
Poszukiwacze 
ZZTPZIM w jednej 
netrowanych 
„dziur” w Puszczy 
Bukowej znaleźli... 
szkielet i czaszkę 


jelenia. Nie takich 
„fantów” się 
spodziewali... 


Swojego czasu zachęcaliście do bre- 
zentowania się na Waszych łamach for- 
malnych i nieformalnych stowarzyszeń 
i organizacji, w różny sposób związanych 
z tematyką eksploracyjną. Korzystając 
z tej okazji, chciałbym przedstawić orga- 
nizację, którą mam przyjemność kiero- 
wać. 


KLUB MIŁOŚNIKÓW FORTYFI- 
KACJI powstał z początkiem 1997 x. jako 
organizacja zajmująca się systemami 
fortyfikacyjnymi okresu II wojny świa- 
towej ze szczególnym naciskiem położo- 
nym na sowieckie umocnienia granicz- 
ne z lat 1940-41, tzw. Linię Mołotowa. 

W toku naszej działalności wykona- 
liśmy prace inwentaryzacyjne na tere- 
nie Przemyskiego Rejonu Umocnione- 
go (obejmującego obszar byłych woje- 
wództw przemyskiego i krośnieńskiego), 
stanowiące pierwszą pełną ewidencję 
schronów żelbetowych Linii Mołotowa 
na tym obszarze. Prace te stanowią nasz 
udział w ogólnopolskim programie „Kar- 
tograficzne udokumentowanie budowli 
obronnych w Polsce”, animowanym 
brzez Zarząd Główny Towarzystwa Przy- 
jaciół Fortyfikacji. (...) nawiązaliśmy 
kontakty z przemyskim kołem TPF 
(z biegiem czasu staliśmy się jego człon- 





bytków w Przemyślu, muzeami w Luba- 
czowie i Białymstoku itp. 

Korzystając z okazji, chcielibyśmy 
zaprosić do współpracy wszystkich entu- 
zjastów drugowojennej fortyfikacji oraz 
znawców sowieckiej barwy i broni z prze- 
tomu lat trzydziestych i czterdziestych 
naszego wieku. Szczególnie mocno zale- 
ży nam na nawiązaniu kontaktów z 0so- 
bami zamieszkałymi wzdłuż wschodnich 
granic Polski i mających codzienną stycz- 
ność ż reliktami tego fascynującego 
i mimo wielu wysiłków, wciąż mało zna- 
nego systemu fortyfikacyjnego. 


Załączam pozdrowienia. 
Łukasz Kozdrój (prezes KMF) 
Nasz kontakt: Klub Miłośników Forty- 
fikacji, Dybawka 14, 37-741 Krasiczyn, 
woj. podkarpackie, tel. (016) 6718438, 
e-mail: fortyfikacjaQpoczta.onet.pl 


Witamy na łamach „Odkrywcy”! 

Czytelnicy często pytają nas o gru- 
py poszukiwawcze działające w róż- 
nych regionach kraju. Wiele osób — 
nie tylko mieszkających na Podkarpa- 
ciu — na pewno ucieszy się z możliwo- 
Ści nawiązania kontaktu z Klubem Mi- 
łośników Fortyfikacji w Dybawce. 


*** 


Mamy przyjemność przedstawić 
jeszcze jedną grupę, tym razem — 
z drugiego krańca Polski: Zachodnio- 
pomorskie Towarzystwo Poszukiwań 
Zabytków i Militariów. Kilkoro przyja- 
ciół, którym „szukania trzeba”, już od 
dłuższego czasu zajmowało się tropie- 
niem zagadek historii, próbowało we- 
ryfikować rozmaite tajemnicze opo- 
wieści, wreszcie — postanowili zareje- 
strować towarzystwo. 


(...) Towarzystwo jest mie- 
szane, zarówno mężczyźni, 
jak i kobiety są dobrymi bo- 
szukiwaczami. Większość 
znas potrafi nurkować, wspi- 
nać się. (...) Bazujemy na 
własnych poszukiwaniach, 
jak również na opowieściach 
różnych ludzi i pogłoskach. 
Sprawdzamy te ostatnie, 
gdyż w każdej plotce może być 
ukryte małe ziarnko prau- 
dy. Poszukiwacz skarbów nie 
lekceważy niczego. (...) Te- 
ren Szczecina i okolic posia- 
da wiele nierozwiązanych ża- 
gadek. Czy istniał podziem- 
ny dworzec kolejowy? Co 
kryje zalana fabryka paliw w Policach? 
Czy faktycznie był tunel łączący Szcze- 
Cin z Niemcami? (...) Te pytania i za- 
gadki można by mnożyć. Może niektóre 
znich da się odgadnąć i zbadać. Spróbu- 
jemy. (...) Założyliśmy to towarzystwo 
z różnych powodów. Jesteśmy ciekawi 
świata i mamy nadzieję, że w trakcie 
naszych poszukiwań chociaż parę cie- 
kawych dla nas rzeczy zostanie odkry- 
tych. 

(...) Zarząd ZTPZIM — Artur Jaś- 
kiewicz, Sylwester Wójtowicz, Jaro- 
sław Mężyński, Marcin Pacholski, 
Renata Ramola 


Kontakt: 
ul. Jasna 125/3, 70-783 Szczecin 
tel. (091) 464 14.33, 0603 2295 11 


*** 


Kolejny list wiąże się z tematyką, 
którą poruszaliśmy w lutowym nume- 
rze „Odkrywcy”. 


(...) Chciałbym zwrócić się o pomoc 
w odczytaniu 2 nieśmiertelników, które 
ostatnio udało mi się odnaleźć w helskich 
lasach. Wśród kolegów są rozbieżności 
na ich temat, więc może ktoś z redakcji 
mógłby mi pomóc. Interesuje mnie funk- 
cja żołnierza oraz to, czy był to żołnierz 
niemiecki, czy obcoblemienny w służbie 
Wehrmachtu. 





Natomiast ten znajdujący się poni- 
żej został znaleziony razem z kilkoma 
monetami francuskimi z 1941-42. Być 
może należy on do żołnierza francuskie- 
go. Jest wykonany ze stali nierdzewnej. 
Nigdy jeszcze nie spotkałem identyfika- 
tora o podobnym kształcie i symbolach 
na Wybrzeżu. 


MRIR DEHNEL 
„IA 2UAA. © 





Dziwną sprawą jest, skąd wziął się 
żołnierz francuski na Wybrzeżu, skoro 
Francuzi nie przeprowadzali żadnych 
operacji wojskowych na naszych tere- 
nach. 

Za wszelką pomoc serdecznie dzię- 
kuję (.. 





Mariusz Koralewski 
Władysławowo 
e-mail: kashubQkki.net.pl 


My nie potrafimy odpowiedzieć na 
Pańskie pytania, ale sądzimy, że pomo- 
gą czytelnicy — jak to już nie raz bywa- 
ło. Czekamy na listy. Oczywiście — nie 
tylko w tej sprawie. Pozdrowienia. 


(mar) 
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Ustawa o broni i amunicji 





Bez większego rozgłosu 20 marca 2000 r. weszła w życie 
usława z dnia 21.05.1999 r. o broni i amunicji, opublikowana 
w Dzienniku Ustaw z dnia. 19.06.1999 r. Zastąpiła dotychczas 
obowiązującą ustawę z dnia 31.01.1961 r. o broni, amunicji 

i materiałach wybuchowych. Zarówno stare, jak i nowe przepisy 
sprawy kolekcjonowania broni traktują marginalnie, w sposób 
niesatysłakcjonujący środowisko kolekcjonerów militariów. 


Nowa ustawa, podobnie jak wcze- 
śniejsza, bardzo szeroko traktuje po- 
jęcie broni. Rozumie przez to: 

- broń palną, w tym bojową, myśliwską, 
sbortową, gazową, alarmową i sygna- 
łową; 

— broń pneumatyczną; 

— miotacze gazu obezwładniającego; 

— narzędzia i urządzenia, których używa- 
nie może zagrażać życiu lub zdrowiu: 

a) broń białą w postaci: 

—- ostrzy ukrytych w przedmiotach nie 
mających wyglądu broni; 

— kastetów i nunczaków; 

— pałek posiadających zakończenia z cięż- 
kiego i twardego materiału lub zawierają- 
cych wkładki z takiego materiału; 

— pałek wykonanych z drewna lub inne- 
go ciężkiego i twardego materiału, imi- 
tującego kij bejsbolowy; 

b) broń cięciwową w postaci kusz, 

c) przedmioty przeznaczone do obez- 
władniania osób za pomocą energii elek- 
trycznej. 

Gotowe lub obrobione istotne czę- 
ści broni, takie jak szkielet, baskila, 
lufa, zamek i komora zamkowa, uwa- 
ża się także za broń. Przez amunicję 
ustawa rozumie naboje scalone i ślepe 
przeznaczone do strzelania z broni pal- 
nej. Istotnymi częściami amunicji są: 
bociski wypełnione materiałami wybu- 
chowymi, chemicznymi środkami obez- 
władniającymi lub zabalającymi albo 
innymi substancjami, których działanie 
zagraża życiu lub zdrowiu, spłonki ini- 
cjujące sbalanie materiału miotającego 
i materiał miotający w postaci prochu 
strzelniczego. 

Jak widać z powyższego, ustawo- 
dawca wszystko, co tylko wyobraź- 
nia podsunęła, zakwalifikował do 
pojęcia broni i amunicji. W ustawie 
znalazł się także przepis, który mówi, 
że bronią palną jest niebezpieczne dla 
zycia lub zdrowia urządzenie, które 
« wyniku działania stężonych gazów, bo- 
astających na skutek spalenia materia- 
© miotającego, jest zdolne do wystrzele- 
©ia pocisku lub substancji z lufy albo ele- 
mentu zastępującego lufę, a przez to ra- 
zenia celów na odległość. 

A zatem jako broń należy trakto- 
=ać wiele rodzajów fajerwerków. 


Niech drżą też domowi pirotechnicy; 
wszelkie zabawy z materiałami, które 
mogą ulec szybkiemu spaleniu, da się 
zakwalifikować jako zabawę z bronią 
lub amunicją. 


Każdy posiadacz prawdziwej i nie- 
wątpliwej broni i amunicji, a także 
rzeczy, które za nie może być uzna- 
na, jest zmuszony wystąpić do po- 
licji o udzielenie mu pozwolenia na 
broń. Przy czym otrzyma je wyłącznie 
osoba, która chce posiadać broń 
w celach: ochrony osobistej lub ochrony 
bezpieczeństwa innych osób oraz mie- 
nia, łowieckich, sportowych, kolekcjo- 
nerskich, pamiątkowych, szkolenio- 
wych. Nie otrzyma pozwolenia m.in. 
osoba, która nie ukończyła 21 lat, ma- 
jąca zaburzenia psychiczne, uzależnio- 
na od alkoholu i substancji psychoak- 
tywnych. 

Istotne jest, co należy podkreślić, 
że pozwolenia na broń nie wymaga się 
w przypadku: 

1) posiadania broni palnej wytworzo- 
nej przed rokiem 1850, 

2) gromadzenia broni w zbiorach mu- 
zealnych na podstawie odrębnych prze- 
bisów (...). 

Po przeczytaniu ustawy można je- 
dynie poradzić kolekcjonerom, aby 
gromadzili broń wyprodukowaną 
przed 1850 r. (wiem, że o nią coraz trud- 
niej) albo rejestrowali swoje zbiory. To 
ostatnie rozwiązanie wydaje się bar- 
dzo racjonalne i namawiam do niego. 
Przecież zbiory muzealne nie muszą 
mieć rangi Muzeum Narodowego czy 
Zbrojowni Wawelskiej. Może się też 
„skrzyknąć” kilka osób i — jako współ- 
właściciele — zarejestrować jeden 
zbiór. Wspólne działanie jest zawsze 
łatwiejsze. 

Na pewno zdecydowanie trudniej- 
sza jest droga uzyskania pozwolenia 
na posiadanie broni. Podkreślić tu 
należy, że pozwolenie upoważnia do- 
piero do jej nabycia. Była możliwość 
w okresie 90 dni od wejścia w życie 
art. 54 ustawy, co nastąpiło wcześniej, 
bezkarnego złożenia broni i amunicji 
do policyjnego depozytu i starania się 
następnie o nadanie pozwolenia na jej 





posiadanie. Dziś jest to już niemożliwe 
— 90 dni minęło. Pozostaje tylko prze- 
stępcza wymówka — „właśnie broń 
znalazłem i wiozę ją na policję, żeby 
zdać”. Znalazca ma do znaleziska pew- 
ne prawa (proszę pamiętać o przepi- 
sach dotyczących rzeczy znalezionej, 
które mają tu zastosowanie) i może po 
ich uznaniu domagać się wydania mu 
pozwolenia na posiadanie znalezi- 
ska, a następnie zwrot z depozytu. Od- 
rębną kwestią jest, czy spełnia wymo- 
gi formalne i powyższe pozwolenie 
otrzyma. 

Zgodnie z ustawą, na pewno nie 
zalegalizujemy broni przez przewier- 
cenie komory zamkowej czy trwałe 
usunięcie iglicy. Pozostają przecież 
bez uszkodzeń wspomniane powyżej 
istotne elementy broni — lufa, szkielet 
— które także traktuje się jako broń. 

Ułatwione zadania mają kolekcjo- 
nerzy amunicji. Gdy łuska pozbawio- 
na jest materiału miotającego, a spłon- 
ka jest zniszczona, to nie ma proble- 
mu i gromadzić możemy dowolne ilo- 
ści. Gorzej, gdy w kolekcji znajduje 
się pocisk z materiałem wybuchowym 
czy zapalnikiem. Stwarza wówczas 
zagrożenie dla otoczenia i myślę, że 
na jego posiadanie — pozwolenia nikt 
nie otrzyma. 


Do chwili pisania niniejszego tek- 
stu (22.03.2000 r.) nie zostały opu- 
blikowane przepisy wykonawcze do 
ustawy, szczególnie te, które okre- 
Ślałyby sposób gromadzenia broni 
w zbiorach muzealnych. Redakcja 
poprosiła Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych i Administracji o nadesłanie pro- 
jektów tychże przepisów. Po otrzyma- 
niu informacji niezwłocznie przedsta- 
wimy je czytelnikom. 

Wydaje się jednak, że nie czekając 
na przepisy, warto podjąć działania le- 
galizujące zbiory. Proponuję iść śla- 
dem pana Stanisława Gabrysia ze 
Świdnicy — założyć muzeum. Proszę 
tylko pamiętać, że dziś mogą być pro- 
blemy z ujawnieniem zbioru. 

Redakcja będzie starała się także 
uzyskać stanowisko MSWiA w spra- 
wie traktowania destruktów, które 
tylko przy radykalnym ujęciu tematu 
można uznać za broń. Na pewno 
wszystko zależeć będzie od zdrowego 
rozsądku przedstawicieli organów ści- 
gania i kolekcjonerów. 





Marek Dudziak 











Metody poszukiwań —zdjęcia lotnicze (1) 





Jeszcze kilka lat temu uzyskanie do- 
stępu do fotografii lotniczej było prak- 
tycznie niemożliwe. Obecnie tym ro- 
dzajem działalności zajmuje się wiele 
firm, a reklamę oferowanych usług 
można znaleźć, między innymi, w In- 
ternecie. Można również skorzystać 
z bogatych zbiorów firm geodezyjnych 
i kartograficznych. 

Zdjęcia z lotu ptaka, najczęściej na- 
zywane zdjęciami lotniczymi, wykonu- 
je się z pomocą balonów, specjalnych 
konstrukcji latawców, samolotów oraz 
z kosmosu. Początki fotografii lotniczej 
sięgają drugiej połowy XIX wieku. Pio- 
nierem w tej dziedzinie był Francuz 
Feliks Tournachon, który znalazł za- 
stosowanie zdjęć jako map topograficz- 
nych. Wykorzystał do tego celu balon 
na uwięzi oraz kamerę własnej kon- 
strukcji. Bardzo szybko ten pomysł 
zaadaptowano na potrzeby wojskowe- 
go zwiadu lotniczego. Pierwsze zdję- 
cia wykonano podczas wojny austriac- 
ko-włoskiej w roku 1859. Na szeroką 
skalę w zastosowaniach militarnych 
zdjęcia wykorzystano w czasie wojny 
secesyjnej w Stanach Zjednoczonych 
w latach 1860-1865 do śledzenia ru- 
chów walczących stron. 16 grudnia 
1903 skonstruowana przez braci Wrigh- 
tów maszyna oderwała się od ziemi. 
Ten pierwszy udany lot samolotu miał 
miejsce w Kitty Hawk w Północnej Ka- 
rolinie i zapoczątkował niezwykle dy- 
namiczny rozwój lotnictwa. W sześć lat 
później Wilbur Wright na zlecenie rzą- 
du włoskiego wykonał pierwsze zdję- 
cia okolic Rzymu z pokładu samolotu. 

Fotointerpretacja zdjęć lotniczych 
jest bardzo rozległą dziedziną nauki. 
Wymaga od interpretatora nie tylko 
odczytania zdjęcia, co też nie jest spra- 
wą łatwą, ponieważ obraz rejestrowa- 
ny jest z miejsca, z jakiego człowiek 
nie jest przyzwyczajony obserwować, 
ale również odczytać oznaki pośred- 





nie, będące logicznym następstwem 
interpretacji. Na potrzeby poszukiwań 
do prawidłowego odczytania mogą 
wystarczyć cztery podstawowe kryte- 
ria: kształtu, znamion wegetatywnych, 
znamion cienistych oraz znamion hi- 
groskopijnych. W przypadku poszuki- 
wań elementów budowli militarnych, 
fragmentów umocnień polowych, 
w interpretacji można posłużyć się po- 
równaniem do znanych z innych 
miejsc podobnych obiektów. Aby usys- 
tematyzować odczytywanie zdjęcia, 
należy zacząć od poszukiwania regu- 
larnych struktur (koła, trójkąty, pro- 
stokąty), ponieważ takie kształty mają 
obiekty wykonane ręką człowieka. 
Dobrze widoczne są wszystkie prace 
ziemne; następuje wtedy przemiesz- 
czenie gruntu, na zdjęciu widoczne 
jako jaśniejsze, regularne kształty. 
Znamiona wegetatywne powstają, 
gdy następują różnice wzrostu roślin 
w obrębie tego samego gatunku. Róż- 
nice we wzroście roślin spowodowane 
są zaleganiem płytko w gruncie fun- 


z. 4 


s 
Wyraźnie widoczne ZANE ałenieno 
damentów, obiektów czy warstw zie- 
mi (również przemieszczenia gruntu) 
o innej strukturze. Anomalie pocho- 
dzenia naturalnego nie mają najczę- 
Ściej regularnych kształtów i jest to 
cecha wspólna przy odczytywaniu 
wszystkich znamion. Na zdjęciach łot- 
niczych, w zależności od warunków 
wegetacji roślin, znamiona widać jako 
ciemniejsze lub jaśniejsze plamy, wy- 
raźnie kontrastujące z otoczeniem. 
Znamiona cieniste widoczne są na 
zdjęciach wykonanych gdy słońce jest 
nisko nad horyzontem. Wszystkie bar- 
dzo małe wypukłości terenu „rzucają” 
cień. Dla prawidłowej oceny anomalii 
dobrze jest posiadać zdjęcia zwczesnych 
godzin rannych i popołudniowych. 
Znamiona higroskopijne spowo- 
dowane są różnicami wilgotności ma- 





teriałów. Elementy ceglane lub beto- 
nowe z uwagi na ich strukturę trud- 
niej odparowują wodę. Na obszarach 
piaszczystych widoczne są jako ciem- 
niejsze od otoczenia plamy. W przypad- 
ku występowania roślin wegetacja i hi- 
groskopia ściśle się ze sobą wiążą. 

Każde profesjonalne zdjęcie lotni- 
cze ma na ramce zamieszczoną infor- 
mację o wysokości, na której zostało zro- 
bione, rodzaju obiektywu, godzinie oraz 
— na odwrocie — numer katalogowy. 





Znamiona cieniste 


W praktyce najczęściej mamy do czy- 
nienia ze zdjęciami o małym formacie, 
23 x 23 cm, robionymi z wysokości 600- 
2000 metrów. Do prawidłowego zinter- 
pretowania zdjęcia potrzebny jest, 
oprócz wprawnego oka, specjalistycz- 
ny sprzęt. O rodzajach zdjęć i sprzęcie 
napiszę w następnym artykule, teraz 
przedstawię sposób, w jaki ja przeglą- 
dam zdjęcia; do obserwacji tych czte- 
rech podstawowych parametrów — na 
potrzeby amatorskie — wystarczający. 
Zestaw składa się z podświetlarki do 
przeźroczy, kamery z obiektywem do 
zdjęć makro, statywu, magnetowidu 
i telewizora. Kamera zamontowana jest 
stacjonarnie, natomiast zdjęcie jest po- 
woli, sektorami przesuwane i fotogra- 
fowane. Na taśmie zapisuję to samo zdję- 
cie przy wykorzystaniu dwóch różnych 

„powiększeń oraz w skali 1:1. Drugi spo- 
sób to jest po prostu zeskanowanie zdję- 
cia. Jednak wykorzystanie amatorskie- 
go sprzętu daje znacznie gorszą jakość. 


Na koniec muszę jeszcze poruszyć 
ważną kwestię. W przypadku zlokali- 
zowania miejsca o parametrach 
przedstawionych w artykule trzeba 
dowiedzieć się u wojewódzkiego kon- 
serwatora zabytków, czy nie jest to 
stanowisko archeologiczne. 


Zbyszko Janiszewski 


Kontakt z autorem: tel. 0601 765 384 








JASNOGÓRSKA ARTYLERIA 

Na bastionie św. Rocha na Jasnej Górze w Częstochowie sta- 
nęła ważąca pół tony i długa na trzy metry armata, którą 
nazwano „Kordecki”, na cześć największego obrońcy Jasnej 
Góry. Fundatorami działa są żołnierze kombatanci Konspira- 
cyjnego Wojska Polskiego, które po 1945 roku walczyło zbroj- 
nie z radziecką dominacją w Polsce. Armata jako pierwsza 
z trzech, które znajdą się na wałach Jasnej Góry, wyposażona 
jest w wycior, stempel do ubijania prochu oraz tzw. partyzanę 
do podpalania. Odlana została w pracowni Czesława Kanaf- 
ka, ludwisarza z Bładnic koło Skoc. Z jego armat strzelano na 
planie „Ogniem i mieczem”. 
Wykonał też działa do filmu 
„Pan Tadeusz” Andrzeja Wajdy. 
Na lufie znajduje się herb Ja- 
snej Góry, napis „Przeor Augu- 
styn Kordecki” oraz inicjały fun- 
datorów. Plan armaty, na pod- 
stawie którego zrobiono jej makietę i odlew, dostarczyli ojco- 
wie paulini. Czesław Kanafka planuje zrekonstruować dwa 
inne działa. Jedno, nazwane imieniem Stefana Zamojskiego, 
znajdzie się na bastionie św. Rocha przed świętami Wielkiej 
Nocy, a drugie — o nazwie „Piotr Czarnecki” — przed uroczy: 
stościami 3 Maja. 

Podczas rekonstruowania stanowiska ogniowego w ba- 
stionie św. Rocha odnaleziono koszkopy — wielkie wiklinowe 
kosze wypełnione ziemią, które na przedpolach szańca ochra- 
niały artylerzystów. W bastionie tym Jasnogórska Fundacja 
„Pro Patria” zamierza urządzić ekspozycję militariów oraz wo- 
tów składanych przez pielgrzymów. Planowane są dwie czę- 
sci wystawy; jedna, pod hasłem „Bogurodzica”, dokumento- 
mać będzie eksponaty z czasów jagiellońskich, druga — na- 
zwana „Bóg, honor i ojczyzna” — przedstawi polskie zrywy 
niepodległościowe od początku XIX wieku po czasy „Solidar- 
ności”. Już wiosną tego roku otwarta zostanie dla zwiedzają 
cych trasa turystyczna wiodąca przez szaniec i kazamaty ja- 
snogórskiego bastionu św. Rocha. 

Violetta Gradek, Na Jasną Górę wraca artyleria, „Wiadomości Dnia” 
— 28.01.2000 r.) 


SKARBY KRÓLOWEJ BONY 

Bona Sforza d'Aragona, druga żona Zygmunta I Starego 
1 królowa Polski, w 1545 r. otrzymała dobra mazowieckie, 
= skład których wchodził Latowicz i okoliczne ziemie. Zarządzała 
zżmi do chwili wyjazdu z Polski, tj. do 1556 r. Wówczas przeszły we 
=ładanie Zygmunta Augusta. Zygmunt Gajowniczek w opraco- 
=aniu pt. „Królowa Bona w Latowiczu”, opublikowanym w „Ze- 
szytach Historycznych Latowicza”, wskazuje, że królowa wybu- 
śowała tam duży, obronny dwór drewniany. Budowła nie zacho- 
ała się do naszych czasów, jednak o pobycie królowej w La 
=wiczu krążą legendy. Według jednego z przekazów, w zamko- 
mych lochach Bona przechowywała olbrzymie skarby, a żeby 
chronić je przed rabusiami, założyła rozmaite pułapki. Dla zapew- 
=enia bezpieczeństwa kazała także wykopać tunele podziemne, 
=odące z zamku w różnych kierunkach. Wyloty niektórych 
2 mich znajdowały się w Starogardzie i Kozłowie. Zygmunt Gajow- 
=czek podaje również, że „Bona miała ulubieńca, który mieszkał 
m dworze w Dębem. Żeby móc się z nim dyskretnie spotykać, 
moeciła wybudować podziemny loch, łączący zamek w Latowiczu 
- załacem w Dębem. Romantyczne spotkania kochanków odby- 
= się wieczorami”. Autor artykułu nie podaje źródła tej infor- 
zacji. Trudno dziś ustalić, ile prawdy jest w tych przekazach. 
-udobno nie zachowały się lochy i podziemne przejścia. Nikt też 
== szuka skarbów królowej. A może warto byłoby spróbować... 
220, Kto znajdzie skarby królowej Bony, „Tygodnik Siedlecki” — 
22.2000 r.) 


O tym się pisze 


PODWODNA ARCHEOLOGIA 

Dział Badań Podwodnych Centralnego Muzeum Morskiego już 
od dwóch lat sporządza morskie archeologiczne zdjęcie Polski. 
Składa się ono z katalogów i dokładnych map morskich z nanie- 
sionymi na nie pozycjami wraków statków i innych podwod- 
nych obiektów historycznych. Dotychczas opracowano cztery 
znormalizowane, prostokątne arkusze mapy akwenów z obiek- 
tami podwodnymi. Ukazują tereny przybrzeżne w rejonie Rewy 
i Helu, na których znajduje się m.in. 35 wraków. Wszelkich 
danych o usytuowaniu podmorskich obiektów dostarczają foto- 
grafie lotnicze, mapy morskie z naniesionymi na nie przeszkoda- 
mi nawigacyjnymi czy nawet 
informacje od rybaków o tzw. 
zaczepach sieciowych. Pra- 
cownikom Muzeum Morskie- 
go pomaga również Instytut 
Morski w Gdańsku, który 
w ramach międzynarodowe- 
go programu określania położenia obiektów podwodnych na 
Bałtyku prowadzi badania dna przy wykorzystaniu nowocze- 
snych systemów sonarowych i zdalnie sterowanego pojazdu pod- 
wodnego. Podwodni archeolodzy zamierzają zbadać wody tery- 
torialne Polski, to znaczy pas wód przylegających do naszego 
wybrzeża morskiego o szerokości 12 mil morskich, a następnie 
obszar strefy ekonomicznej, sięgający do połowy Bałtyku. 
(Jacek Sieński, Wraki Bałtyku, „Dziennik Bałtycki” — 4.02.2000 r.) 


DZIAŁA NAWARONY PO POLSKU 

Na szczycie klifu w Gdyni-Redłowie, na terenie obecnego Parku 
Krajobrazowego, znajdują się trzy działa artyleryjskie ustawio- 
ne w 1947 r. na obetonowanych stanowiskach. Miały bronić 
dojścia do portów w Gdańsku i Gdyni. Są to największe i ostat- 
nie tego typu działa ocalałe na polskim Wybrzeżu. Wykonano je 
ze stopu stali o różnej twardości (kaliber — 152,5 mm, zasięg — 20 
km). Kontrolowały całą Zatokę Gdańską i mogły prowadzić sku- 
teczny ogień aż poza kosę Helu. 

Obecnie działa nie mają właściciela. Straciły rację bytu, gdy 
do Marynarki Wojennej sprowadzono rakiety odrzutowe. Po raz 
ostatni strzelano z armat w latach siedemdziesiątych. Z Mary- 
narką Wojenną skontaktowało się Towarzystwo Miłośników For- 
tyfikacji. Działacze TMF zaproponowali, by na redłowskim wzgó- 
rzu powstał skansen. Na razie jednak brak na to pieniędzy. Póki 
co na podmywanym przez morze klifowym brzegu stoją armaty 
wycelowane w Hel i Gdynię. Być może w końcu za sprawą 


przyrody spadną do Bałtyku. 
(Dorota Abramowicz, Armaty spadają do wody, „Wieczór Wybrzeża” 
— 12/13.02.2000 r.) 


POŁAWIACZE BURSZTYNU 

Latem tego roku rozpocznie się akcja przywrócenia turystyce 
jednego z najbardziej atrakcyjnych szlaków wodnych w Euro- 
pie: Martwej Wisły i Szkarpawy. Towarzyszyć temu będą II Mi- 
strzostwa Świata w Poławianiu Bursztynu, które zostaną prze- 
prowadzone 26 i 27 sierpnia w Jantarze. Organizatorem imprezy 
jest Gminny Ośrodek Kultury, Sportu i Rekreacji w Stegnie. Już 
zeszłoroczne mistrzostwa wzbudziły duże zainteresowanie. Te- 
raz organizatorzy oczekują najazdu poszukiwaczy zarówno 
z Polski, jak i z zagranicy. W Rybinie, w gminie Stegna, powstaje 
nowoczesna stanica wodna. Szczególnie ciekawie zapowiada 
się program historyczny, zaproponowany przez Artura Kostar- 
czyka, dyrektora Regionalnego Ośrodka Studiów i Ochrony 
Środowiska Kulturowego w Gdańsku. Przedstawiony zostanie 
jako pochód dziejów, zaczynając od łowców fok i od Celtów, 
którzy pierwsi spopularyzowali bursztyn w Europie. 

(K.N. Bałtyckie złoto, „Dziennik Bałtycki” — 4.02.2000 r.) 


Jola Dudziak 





wew ani? 











Współpracujemy z ogólnopolskim tygodnikiem ogłoszeniowym 
„Anonse”. Dzięki temu w każdym numerze zamieszczamy 
ogłoszenia kolekcjonerskie z Polski. 





WÓZ konny na drewnianych kołach, dra- 
biniasty, do ozdoby, wóz konny na gumo- 
wych kołach, na jednego lub parę koni, 
ze skrzynią lub bez, 800 zł i 350 zł. WY- 
CZECHOWO 684-14-06 

MASZYNY SINGER, 2 szt., przedwo- 
jenne, na żeliwnych nogach, 150 zł/szt. 
ŻUKÓWO 681-81-08 

BRYCZKA konna, 2,2 tys. zł. 676-19-77 
MASZYNA kaletnicza, przedwojenna, 
marki Singer, 800 zł. GDAŃSK 348-74-90 
OBRAZ kopia Port w Odessie — Ajwazow- 
ski, 122 x 190 cm — 8 tys. zł, zegary, 3 szt., 
XIX wiek, Francja, ze świeczkami na komi 
nek — 20 tys. zł. GDAŃSK 0501/09-70-40 
ZEGAREK męski Omega, złoty, na pasku, 
stan bdb, 2,55 tys. zł. GDYNIA 6246241 
KREDENS wysoki, b. rzeźbiony, 6,5 tys. 
zł; kredens mniejszy 550 zł; kredens 
mały 450 zł; pomocnik duży 2,2 tys. zł; 
mały 300 zł; sofa z półką 3,5 tys. zł; lustra 
stojące, duże 2,6 tys. zł; mniejsze 1,6 tys. 
zł; małe 550 zł; stół rozkładany z krzesła- 
mi 6,5 tys. zł, bez krzeseł 1 tys. zł; lampa 
7-kloszowa 800 zł; zegar stojący 3 tys. zł; 
szachy rzeźbione ze stołem, 5 tys. zł. 
WEJHEROWO 672-11-60 

ZEGAR ścienny, 100-letni, sprawny, 650 
zł. 673-70-49 

DYWAN perski, 80-letni, 3,5 tys. zł. 
GDAŃSK 341-03-63 

MAGIEL ręczny TECK 2-55 m zabytko- 
wy, na żeliwnych nogach, ze stołem, 1 
tys. zł. GDAŃSK 554-55-77 

LAMPA naftowa, mosiężna, 350 zł. 673- 
70-49 

TYGODNIK Ilustrowany, rok 1927, opra- 
wiony w płótnie, tematyka literacko-poli- 
tyczna, 100 zł. GDYNIA 620-78-64 
ZEGAR wiszący, stary, 450 zł. 673-70-49 
MASZYNA _do pisania CONTINENTAL, 
100-letnia, 700 zł. GDAŃSK 346-65-94 
DRZWICZKI żeliwne, z mosiądzu, do pie- 
ca kaflowego, 150 zł. SOPOT 551-55-41 
MAGIEL ręczny, zabytkowy, pełnospraw- 
ny, na żeliwnych nogach, firmy Oryginal 
Miele, blat drewniany, dwustronnie skła- 
dany, możliwość wymiany na zabytki lu- 
dowe, 650 zł. NOWA WIEŚ PRZYWIDZ- 
KA 058/682-57-50 

MASKI afrykańskie, 2 szt. z czarnego 
hebanu + szable 2 szt. z czarnego heba- 
nu oraz figurka (popiersie), 850 zł. KO- 
SAKOWO 0501/17-87-96 

PIEC kaflowy — gdański 10-letni bdb utrzy- 
many, 2 tys. zł. GDAŃSK 0601/81-96-57 
MASZYNA do pisania Halda, litery pol- 
skie, francuskie, niemieckie, antyk, 300 
zł. 552-96-41 

PIANINO, przedwojenne, czarne, 500 
zł. GDAŃSK 556-59-48 

SZAFKA na patefon z lat 1800, 300 zł. 
GDYNIA 622-97-63 

RADIO lampowe Stolica, Turandot, 
z oczkiem, sprawne; całość — 150 zł, 100 
zł/szt. 0604/44-09-80 

BAGNET niemiecki, SOLINGEN, w cało- 
ści zdobiony dębowymi motywami, oko- 
licznościowy, nagroda dla strzelca korpusu 
oficerskiego grenadierów, grawerowane na- 
zwiska gefraiterów, rękojeść z rogu jelenia 
ze złotymi (14 karatów) emblematami kor- 
pusu, 1,2 tys. DM. 0605/07-15-33 
DRZWICZKI żeliwne, mosiądzowane, do 
pieca kaflowego, 150 zł. SOPOT 551-55-41 
ZEGAREK OMEGA CONSTELATION, 
złoty, damski, na pasku, 2,9 tys. zł. GDY- 
NIA 621-95-03 

KOŁO szprychowe drewniane od wozu 


90 cm, 100 zł. GDAŃSK 306-24-13 
KUFER drewniany okuty, 1929 r., wys. 
34 cm, szer. 49 cm, dł. 57 cm, 250 zł. 
SOPOT 551-55-41 

KUFRY drewniane przedwojenne, 300 
zł i 450 zł. GDAŃSK 341-14-88 
KUFEREK podróżny, 200 zł. ELBLĄG 
0606/24-23-58 

WAGI szalkowe, stare, mała — 3 kg, ażu- 
rowe zdobienia — 150 zł, waga, wczesny 
typ, pełna podstawa, pięknie dekorowa- 
na, ustawianie równowagi, wysoka strza- 
łka stała i ruchoma — 220 zł, prasa introli- 
gatorska, stara, żeliwna, pięknie zdobio- 
na, wymiary podstawy 31 x 28 cm — 250 
zł. GDAŃSK 557-99-41 

APARAT fotograficzny, lustrzanka, przed- 
wojenny, prod. belgijskiej, sprawny, 
EMM-CDR BESSA, 150 zł. GDYNIA 620- 
31-97 

ZEGAR sprzed 100 lat, okrągły, do po- 
wieszenia, 1,5 tys. zł. GDAŃSK 346-10-11 
SANIE drewniane, stare, bogato okute, 
900 zł. 0606/24-23-58 

ŁAWA gdańska, XIX-wieczna, bogato 
rzeźbiona, wieńczona herbem Gdańska 
i Iwami, 35 tys. zł. SOPOT 551-19-95 
SILNIK Mercedes Benz, lata 30., 3 tys. 
zł. 0601-66-66-46 

ZEGAR kominkowy, bijący, brąz, XIX w., 
1 tys. zł. GDYNIA 672-56-84 
ŻELAZKA stare — 4 sztuki, 110 zł. SO- 
POT 551-55-52 

ANTYK DEUTZ rok 1932, 20 tys. zł. 
SOBOWIDZ 058-6828293 

LAMPA do bryczek, 10 szt, od 50 do 
150 zł. KOŚCIERZYNA 686-54-67 
PIANINO Gebauher, około 150-letnie, 
brązowe, rzeźbione, Królewiec, 1 tys. zł. 
GDAŃSK 562-49-01 

BIBLIOTEKA z okresu międzywojenne- 
go, 3-drzwiowa, dębowa, w db stanie, 950 
zł. 0605/03-47-28 

SERWIS porcelanowy, Rosenthal, kawo- 
wo-herbaciany, na 12 osób, 1,9 tys. zł. 
GDYNIA 621-95-03 

KREDENS kuchenny, góra oszklona, 
z okresu międzywojennego, do renowa- 
cji, 200 zł. SOPOT 550-78-17 
BRYCZKA konna, po renowacji, stan 
bdb, 5 tys. zł. 059/821-58-17 
MASZYNA do pisania Mercedes, prawie 
100 lat, na chodzie, do odświeżenia, 350 
zł. PRUSZCZ GDAŃSKI 683-40-86 
ŻYRANDOL, antyk, miedziany, 500 zł. 
621-48-27 

MAPA Gdańska i zachodnich Prus, wy- 
dana w 1929 r., na płótnie, stan bdb, bar- 
dzo dokładna, wielkość 1 m z 1 m, unikat, 
100 zł. GDAŃSK 345-25-86 

PIANINO, antyk, Deihr. Muller Danzig, 
2,2 tys. zł. GDAŃSK 305-54-77 

SANIE konne, wyremontowane, 1 tys. 
zł. KOŚCIERZYNA 686-54-67 

PIECYK żeliwny (kominek), 1 tys. zł. 
059/821-58-17 

MANEKINY oraz przedwojenne mundu- 
ry, kapelusze, suknie itp., także zniszczo- 
ne i niekompletne, GDYNIA 664-85-59 
REPLIKI starodawnego uzbrojenia — takie 
jak: szable, pistolety, topory, miecze, sztyle- 
ty, zbroje, tarcze, dzidy, itp. 0601/16-7650 
PTAKI i zwierzątka wypchane, repliki sta- 
rej broni myśliwskiej. WEJHEROWO 672- 
17-34 

SIECZKARNIA przedwojenna, do cię- 
cia słomy, trawy, ręczna lub z silnikiem, 
stan bdb, antyk, ewentualnie zamiana na 
wiertarkę lub szlifierkę kątową lub inne 





GAZETA BEZPŁATNYCH OGŁOSZEŃ 





propozycje, 300 zł. GDYNIA 665-11-58 
BUTELKI — flaszki, stare (do 1949 r.), 
najlepiej z etykietami, po wódkach i likie- 
rach polskich oraz z wytwórni na byłych 
i obecnych ziemiach polskich, GDAŃSK 
557-93-7! 

WIDOKÓWKI oraz zdjęcia przedwojen- 
nej Gdyni. 058 626-38-39 

MONETY i żetony zastępcze. GRU- 
DZIĄDZ 05-64-65-78-18 

CYNA — dawne wyroby z cyny kupię lub 
zamienię na inne (np. stare wagi). 
GDAŃSK 557-93-70 

BURSZTYN surowiec, 17 USD/kg. GDY- 
NIA 623-28-95 

MEBLE stare: komoda, pomocnik, sypial- 
nie, lampy, stoły, mogą być do remontu, 
674-02-88 

SAMOCHODZIKI plastikowe, różne 
marki i kolory, nowe, 1 zł/szt. GDYNIA 
625-32-28 

KOLEKCJA szczoteczek do zębów, m.in. 
szczoteczki po Wałęsie, Zborowskim, 
Cezarym Pazurze, Kasi Figurze i wiele 
innych, atrakcyjne wzory i kształty, po- 
nad 380 sztuk 681-45-87 

POROŻE jelenia, 5-latka, 80 zł. GDYNIA 
0602/65-56-65 

POROŻE jelenia, z głową; myśliwski ze- 
gar z kukułką; krzesła, niciak, fotel od 300- 
1000 zł. GDAŃSK 342-61-62 

KARTY telefoniczne, zużyte, od 0,70 zł/ 
szt. GDYNIA 629-50-52 

DZWON mosiężny, nadający się do baru, 
ze stojakiem marmurowanym, 250 zł. 
GDYNIA 625-32-28 

MODELE starych okrętów, drewniane, 
Armada Krzysztofa Kolumba, 1 tys. zł. 
GDAŃSK 0602/24-08-58, 058/620-98-53 
WIDOKÓWKI, różne tematy, polskie, za- 
graniczne, czyste, stemplowane, 2 zł/szt., 
całość, 1 tys. zł. GDAŃSK 344-33-85 
KARTY telefoniczne, 73 szt., stan bdb, 
21 zł. GDYNIA 699-05-18 ż 
KARTY telefoniczne, 40 gr/szt. GDAŃSK 
556-00-34 

WIDOKI zamku w Malborku wykonane 
z blachy mosiężnej oraz dzwony mosięż- 
ne, od 50 zł, GDYNIA 625-32-28 
KOLEKCJA kamieni szlachetnych i mi- 
nerałów, ok. 100 szt., oraz lektura, 400 zł. 
GDAŃSK 0501/98-96-45 

POLSKIE motocykle 46-85 r., nowa książ- 
ka, przedstawiająca historię polskiej moto- 
ryzacji (bardzo ciekawa książka zawiera tak- 
że kolorowe zdjęcia motocykli i opis) lub 
zamiana na tylne koło do WSK 175 kom- 
pletne, 44 zł. GDAŃSK 0603/36-28-16 
BANKNOTY, 1850 sztuk starych 50 z Ka- 
rolem Świerczewskim serie: Gx,Hx,Kx. 
607 sztuk starych 100 z Ludwikiem Wa- 
ryńskim serie: Px,Rx,Sx,Tx. Stan bdb lub 
db, rok 1988, 250 zł. TRÓJMIASTO 
0606375866 

OLDTIMER, Ford Taurus 12N, 1961 r., 
do remontu, 99% oryginału, dużo części 
zapasowych + oryginalna książka do na- 
praw, 2,5 tys. zł. 05-86-72-18-00 
KARTY telefoniczne 230szt., w tym: nie- 
mieckie, koreańskie, amerykańskie, wło- 
skie i polskie, prawie żadna karta się nie 
powtarza, stan bdb, 150 zł. 673-18-95 
KARTY telefoniczne zagraniczne (Gre- 
cja, Turcja, Węgry, Rumunia), 0,70 zł. 
GDYNIA 665-47-44 

KARTY tel. włoskie, rózne, ponad 200 
sztuk, 2 zł. GDANSK 05-01-84-98-79 
SKÓRA z niędźwiedzia brunatnego, 1,3 
tys. zł. GDAŃSK 682-17-89 
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OGŁOSZENIA BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie ogło- 
szenia zawierające do trzydziestu 
słów (nie licząc adresu). Prosi- 
my o czytelne pismo! Za treść 
ogłoszeń nie odpowiadamy. Nie 
pośredniczymy w wymianie ko- 
respondencji, Nie zamieszczamy 
tutaj ogłoszeń związanych z dzia- 
łalnością gospodarczą ogłosze- 
niodawcy. 

* WYKRYWACZ metali Grant 
Master Hunter CX III (Garrett), pro- 
fesjonalny, sprzedam. 3 anteny: 8 1/ 
2,12 1/2”, i Depth Multiplier — do 
głębokich poszukiwań, instrukcja 
obsługi po polsku, Kilkadziesiąt funk- 





cji, rozróżnianie, 7 trybów pracy pomiar 
głębokości, wyświetlanie cyfrowe, au- 
tomatyka. Emanuel Kwaśniewski, 012 
644 09 16, kom. 501 132 078. 

« NAWIĄŻĘ kontakt z osobami 
zokolic Ostrowca Świętokrzyskiego lub 
województwa świętokrzyskiego w celu 
wspólnych poszukiwań z wykrywa- 
czem metalu. Tel. (041) 334 24 14. 

IWIĄŻĘ kontakt z osobami inte- 
resującymi się historią hełmu stalowe- 
go w XX wieku. Roman Glapa, Czermin 
55, 63-304 Czermin, tel. 0606 323 846. 

* ODZNACZENIA i medale z całe- 
go świata wymienię na militaria. Tel. 
(041) 247 50 84 lub 0601 97 42 53. 





Pierwsze Dymarki Kaczawskie 


W Złotoryi powstała nowa orga 
nizacja regionalna: Złotoryjskie To- 
warzystwo Tradycji Górniczych 
(ZTTO). 17 czerwca 2000 r. w Lesz- 
czynie koło Złotoryi odbędą się 
Pierwsze Dymarki Kaczawskie. 
W tym starym zagłębiu miedzio- 
wym, na obrzeżach dawnej kopalni 
„Ciche Szczęście”, w sąsiedztwie bliź- 
niaczego wapiennika stanie piec 
hutniczy według wzoru sprzed kil- 


ku wieków. I w obecności wszyst [6 


kich zebranych na dymarkowej im- 
prezie popłynie czerwony metal... 
Członkowie ZTTG złożą ślubowanie 
przed uroczystym pasowaniem, bić 
będą monetę Pierwszych Dymarek, 
oprowadzać Ścieżką dydaktyczną, 
obdzielać odlewanymi na miejscu 
„podkówkami szczęścia”, opowiadać 
» historii miejscowego górnictwa 
* hutnictwa, bawić festynowymi 
=rakcjami w pięknym plenerze... 
Zapraszamy wszystkich, którym 
miedź bliska, którzy ją lubią lub 
chcą polubić. Szczegółowych infor- 
macji udziela prezes ZTTG, Andrzej 
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Kowalski — tel. (076) 878 39 66. 


Sławian Trocki 





Czy piec huiczj zbudowi przez Złoto 
Towai Tradycji Górniczych wygląt 
jak ten na rycinie WYRo? 


IWAJSKYSFZANIG 


poszukuje 


inwestora 


w celu rozwoju miesięcznika „Odkrywca” 
oraz uaktywnienia 
działalności wydawniczej i związanej z Internetem 


KONTAKT Z REDAKCJĄ 
LSBIOUSJWZ ERC 

















GDZIE MOŻNA 
KUPIĆ 
„ODKRYWCĘ” 











W sklepach sieci EMPiK, „INMEDIO” i „KOLPORTER"” 
w całej Polsce oraz: 








Bydgoszcz — Muzeum Tradycji POW 
ul. Czerkaska 2 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia 
„Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk = Sklep „Militaria” 
ul. Czerwony Dwór 
(targowisko) 
Gdynia = „Denar”, ul. Lipowa 6A/17 
Sklep „Desant” 
ul. Portowa 4 
Konin - Księgarnia „MAWT” 
ul. 3 Maja 2 
Komorów - PPHU „Armand”, ul. M ik | 44 
Kraków - „Arsenał”, ul. Floriańska 20 
Biuro Usług Turystyczn; JK „Gacek” 
ul. WŁ. Bandurskiego 16/11 
Krosno - „Army Shop” 
ul. Piłsudskiego 18 
Łódź = Antykwariat Naukowy 
ul. Piotrkowska 85 
Księgarnia „Gedania” 
ul. Pojezierska 2/6 
Księgarnia Wojskowa 
ul. Tuwima 34 
Łódzka Księgarnia Niezależna 
ul. Piotrkowska 102 
Osowiec - Twierdza 
(kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka = Podziemna Trasa Turystyczna 
w Górach Sowich 
Poznań - Księgarnia „Dobra Książka” 
Plac Wielkopolski 
Księgarnia „Militarium” 
ul. Libelta 3 
Przemyśl - Ośrodek Inf. Turyst. 
ul. Władycze 3 
Słupsk - Muzeum Pomorza Środkowego 
ul. Dominikańska 5-9 
Szklarska 
Poręba - Muzeum Ziemi 
Szosa Jeleniogórska 9 
Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 
Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego 
ul. 3 Maja 19 
Zamość - Salon Antyków „Kolekcjoner” s.c. 
ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 
NUMERY ARCHIWALNE 


Nakład wszystkich numerów z 1998 roku został wy- 
czerpany. Nie wykonujemy kserokopii. 

Do nabycia są jeszcze niektóre numery ubiegłoroczne. 
Jeden egzemplarz kosztuje 5 złotych. Przed wysłaniem 
zamówienia na egzemplarze archiwalne prosimy ko- 
niecznie o kontakt telefoniczny z redakcją — Ewa Wró- 
bel, tel. (063) 242 82 60 od poniedziałku do piątku w godz. 
8.00-15.00. 

Prosimy przesłać należność za zamówione egzemplarze 
przekazem pocztowym (wyraźnie zaznaczyć na odwro- 
cie, o które numery chodzi) pod adresem redakcji: 62-500 
Konin, ul. 3 Maja 32 lub dokonać wpłaty na konto: 
PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1 

Można też zamówić archiwalne numery „Odkrywcy” za za 
liczeniem pocztowym, ale jest to najmniej korzystne dla 
Państwa, gdyż koszt takiej przesyłki (znaczny) musimy do- 
liczyć do ceny zamówionych egzemplarzy. 


UWAGA! Od numeru 3(20)/00 jeden egzemplarz „Odkrywcy” 
kosztuje 7 złotych. Podwyżka nie dotyczy osób, które wyku- 
piły już prenumeratę całoroczną. Można jeszcze zamówić 
numery do końca roku 2000, ale wyłącznie po nowej cenie. 
















































WETERAN B NAJWIĘKSZA W POLSCE 
OTO" ónż zm. PAZAR |GIDA DLA WSZYSTKICH 
ś KTÓRZY CHCĄ: 
SPRZEDAĆ - KUPIĆ 
ZAMIENIĆ 
SAMOCHODY 
; MOTOCYKLE 
UZ2LB MAJĄ. ZABIIKOWEI KLASYCZNE 
30 CZERWCA-1 LIPCA POJAZDY MILITARNE 
1-2 WRZEŚNIA CZĘŚCI - AKCESORIA 
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MILITARIA 

I ARON GZ WSZYSTKO 

0-42 6510890 (0 DOTYCZY 
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owo. 
(ZANA 


sy 4 
F © RAFIA 4 
wydawnictwo 
reklama « katalogi 
grafika na szkle 
Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Fiszera 10 


tel./fax (0-58) 344-60-72 
(e-mail: grafia_gdanskQpoczta.onet.pl 











WYKRYWACZE METALI 
typu Pulse Induction , : 
z dyskryminacją gS» 


0 WSP 





UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE 











= wskaźnik metali kolorowe/żelazne 
*funkcja Turbo Power 
|-3 wymienne sondy 
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CENY 700-120 zł 
Szczegółowe informacje + zdjęcia: 


Zbigniew Nowak 
ul. Leśna 7e/3 
42-300 Myszków 


tel. 0603 352 113 S— 













Konserwator-internauta 


Wojewódzki Konserwa- znaleźć m.in. rejestr mazo- 
tor Zabytków w Warsza- wieckich zabytków, a także 
wie jako pierwszy w Pol- przepisy prawne regulujące 
sce uruchomił na przeło- prace służby konserwator- 
mie stycznia i lutego br. skiej. 
własne strony interneto- Adres strony: www.we- 
we. Można będzie na nich  bmarket.com.pl/konserwator 





Odkrywanie 
w Internecie 


Tropiciel wielkich wojen 
http://metrolo.tech.us.edu.pl/grant/ 

Dość zaskakujący zestaw: druga wojna punicka, wojna 
secesyjna, inwazja na Normandię w 1944 r. Wspólnym 
mianownikiem jest znaczenie tych konfliktów zbrojnych. 
Te i inne wojenne fascynacje znajdziecie w „militarno- 
historycznym serwisie Pawła Mikuły”. Autor informuje, 
że powstaje pierwszy polski serwis poświęcony w całości 
wojnie secesyjnej. 


Fortyfikacje II Rzeczypospolitej . 
http://webmedia.pl/witusk/gora-index.htm 

Byłbym niezmiernie szczęśliwy, gdybym już nigdy więcej, 
stojąc w pobliżu polskiego schronu, nie usłyszał zdania: „To 
jest niemiecki bunkier” — pisze autor strony. Znajdziecie 
tu informacje o polskich fortyfikacjach z lat 1918-39 oraz 
o tych przejętych po państwach zaborczych, a także 
0 roli owych umocnień we wrześniu 1939 roku. 


Wędrówka przez średniowiecze 
http://sredniowiecze.koti.com.pl/index1.html 

Czego tu nie ma! Historia polskich miast, średniowiecz- 
ne zabytki, związane z tą epoką literatura, sztuka, film 
i muzyka, nawet wiadomości o kulinarnych upodoba- 
niach w wiekach średnich, łacińskie sentencje i tak 
dalej, i tak dalej. Na pewno znajdziecie sporo ciekawo- 
stek. (Nie wiadomo tylko, dlaczego np. w wyrażeniach 
„strony historyczne”, „karty świąteczne” czy „demony 
i herezje” wszystkie wyrazy napisane są wielkimi litera- 
mi. Na wszelki wypadek?) 


Drewniany koń na biegunach... 
http://www.complex.com.pl/%/Emuzzab/tworcy.htm 
Ptaszki, konie na biegunach, wózki, malowane brycz- 
ki, grzechotki, karuzele na kiju lub desce i mnóstwo 
innych zabawek — użytkowych i takich tylko „do oglą- 
dania”... Strona poświęcona kolekcjonerom i twórcom 
zabawek. Wielu z nich bierze udział w wystawach, kon- 
kursach, niektórzy mają własne antykwariaty lub ga- 
lerie. Ich twórczość wiąże się ściśle z kulturą ludową. 
Ciekawa dziedzina, ciekawe kontakty. 


Płonąca legenda 
http://www.zippoklub.pl/_historia.html 

Podobno nigdy nie zawodziły — ani w codziennym użyt: 
kowaniu, ani w ekstremalnych warunkach, na przy- 
kład na polu bitwy. Niejedna uratowała nawet życie 
żołnierza, gdy schowana w kieszeni na jego piersi odbi- 
ła zabłąkaną kulę. Legenda zapalniczek Zippo zrodziła 
się na początku lat trzydziestych, gdy George G. Blais- 
dell wyprodukował prototyp. Od tamtej pory zapalnicz- 
ki te cieszą się wielką renomą i są kolekcjonerskimi 
rarytasami. Kto ma choćby jedną oryginalną zapalnicz- 
kę Zippo, może wstąpić do klubu Zippo, a przynależ- 
ność do niego gwarantuje podobno sporo atrakcji. 


MD, mar 





Strona internetowa „Odkrywcy”: 
www.odkrywca.lm.pl 
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Zakład Wydawniczy Czasopism Patronackich Biblioteki Narodowej 
00-973 Warszawa, Al. Niepodległości 213, tel./fax (022) 608 24 88, tel. 608 23 74 








LORANU 


Dzięki współpracy z miesięcznikiem „Nowe Książki” 


prowadzimy stałą rubrykę przeznaczoną 


so informacje o mogących zainteresować naszych Czytelników ciekawych pozycjach na rynku 
'sięgarskim, nowościach i zapowiedziach wydawniczych. 


NOWOŚCI I ZAPOWIEDZI 
WYDAWNICZE 


Kurier „Nowych Książek” 


Państwowy 
Instytut Wydawniczy 
Warszawa 


M COTTRET 
ALWIN 


= z fr. Monika Milewska, wyd. 1, 
+ i. cz.-b., opr. tw., ISBN 83-06- 





Fana Jana Kalwina (1509- 
1564), współtwórcy Kościoła ewange- 
*-ko-reformowanego, łączy zalety 
S7untownego studium historycznego 
* cechami eseju. Wyłania się z niej 
"raz człowieka, jakiego w Kalwinie nie 
mamy lub jakiego nie podejrzewamy: 
mnserwatysty, który stał u narodzin 
==półczesnej świadomości, człowieka 
* żelaza i ika o duszy niezwy- 
7=e wrażliwej, wielkiego reformato- 
= religijnego i polityka, jak też Kal- 
*ma tajemniczego, w pełni intym- 


- Polskie 
ictwo Encyklopedyczne 
Radom 
FWCYKLOPEDIA 


_SUŁYCH PLAM”. T. 2 
—==odniczący komitetu naukowego 
m dr hab. Henryk Kiereś, wyd. 1, prze- 
ana liczba tomów 10 + 2 (wydawa- 
” — 3 miesiące), format B5, s. 320, opr. 
m =na det. 36,00 zł, ISBN 83-912068— 
- całość), ISBN 83-912068-1-5 (t. 1) 
EN 83-912068-2-3 (t. 2) 

_ Przed utratą pamięci chroni zna- 
własnej historii, a przed po- 
iem pojęć i wartości strzeże 
przyczyn fałszu i błędu oraz 
=zalnych skutków dla człowieka 
ości. Ten motyw leży u pod- 
Encyklopedii „Białych Plam”. 











Wydawnictwo Alfa-Wero 


Warszawa 


OVERY 

'G. ZELAZNY CZŁOWIEK 
Mizgda Iwińska i Piotr Paszkiewicz, 
_ = 440, format B5, opr. brosz. (Se- 
=mykłe Biografie), ISBN 83-7179- 


Kreśląc dzieje życia Góringa, za- 
kończone samobójstwem po proce- 
sie norymberskim, Richard Overy 
ukazuje zarazem szczególne cechy 
i mechanizmy systemu nazistowskie- 
go, w których szukać należy odpo- 
wiedzi na pytanie: jak to było możli- 
we, by funkcje państwowe i wojsko- 
we mógł pełnić — tak długo — ktoś nie 
mający żadnej wiedzy fachowej, ktoś 
tak niekompetentny. 


Wydawnictwo 
Wiedza Powszechna 
Warszawa 


Johannes FRIED 
OTTO III i BOLESŁAW CHROBRY 
wyd. 1, ISBN 83-214-1195-9 
Książka znakomitego historyka 
niemieckiego, który interpretując źró- 
dła ikonograficzne, stara się udowod- 
nić tezę o koronacji Bolesława Chro- 
brego podczas zjazdu gnieźnieńskie- 
go w 1000 roku. 


Wydawnictwo Naukowe 
Akademii Pedagogicznej 
Kraków 


Jerzy JAROWIECKI, Grażyna WRO- 
NA, Ewa WÓJCIK 
BIBLIOGRAFIA OPRACOWAŃ PRA- 
SY UKAZUJĄCEJ SIĘ W POLSCE 
W LATACH 1939-1945, 
Cz. 2. PUBLIKACJE Z LAT 1981-1997 
format B5, ISBN 83-7271-012-0 
Bogate i uporządkowane źródło in- 
formacji o stanie badań nad nie tyl- 
ko polską (uwzględniono też opraco- 
wania o prasie żydowskiej), prasą 
konspiracyjną lat 1939-1945. Reje- 
struje nie tylko publikacje o prasie 
konspiracyjnej wszystkich ugrupo- 
wań polityczno-wojskowych i organi- 
zacji podziemnych działających 
w Generalnej Guberni i ziemiach włą- 
czonych do Rzeszy oraz ZSRR, ale 
m.in. również o tajnym dziennikar- 
stwie, drukarniach i osobach zwią- 
zanych z prasą konspiracyjną. 


OD STRONY KRESÓW. 
STUDIA I SZKICE. Cz. 2 
red. Halina Bursztyńska, format B5 
ISBN 83-7271-009-0 

Książka wzbogaca wiedzę na temat 
kultury polskiej na dawnych Kresach 
Wschodnich Rzeczypospolitej. Część 
2. stanowi wielostronny przegląd 
głównych problemów i zjawisk z za- 
kresu literatury pięknej i użytkowej, 
życia kulturalnego, przemian języka 
i ich związku z widzeniem świata, 


działalności społecznej i politycznej 
w warunkach iczonych mt 

ści. Wśród autorów artykułów są 
m.in.: J. Kobylińska, M. Konopka, 
H. Kramarz, J. S. Ossowski, K. Woź- 
niakowski, W. Kolasa. 


Wydawnictwo Naukowe PWN 
Warszawa 


Icchak CUKIERMAN „ANTEK” 
NADMIAR PAMIĘCI. 
(SIEDEM OWYCH LAT). 
WSPOMNIENIA 1939-1946 
przeł. Zoja Perelmuter, red. nauk. 
i przedm. Marian Turski, wyd. 1, s. 445, 
format 16,5x24,0 cm, opr. brosz., cena 
68,00 zł, ISBN 83-01-13032-6 

Autor to jeden z najwybitniejszych 
działaczy żydowskich podczas II woj- 
ny - Icchak Cukierman „Antek”, 
wybijający się przywódca młodzieży 
syjonistycznej przed 1939 r., zastęp- 
ca komendanta Żydowskiej Organi- 
zacji Bojowej w Warszawie. Na książ- 
kę składają się wspomnienia Cukier- 
mana, nagrane na taśmę i spisane, 
a wydane — zgodnie z zaleceniem au- 
tora — dopiero kilka lat po jego śmier- 
ci. Wyjątkową wartość książka za- 
wdzięcza rzadko spotykanej, fotogra- 
ficznej pamięci autora, darowi zapa- 
miętywania szczegółów, doniosłych 
spraw, umiejętności łączenia synte- 
tycznych spojrzeń i ocen, a zarazem 
odwadze ujawniania lęków osobistych 
i kryzysów duchowych autora. 


Jan KUCHARZEWSKI 
OD BIAŁEGO 
DO CZERWONEGO CARATU. 

T. 5. TERROR" 

pod red. Franciszka Nowińskiego, wyd. 
1 popr., s. 448, format 14,3x20,5 cm 
ISBN 83-01-12453-9 (t. 1-8) 

ISBN 83-01-13040-7 (t. 5) 

Dzieło powstałe w latach 1923- 
1935 to jeden z nielicznych utworów 
autora polskiego, które trafiły do mię- 
dzynarodowego obiegu. Funkcjonuje 
ono w Polsce w bardzo niewielkim za- 
kresie, ponieważ było w okresie Pol- 
ski Ludowej przedmiotem najzacie- 
klejszych szykan politycznych. Doty- 
czyło bowiem drażliwego dla ówcze- 
snych władz tematu oblicza politycz- 
nego naszego wschodniego sąsiada. 
W 5. tomie Kucharzewski omawia 
schyłek panowania „cara wyzwolicie- 
la” Aleksandra II, skupiając się na 
„kwestii wschodniej”, czyli szeroko 
ujętym problemie bałkańskim, oraz 
na działalności organizacji terrory- 
styczno-rewolucyjnych, zakończonej 
krwawym epilogiem w roku 1881. 














„Muza” proponuje 


POLSKA. ILUSTROWANY 
PRZEWODNIK 

Maria i Przemysław 
Pilichowie 


Pierwszy bogato ilustrowany 
przewodnik po Polsce uwz- 
ględniający aktualny podział 
administracyjny kraju. Zawie- 
ra szczegółowe opisy najcie- 
kawszych miejscowości w po- 
szczególnych województwach, 
ważniejszych pasm górskich 
i wszystkich parków narodo- 
wych. Rzetelne informacje 
uzupełnione są licznymi cie- 
kawostkami oraz propozycja- 
mi wycieczek. 994 strony, 
1308 haseł, 151 rzutów obiek- 
tów architektonicznych, 91 
planów miast, 75 map, 518 
muzeów, galerii i skansenów, 
1205 barwnych ilustracji i ry- 
sunków. Praktyczny układ, 
bardzo ładne wydanie. 





POLSKA 


ILUSTROWANY 
PRZEWODNIK 




















ZAMKI W POLSCE PÓŁ- 
NOCNEJ I ŚRODKOWEJ 

Izabela i Tomasz Kaczyńscy 
Bogato ilustrowany przewod- 
nik ukazuje dzieje 128 zam- 
ków, wzbogacone legendami 
i anegdotami. Zawiera indeks 


z Zamki 


lo Polsce północnej i środkowej 











przedstawionych obiektów 
oraz spis muzeów mieszczą- 
cych się w zamkach. Z pewno- 
ścią bardzo przyda się słowni- 
czek terminów, wyjaśniający 
znaczenie używanego w opi- 
sach słownictwa specjalistycz- 
nego (np. machikuły, sgraffito, 
pilaster palatium itp.). Książka 
ma wygodny format — 10 cm x 
18 cm, a więc taki „do kiesze- 
ni” — i foliową okładkę, która 
chroni miękką oprawę przed 
zniszczeniem. 


Te same zalety można przypi- 
sać kolejnemu przewodniko- 
wi z tej serii: 


DWORY I DWORKI 
W POLSCE 
Tadeusz S. Jaroszewski 


Druga część publikacji, która 
cieszyła się bardzo dużym za- 
interesowaniem czytelników. 
Prezentuje 50 polskich dworów 


Duoryi dworki 


f część ówga uj Poj, 




















i dworków, ich dzieje i losy ro- 
dzin ziemiańskich. W przewod- 
niku uwzględniono także dwo- 
ry nowe, nawet te powstałe 
w ostatnich latach. (Styl dwor- 
kowy w Polsce odradza się.) 
Autor wybrał obiekty mniej 
znane, a interesujące. 


Sport i Turystyka — MUZA SA 
00-950 Warszawa 

ul. Marszałkowska 8 

tel. (022) 621 50 58, 

629 50 83, 827 77 21 

e-mail: info muza.com.pl 
Dział zamówień: 

tel. (022) 628 63 60, 629 32 01 
Księgarnia internetowa: 
www.muza.com.pl 


(mar) 





„Grosz” 


nr 79 


Okładkę zdobi denar Bole- 
sława Chrobrego. Podobno 
znany jest tylko w jednym eg- 
zemplarzu. Uczeni twierdzą, że 
został wybity z okazji zjazdu 
gnieźnieńskiego w 1000 roku. 
W numerze m.in. o aferze mo- 
netarnej za panowania króla 
Zygmunta I Starego, o meda- 
lach nagrodowych Wojska Pol- 





GROSZĄĘ 


oaz » rne zo 
1-10 288, KWARTALNIK * ur 79 7 























Banknot z okolicznościowym 
nadrukiem okazji jubileuszu: „Grosza” 


skiego i organizacji paramili- 
tarnych na Śląsku w latach 
1922-39, o otwarciu Jastrzęb- 
skiej Izby Regionalnej. 


„Grosz” obchodzi w tym roku 
piętnastolecie istnienia. Gratu- 
lujemy jubileuszu, życząc kolej- 
nych co najmniej piętnastu lat. 


Kontakt z redakcją: 
Andrzej Musiał 
98-345 Mokrsko 
Skr. poczt. 3 

tel. 0601 500 662. 


Zamówienia można składać 
pod adresem: 

Stanisław Łastówka 

ul. Malchera 21/3 

44-335 Jastrzębie-Zdrój 

tel. (060) 337 23 05 


(mar) 





Elektroniczna aukcja książek 


Antykwariat im. J.K. Żupań- 
skiego w Poznaniu postanowił 
jako pierwszy w Polsce zor- 
ganizować internetową aukcję 
książek. Organizatorzy liczą 
głównie na zainteresowanie 
obcokrajowców. Przypomina- 
ją jednak, że na wywóz z Pol 


ski książek wydanych przed 
1939 r. potrzebne jest stosow- 
ne zezwolenie. 

A pod tym adresem można 
znaleźć katalog oferowanych 
książek i wziąć udział w aukcji: 
www.antykwariat.pl 

MD 








M 3 
'W numerze 42 (marze 

2000) m.in.: 

— Jeszcze o chronologii brał 

teatów gdańskich 

— Odznaka Macierzy Szkolne 

w Gdańsku 

— Uwagi o aukcji nr 1 Poznać 

skiego Domu Aukcyjnego 

— Numizmaty dobrą lokatą 

— Festiwal aukcji numizmatyc: 

nych 


Redakcja „GZN”: 81-60 
Gdynia, ul. Apollina 38, te 
(058) 621 43 67. 


Śladem 
. 

wojennych 

. + 
tajemnic 

Na wyspach Wolin i Uzna! 
zachowały się jeszcze Ślad 
tajnych niemieckich bro: 
z okresu II wojny światowe 
Kto chciałby pójść tropei 
V-3, stacji radarowych i U-bi 
otów, może ułatwić sobie z 
danie, sięgając po przewodni 
autorstwa Piotra Laskowski 
go „Niemieckie tajne bronię r 
wyspach Wolin i Uznam” 
noujście 1999 r.). Publikac; 
została napisana — jak zazn 
cza autor - w oparciu o nii 
mieckie materiały archiwaln: 
Zawiera fotografie z czasó 
wojny i przedwojenne, plan: 
rysunki techniczne, mapki. Ż 


czymy miłej wędrówki po Ł 
storycznych ścieżkach. 


Wydawc: 

Drukarója. "MAAGDRUK 
72-600 Świnoujście 
Plac Wolności 15 

tel. (091) 321 44 66 

fax (091) 327 09 38 


(ma: 
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Między Jerozoliną a łukosem 











'OWNICTWO 
WARSZAWSKIE 
W XIX I XX W. 


Małgorzata Dubrowska, 
Andrzej Sołtan 
Warszawa 1999 

cena 30 zł 


Monografia prezentuje rozwój 
i dorobek warsztatów odlew- 
nictwa w brązie, którego głów- 
nym ośrodkiem w XIX i XX w. 
była Warszawa. Zakres chrono- 
logiczny pracy obejmuje ok. 
130 lat - od czasów Królestwa 
Kongresowego, gdy brązow- 
nictwo, wyodrębnione z mo- 
siężnictwa, stało się osobną 
profesją, do lat 50. obecnego 
stulecia, kiedy to na skutek 
zmian ustrojowych doszło do 
ikwidacji lub upaństwowienia 
«iększości ocalałych po woj- 
zie bądź reaktywowanych 
erywatnych firm brązowni- 
czych. Praca, oparta na boga- 
©%m materiale źródłowym, sta- 
zowi pierwszą w polskiej lite- 
raturze przedmiotu próbę syn- 
tetycznego ujęcia dziejów tej 
gałęzi wytwórczości na grun- 
cie warszawskim. * 
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Zbiór rozpraw, artykułów i ese- 
jów poświęcony sztuce orien- 
talnej, historii malarstwa i hi- 
storii uzbrojenia od końca XV 
do XX w. Materiały te powsta- 
ły w latach 1956-90. Ich auto- 
rem jest niestrudzony badacz 
historii sztuki i jej wielki miło- 
śnik. Większość tekstów zosta- 
ła opatrzona komentarzem au- 
torskim, odnoszącym się do 
dzisiejszego stanu badań bądź 
do dziejów samego obiektu. 


NA ZIEMIACH POLSKICH 
W ŚREDNIOWIECZU 
Maria Starnawska 
Warszawa 1999 


Syntetyczne opracowanie jed- 
nego z ważkich. tematów pol- 
i europejskiej mediewi- 
styki. Jego przedmiotem są 








Otrzymaliśmy katalogi 


ofertowe 


* Antykwariatu Naukowego J. Płóciennik i M. Sobczak (90- 
423 Łódź, ul. Piotrkowska 85, tel./fax 042 633 18 91). 167 
pozycji, większość w pojedynczych egzemplarzach. 


* Antykwariatu im. Jana Konstantego Żupańskiego (61- 
563 Poznań, ul. Górna Wilda 75, tel. 061 835 31 49, fax 
061 852 63 12). 925 pozycji — starodruki, varia, czasopi- 
sma, wydawnictwa nowe i niskonakładowe. 


+ Antykwariatu Naukowego Andrzeja Metzgera (25-953 
Kielce 12, Plac Wolności 9, skr. poczt. 88, tel./fax 041 
361 42 44). 384 pozycje, w tym wydawnictwa Kieleckie- 
go Towarzystwa Naukowego. 





przemiany modelu zakonu 
krzyżowego, modelu ukształ- 
towanego we wspólnotach, 
które uczestniczyły w ruchu 
krucjatowym. Chronologiczne 
ramy pracy to przybycie joan- 
nitów i bożogrobców na zie- 
mie polskie w połowie XII w. 
oraz przemiany kulturowe 
i religijne na przełomie XV 
i1XVI w. 

Na ziemiach polskich działały 
zakony krzyżowe joannitów, 
templariuszy, Krzyżaków, bo- 
żogrobców, kalatrawensów, 
rycerzy Chrystusa, krzyżow- 
ców z czerwoną gwiazdą, ka- 
noników regularnych od po- 
kuty św.św. Męczenników, du- 
chaków i antonianów. Panora- 
ma losów i działalności zako- 
nów uzupełniona jest bogaty- 
mi aneksami, zawierającymi li- 
sty szpitali, wykaz komturów, 
parafii, słowniczek miejscowo- 
ści i mapy oraz fotografiami ar- 
chitektury zakonnej. 
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Autorka prezentuje odkryte 
przez archeologów materialne 
pozostałości siedmiu miast 
Bliskiego Wschodu z dwóch 
pierwszych wieków naszej ery, 
do których to miast autor „Apo- 
kalipsy św. Jana” skierował 
swe przesłania: Efezu, Smyr- 
ny, Pergamonu, Tiatyry, Sar- 
des, Filadelfii, Laodycei. Zdję- 
cia ukazują ruiny antycznych 
budowli wplecione we współ- 
czesność, Książka z serii Czło- 
wiek — Symbol — Historia. 


Wydawnictwo DiG 

ul. Krakowskie Przedmieście 
62 00-322 Warszawa 

tel./fax (022) 828 00 96 
e-mail: digQdig.com.pl., 
http://www.dig.com.pl 





Swoisty dziennik ukazujący, 
co się zdarzyło w Polsce i na 
świecie każdego dnia 1989 
roku — od 1 stycznia do 31 grud- 
nia. Autorzy — Piotr Bielawski 


KALENDARIUM WYDARZEŃ NA ŚWICIE 








„Dziwny rok 1989” 


i Romuald Lazarowicz — przy- 
znają, że nie jest to obiektyw- 
ny zapis wydarzeń, że nie ukry- 
wają swoich emocji, poglądów 
i nie powstrzymują się od ko- 
mentarzy. Uważają przy tym, 
że owe emocje pozwalają le- 
piej odtworzyć atmosferę 
tamtego „dziwnego roku”. 
Czy inne lata również 
doczekają się podobnych 
opracowań? Miłośnicy histo- 
rii mieliby tu z pewnością 
wiele ciekawych propozycji. 


Agencja Wydawnicza MO- 
REX 


ul. Wspólna 17a 
Janki k. Warszawy 
05-090 Raszyn 

tel. (022) 720 34 90 
fax 720 35 98 
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Pływające miasto 





Podczas podróży po zachodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych 
dotarłem z grupką złotoryjan pod Oakland, miasto położone w cieniu 
San Francisco. Wiodą do niego wielopasmowe autostrady opasujące 
zatokę połączoną z Pacyfikiem. Tu znajduje się duże słone jezioro 
Lake Meritt, które już w 1870 r. uznano za rezerwat przyrody. Tutaj 
też przez lata mieszkał znany pisarz Jack London. Na jego cześć 
jeden z placów przy wybrzeżu nazwano London Square. 

Jednak ze względu na brak czasu wybieramy inną atrakcję. Nasz 
cel to amerykański lotniskowiec USS „Horneł”. 


Mijamy ubogie murzyńskie dzielnice. 
Nie widać tu białych. Dominują małe, 
drewniane jednorodzinne domki. Widzę, 
jak przed jedną ze szkół ochroniarze rewi- 
dują wchodzących do wnętrza uczniów. 
Z trudem docieramy na wybrzeże porto- 
we, przy którym stoi dawna chluba ame- 
rykańskiej floty. Droga wiedzie wzdłuż do- 
ków ze statkami. Na dworze upał. 

— Dokąd to — pyta z budki przy szlaba- 
nie uzbrojony strażnik. 

— „Hormnet” — rzucamy. 

Po odpowiedzi bez przeszkód rusza: 
my dalej. Samochód zostaje na zaniedba- 
nym parkingu. Zza sznura aut wreszcie 
wyłania się potężna stalowa sylweta okrę- 
tu. Wspaniale komponuje z błękitem nie- 
ba. Już od szkoły podstawowej pochłania 
łem opowieści o wojnach na morzach 
i oceanach. Nie odpuściłem kutrom, ści- 
gaczom, „Burzy” i „Błyskawicy” i innym 
jednostkom. Nigdy jednak nie przypusz- 
czałem, że los rzuci mnie na lotniskowiec, 
najpotężniejszy typ okrętu na świecie. 


POGROMCA JAPOŃCZYKÓW 

Bez namysłu kupujemy bilety. Wcho- 
dzimy na pokład. Przy wejściu jest sklep 
z pamiątkami, a w nim wszystko, co może 
kojarzyć się z amerykańską marynarką 
i US Navy. 

Pierwszy etap zwiedzania to projekcja 
filmu o historii morskiej floty, od czasów sta- 
rożytnych do dziś. Dostajemy przewodni 
ka, który ma nas oprowadzać po lotniskow- 
cu. A jest po czym. Co ciekawe, towarzyszą 
nam Japończycy, przeciwko którym w cza- 
sie II wojny walczył „Hornet”. Pierwszy lot- 
niskowiec o nazwie „Argus” zbudowali 
podczas Iwojny światowej Anglicy. Powstał 
on ze zmodernizowanego statku pasażer 
skiego. Specjalnie zaprojektowane „pływa 
jące miasto” skonstruowano w 1923 r. Od 
tego czasu trwa rozwój lotniskowców. 
Okres ich świetności przypadł na II wojnę 
światową, zwłaszcza — walki o panowanie 
na Pacyfiku. 

„Horneta” zwodowano w 1941 r. To 
zniego wystartowały do pierwszego bom- 
bardowania Tokio wielkie B-52. Okręt 
wsławił się w bitwie o Midway. W 1942 r. 
pod Santa Cruz został trafiony japońskimi 
torpedami i bombami. Poważnie uszko- 
dzony, opuszczony przez załogę, nie chciał 


zatonąć, mimo iż próbowały go dobić ame- 
rykańskie niszczyciele. 

„Hornet”, którego oglądamy, to następ- 
ca tego spod Midway. Na wojnę o Pacyfik 
wyruszył 29 listopada 1943 r. Posłał na dno 
więcej japońskich okrętów i samolotów niż 
jakikolwiek inny okręt podczas II wojny 
światowej. Brał udział w nadzorowaniu ata- 
ku jądrowego na Hiroszimę i Nagasaki — 

Wojenną kartę zamknął w czerwcu 
1945 r. Przez następny rok na „Hornecie” 
mieściła się główna siedziba floty Pacyfi- 
ku. W 1950 r., podczas wojny koreańskiej, 
lotniskowiec powrócił do działań militar- 
nych. Następnie, jako okręt przeznaczo- 
ny do zwalczania łodzi podwodnych, pil- 
nował środkowej i zachodniej części Oce- 
anu Spokojnego. 


BYŁ MOIM DOMEM... 

Historię i sekrety lotniskowca zdradza 
nam stary pilot z „Horneta”. Pomarszczo- 
ne czoło, rozwiana grzywka, czarna, wy- 
tarta skórzana kurtka US Navy. Opowia- 
da powoli. Przez lata morski gigant był 
jego domem. 

— Nasz lotniskowiec zakończył służbę 
w 1970 roku. Od tego czasu zaczął się zmie- 
niać w kupę złomu, mógł pójść na żyletki — 
mówi. — Tymczasem jest on świadkiem 
dwóch wojen, które miały duży wpływ na 
losyświata. To także kawał wspaniałej ame- 
rykańskiej historii. Z myślą o przeobraże- 
niu „Horneta” w narodowe muzeum bo- 
ustała specjalna fundacja — Aircraft Carrier 
Hornet Foundation, Podobnie jak i wielu 
innych pracujących tu ludzi jestem wolon- 
tariuszem. Zależy mi na tym, aby pamięć 
0 lotniskowcu, a także o pilotach i maryna- 
rzach, którzy na nim służyli, nie zginęła. 

„Hornet” jest potężny. Na jego dokład 
ne zwiedzenie trzeba wielu godzin. Pozna 
wanie tajników olbrzyma zaczynamy od 
pokładów zajmujących aż cztery piętra. 
Tu znajdują się pomieszczenia dla załogi 
i pilotów. Kabiny są ciasne i niskie. 

—Metalowe pryczeskładano na dzień, „by 
było czym oddychać” — mówi przewodnik. 


między kajutami i piętrami, wciąż trzeba 
uważać, aby nie uderzyć głową w metało- 


we detale okrętu. Idziemy wyżej. Jesteśmy 
w wielkiej hali, niczym w sali sportowej. 

— To jeden z trzech hangarów na samo- 
loty wyjaśnia stary pilot. — Nasze maszyny 
nie stały na pasie startowym. Po każdej ak- 
cji wjeżdżały na specjalną platformęzabad- 
nię. Ta—jak winda — opuszczała je na odbo- 
wiedni poziom. Stąd były odholowywane na 
miejsce, gdzie dokonywano tankowania 
i wszelkich napraw. Jak setka samolotów 
mieściła się w okręcie? To proste — wyja: 
śnia. — Składano im skrzydła. 

Dziś hangary pracują na rzecz „Hor- 
neta”. Za parę dolarów można zabawić się 
w pilota i wejść do symulatora lotu, albo 
skorzystać z oferty kafejki. 


STOPY ARMSTRONGA 

Wchodzimy do kosmicznej części lot: 
niskowca. Skąd takie określenie? Równo 
trzydzieści lat temu oczy wielu ludzi na 
świecie były wpatrzone właśnie w „Hor- 
neta”. Ten bowiem lotniskowiec nadzo- 
rował lądowanie i wyławiał z oceanu kap- 
sułę „Apolo 11” (później — 12). To na nim 
pierwsze kroki po spacerze na Księżycu 
postawili Neil Armstrong, Michael Collins 
i Buzz Aldrin. Na „Hornecie” czekała na 
nich amerykańska śmietanka z prezyden- 
tem Nixonem na czele. Na pokład okrętu 
przetransportowano też lądownik „Apol- 
la”, w którym umieszczone były pierwsze 
próbki księżycowych skał. 

Dziś załodze „jedenastki” poświęcono 
kilka pomieszczeń. Dzięki wideo jeszcze 
raz można obejrzeć i przeżyć historyczne 
lądowanie „Apolla”, Na podłodze wiodą: 
cej przez hangar do części kosmicznej 
namalowano żółte ślady stóp — drogę, któ- 
rą przebył po okręcie Armstrong. Nie 
mogłem odmówić sobie tej przyjemności: 
szedłem krok w krok za znanym kosmo- 
nautą i prezydentem Nixonem. 

Czasgoni. Muszę jeszcze zobaczyć wie 
życzkę dowodzenia. Staję na długim na 
896 stóp pasie startowym. Wznosząca się 
nad nim smukła konstrukcja zaskakuje 
mnie swą wysokością. Jest jak 6-piętrowa 
kamienica. Wchodzę po kolei na poszcze- 
gólne kondygnacje. Mostek kontroli lo- 
tów, nawigacyjny, flagowy. Siadam na ad- 
miralskim fotelu, zamykam oczy i staran: 
się cofnąć w czasie o kilkadziesiąt lat... 


Dziś po oceanach pływa około 30 lotni- 
skowców. Pełnią funkcję nie tylko rucho- 
mych lotnisk, ale także baz wojskowych. 
Ich wielkie znaczenie militarne i politycz 
ne doceniono — po raz kolejny — podczas 
wojny nad Zatoką Perską oraz w czasie 
działań na Półwyspie Bałkańskim. 


Krzysztof Maciejaż 
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Nuklearna wyspa Bikini 








Zamieszczony poniżej artykuł, przedrukowany z współpracujące- 
go z „Odkrywcą” amerykańskiego miesięcznika „Archaeology”, 
opowiada o jednym z bardziej ponurych odkryć podwodnych 
związanych z drugą wojną światową. Trop wiedzie na atol 
Bikini, gdzie Amerykanie przeprowadzili tragiczny w skutkach 


eksperyment. 


W 1946 r. na atolu Bikini na połu- 
dniowym Pacyfiku zgromadzona zo- 
stała flota. Pomiędzy tymi okrętami 
były okręty Marynarki Wojennej Sta- 
nów Zjednoczonych, takie jak pancer- 
nik „Arkansas” i lotniskowiec „Sara- 
toga”, określone po wojnie jako prze- 
starzałe. Znalazły się tam też prze- 
chwycone statki nieprzyjacielskie — 
niemiecki krążownik „Prinz Eugen” 
i japoński pancernik „Nagato”. Zebra- 
no je w ramach operacji „Crossroads” 
(„Skrzyżowanie”), której celem było 
pokazanie, że okręty marynarki wo- 
jennej mogą przetrwać atak nuklear- 
ny. Konfrontacja ta udowodniła coś 
całkiem przeciwnego. 

Zdetonowano dwie bomby; pierw- 
szą zrzucono 1 lipca z powietrza, z B- 
29, druga eksplodowała 25 lipca pod 
wodą. Okręty znajdujące się najbliżej 
bomb zostały zniszczone prawie na- 
tychmiast. W czasie drugiego testu 
okręt zakotwiczony bezpośrednio nad 
bombą „wyparował” w momencie wy- 
buchu, a znajdujący się w pobliżu „Ar- 
Kansas” zatonął w niecałą sekundę 
później. Z 97 okrętów — 22 zatonęły 
całkowicie. Reszta, czyli 73 okręty, np. 
pancernik „New York”, zostały napro- 
mieniowane. Wiele z nich użyto póź- 
miej jako cele wojskowe i zatopiono na 
Pacyfiku. 

'W 1989.i 1990 uczetniczyłem w oglę- 
dzinach tych okrętów na Bikini, zor- 
zanizowanych przez National Park Se- 
rwice (Służbę Parku Narodowego — 
KM.). 


„ARKANSAS” 

Statkiem, który najlepiej ilustruje 
destrukcyjne siły bomby nuklearnej, 
st „Arkansas”. Jego zmiażdżony ka- 
Śłub leży 55 metrów pod wodą na dnie 
—aguny Bikini, odwrócony do góry 
zem i wbity w rafy koralowe i piasek. 
Murkowaliśmy tam dwukrotnie. By- 
=m zaszokowany, widząc ten odwró- 
"my wrak z wyrwaną rufą, nie przy- 
"ominający wcale okrętu. Kiedy „Ar- 
ansas” pływał po morzach, nad jego 
okładem wznosiła się ponad trzydzie- 
—ometrowa konstrukcja masztów. 
eraz ten sam pokład, odwrócony, 
staje zaledwie dwa metry z dna. 
7 nba, uderzając w okręt od dołu, 


przewróciła go na lewą burtę, a po- 
tem do góry dnem. Wówczas miliony 
ton opadającej wody i mułu rzuciły 
okrętem o dno oceanu, roztrzaskując 
maszty i wbijając je w podłoże. Stan 
okrętu jasno wskazywał, że znajdowa- 
łem się w centrum nuklearnego ar- 
magedonu. 


„SARATOGA” 

Najbardziej znanym okrętem uni- 
cestwionym przez bombę nuklearną 
na atolu Bikini był lotniskowiec „Sa- 
ratoga”, na którym skupiliśmy całe 
nasze zainteresowanie w czasie dwu- 
letniego nurkowania. W 1989 nurko- 
waliśmy tam dwanaście razy, prowa- 
dząc wielogodzinne obserwacje wra- 
ku. Z pokładu lotniskowca pozostały 
jedynie kawałki drewna ze śrubami, 
które przytwierdzały deski do stalowe- 
go pokładu. Największe zniszczenia 
dokonane przez bombę ujawnia wła- 
śnie pokład lotniskowca, wyglądający 
jakby nadepnęła na niego Godzilla. 
Niszcząca fala bomby atomowej napły- 
nęła na „Saratogę”, przygniatając po- 
kład tonami piasku i wody, które spa- 
dły na niego z góry, tworząc ogromne 
wgłębienie, szerokie na 20 metrów, 
długie na 60 metrów i głębokie na 7 
metrów, kończące się w pobliżu ma- 
sywnej konstrukcji wyłożonej stalowy- 
mi płytami, która wznosiła się 25 me- 
trów nad pokładem Potężna fala bom- 
by atomowej, uderzając w tę kon- 
strukcję, wyrwała ją, przewracając na 
lewą burtę w poprzek pokładu lotni- 
skowca. 

Na mostku kapitańskim wiele in- 
strumentów służących do nawigacji 
i sterowania pozostało na miejscu — 
kompas, telegraf, wskaźnik obrotu zie- 
mi, mapy. Czas się zatrzymał. Gdy prze- 
pływałem nad sterem, moja ręka spo- 
częła na prostej rączce sterującej „Sa- 
ratogą”. Oczyma wyobraźni zobaczy- 
łem nocną straż na mostku kapitań- 
skim, gdy lotniskowiec ten tropił ja- 
pońskie okręty wojenne na południo- 
wym Pacyfiku. 

Największy dreszcz wzbudziły we 
mnie cztery samoloty pozostawione 
w hangarze. Trzy z nich to jednosilni- 
kowe bombowce „Helldiver”, umiesz- 
czone tam w 1946 roku w gotowości 


do walki. Czwarty samolot, torpedo- 
wiec „Avenger”, znaleźliśmy za szy- 
bem windy nr 2. Wewnątrz hangaru 
trafiliśmy na 5 bomb powietrznych le- 
żących w mule, każda o wadze 230 ki- 
logramów. Obok stalowego bębna le- 
żała bomba głębinowa (160 kilogra- 
mów) oparta o zapalniki bomb po- 
wietrznych. 

W 1989 r. przepływaliśmy bardzo 
ostrożnie obok tych bomb. Rok póź- 
niej, przeglądając „National Archives”, 
znalazłem fotografie z 1946 r., pokazu- 
jące te same bomby z namalowanym 
na nich napisem: „unieszkodliwione”. 


RADIOAKTYWNE KOKOSY 

Bikini jest krainą duchów. Mały 
kamienny pomnik upamiętnia tragicz- 
ny koniec pięciu japońskich obserwa- 
torów pogody, którzy zostali na Bikini 
przez całą wojnę. Popełnili samobój- 
stwo, kiedy amerykańskie wojska zdo- 
były wyspę. 

Ta pamiątka nie jest jednak tak 
przerażająca jak puste domy pozosta- 
wione w 1946 r. przez mieszkańców 
wyspy, którym obiecano, że ich atol 
będzie wykorzystany dla dobra ludz- 
kości. Gdy w 1968 r. prezydent Lyn- 
don Johnson ogłosił, że Bikini jest bez- 
pieczna, część mieszkańców powróci- 
ła. Rząd Stanów Zjednoczonych wy- 
budował na Bikini 40 betonowych 
domów i zasadził 50 tysięcy drzew ko- 
kosowych. Badania przeprowadzo- 
ne w 1975 r. wykazały jednak wysoki 
stopień skażenia radioaktywnego we- 
wnątrz wyspy. Dalsze badania ujawni- 
ły, że ci, co wrócili, spożyli ogromne 
ilości radioaktywnego pożywienia i w 
sierpniu 1979 r. 139 mieszkańców Bi- 
kini ponownie ewakuowano. Pozosta- 
ło smutne dziedzictwo: puste domy, 
betonowe studnie, które dostarczają 
wody skażonej plutonem i rzędy ra- 
dioaktywnych drzew kokosowych. 


James P Delgado 
Przekład Katarzyna Michalak 


„Archaeology”, listopad-grudzień 
1998, str. 54-55. Tytuł oryginału: „Di- 
ving at Ground Zero”. 


Autor jest dyrektorem The Vancouver 
Maritime Museum. Tekst pochodzi 
z książki jego autorstwa „Ghost Fleet: 
"The Sunken Ships of Bikini Atoll”. 


Śródtytuły pochodzą od redakcji. 
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Kowarskie Sztolnie 





Od średniowiecza wydobywano tu bogactwa naturalne. Po 
drugiej wojnie światowej kopalnia w Kowarach była obiektem 
silnie strzeżonym, objętym ścisłą tajemnicą państwową. Chodzi- 
ło o uran. Im większa tajemnica, tym więcej snuje się wokół 
niej sensacyjnych opowieści. Teraz możemy je już zweryfikować. 
W dawnej kopalni uranu zostanie niebawem otwarta podziem- 
na trasa turystyczna — Kowarskie Sztolnie. 


Kiedy dotarł do mnie komunikat 
o kursie informacyjno-instruktażo- 
wym dla przewodników sudeckich, do- 
tyczącym historii górnictwa w Kowa- 
rach, czym prędzej zapisałam się na 
listę chętnych. Inicjatorem i organiza- 
torem kursu był nowy gospodarz sztol- 
ni przy udziale PTTK Oddział Sudety 
Zachodnie. Bardzo chciałam zdobyć 
jak najwięcej wiedzy na temat kopalń 
kowarskich, bo jak dotąd, oprowadza- 
jąc wycieczki, mogłam jedynie z dale- 
ka pokazać hałdy po wydobyciu rud 
uranowych i niewiele informacji prze- 
kazać zainteresowanym. Opierałam 
się tylko na wykładach z kursu prze- 
wodnickiego — siłą rzeczy dość ską- 
pych ze względu na tajemnicę pań- 
stwową dotyczącą eksploatacji w la- 
tach powojennych, kiedy to rudy ura- 
nu wydobywano na potrzeby radziec- 
kiej atomistyki. Inhalatorium radono- 
we (trzecie w Europie) było od lat nie- 
czynne, a krążących powszechnie sen- 
sancyjnych wiadomości nie chciałam 
powtarzać, nie mając wiarygodnego 
źródła na ich potwierdzenie. 

Kręciłam się wokół sztolni sama lub 
w nielicznym towarzystwie. Zagląda- 
łam przez kraty albo — kiedy były wy- 
łamane — wchodziłam do podziemnych 
korytarzy, ale już przy samym wejściu 
zawracałam, zniechęcona tym, co znaj- 
dowałam, a znaleźć można było wszyst- 
ko, co zostawiali poszukiwacze skar- 
bów i nie tylko oni. Od dwóch lat cho- 
dziły słuchy o sprzedaży sztolni i inha- 
latorium prywatnym osobom, jednak 
nadal nic się nie zmieniało. Dopiero 
nowy gospodarz zadziałał i zaskoczył 
nas rozmiarem i tempem przedsięwzię- 
cia — zorganizowania podziemnej tra- 


sy turystycznej w jednej z dwudziestu 
paru kowarskich sztolni. Nic więc 
dziwnego, że informacja o kursie ze- 
lektryzowała światek przewodników 
sudeckich — ktoś wreszcie potrakto- 
wał temat kopalni w Kowarach poważ- 
nie, trafił w dziesiątkę, przygotowując 
kurs właśnie dla nas! To my będziemy 
oprowadzali zwiedzających po tej tra- 
sie! Na pierwszym spotkaniu zjawiło 
się ponad 80 osób i do końca kursu 
nikt się nie wykruszył. Wszyscy pilnie 
uczęszczali na wykłady, które prowa- 
dzili panowie mgr inż. Władysław 
Adamski i mgr inż. Franciszek Gawor 
— byli dyrektorzy kopalni, a prowadzili 
tak interesująco, że czasami rezygno- 
waliśmy z przerw, żeby tylko jak naj- 
więcej się dowiedzieć, posłuchać cie- 





kawostek i anegdot, zadać pytania, 
zweryfikować plotki, zwłaszcza te 
o „czasach radzieckich”, o promienio- 
waniu. Otrzymaliśmy obszerne mate- 
riały, starannie przygotowane, które 
będą dla nas doskonałym podręczni- 
kiem, pomogą rzetelnie przygotować 
się do oprowadzania gości. 
Czwartego listopada ub. roku we- 
szliśmy do sztolni, która jest przysto- 
sowywana do uruchomienia podziem- 





Pod rynkiem w Rzeszowie 


Na rzeszowskim rynku rozpoczęto 
prace górnicze. Być może dzięki nim 
uda się przygotować i oddać do użyt- 
ku podziemną trasę turystyczną. Wej- 
ście do niej planowane jest w kamieni- 
cy pod numerem 12, a koniec — nieda- 
leko Domu „Polonii”. 

Roboty prowadzi ekipa „Zelbudu”, 
która drąży wykop do odkrytego w po- 


przednich latach korytarza. Urywa się 
on pod płytą rynku, podobnie jak piw- 
nice pod kamienicami nr 14 i 15. Plano- 
wane jest ich połączenie. Uważa się, że 
przy okazji tych prac mogą się zdarzyć 
zaskakujące odkrycia. Czekamy na 
nie! 

MD 





nej trasy turystycznej. Niezapomnia- 
ne przeżycie! W głębokiej czerni świa- 
tła latarek wydobywały jakieś fanta- 
styczne formy ścian chodnika, ukosem 
układające się warstwy granitu porfi- 
rowego, aplogranitu, cały petrograficz- 
ny zespół skał żyłowych, jakieś insta- 
lacje, rury i kable. Można było dotknąć 
starej, drewnianej obudowy, tzw. „bu- 
dynku”, obejrzeć z bliska „lutnię”. 
(Wbrew nazwie, wcale nie jest to in- 
strument muzyczny, tylko instalacja 
rozprowadzająca powietrze w wyrobi- 
skach.) Urzekły mnie „podziemne 
kwiaty”; jeden wyniosłam na po- 
wierzchnię, niestety — szybko zwiądł. 
Nie sposób opisać wrażeń ani wszyst- 
kiego, co tam oglądaliśmy. W wyobraź- 
ni już widziałam: tu będą eksponaty, 
minerały, tu narzędzia górnicze, tu 
będzie... Układałam sobie, gdzie za- 
trzymam grupę, co w tym miejscu po- 
wiem, na co zwrócę uwagę. 

Kurs minął szybko. Egzamin - jak 
każdy egzamin - wyzwalał adrenali- 
nę; na tzw. „giełdzie” powtarzaliśmy 
daty (kiedy odkryto złoże uranowe, 
kiedy wyszli Rosjanie), recytowaliśmy 
jednostki, w których mierzy się pro- 
mieniowanie minerałów, przypomina- 
liśmy techniki wydobycia, jakie cho- 
roby leczono w inhalatorium radono- 
wym itp. Szóstego grudnia z dumą 
odbieraliśmy licencje pisane językiem 
staropolskim na czerpanym papierze 
i opatrzone ogromną pieczęcią śre- 
dniowieczną miasta Kowary. 

Uczestnicy tego wydarzenia zgod- 
nie twierdzili, że kurs, który był dla 
nas zaskoczeniem, został przygotowa- 
ny profesjonalnie i nie mniej profesjo- 
nalnie przeprowadzony. Nie żałowali- 
śmy ani minuty na nim spędzonej. 

Teraz z niecierpliwością czekamy 
na uruchomienie podziemnej trasy tu- 
rystycznej — Kowarskich Sztolni. Na- 
stąpi to 29 kwietnia 2000 r. Zaopatrze- 
ni w dozymetry oprowadzimy wszyst 
kich chętnych po tych intrygujących 
szlakach podziemnych. Gwarantuje- 
my bezpieczeństwo, rzetelną informa= 
cję i bardzo ciekawe przeżycia. 

Zapraszamy do Kowar! 


Barbara Badowska-Średniawa 


Szczegółowych informacji na temat 
możliwości zwiedzania Kowarskich 
Sztolni udziela autorka pod numererz 
telefonu (075) 761 63 18.. 
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zrezygnowaliśmy z wkładki kredowej z mabą 
Wielkich Jezior Mazurskich. 


Ze względu na istotny wzrost nakładu 
Czytelnik 


części 


ów chcących otrzymać brakujące 


„f” prosimy o kontakt z redakcją. 
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M miejsce w konkursie fotograf czym „Odkrywcy 
SAARE krzyż potemkowski przy; drodze: Muczne — Beniówe 
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